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Hodowla koni, — zwierząt najniezbędniejszych w zakresie po- 
trzeb wojska, gospodarstwa rolnego, przemysłu — była zawsze 
' . madzwyczaj ważna,:a w obecnych czasach, gdy tysiące tysięcy 
'... koni zginęło wskutek wielkiej wojny, nabrała tem poważniejszego 
_' znaczenia. Hodowlą koni zajmują się dziś gorąco rolnicy, stara- 
 - jąc się ją rozszerzyć. Należy jednak zwrócić uwagę, iż przed 
' wojną każdy niemal gospodarz chował konie według swojego 
upodobania. Obecnie, aby móc w jak najkrótszym przeciągu 
_ czasu zastąpić przynajmniej połowę zabitych, padłych, wyprowa- 
dzonych przez niemców i bolszewików koni z Polski, należy się 
_ hodowlą zająć umiejętnie, aby jak największa ilość klaczy co rok 
mogła być zaźrebiona i żeby otrzymane po nich źrebięta były 
_ silne i zdrowe. 
) a : W ciągu długich lat nie zwracano dostatecznej uwagi na ho- 
= dowlę w gospodarstwach małorolnych, nie zajmowano się małym 
_ konikiem, który w ostatniej wojnie wykazał, iż jako koń taboro- 
/. wy, obozowy, nawet juczny, posiada cenne przymioty. Wyróżniał 
__ się zdrowiem, wytrzymałością i łatwością wyżywienia. Gdy inne 
' konie roślejsze, tęższe padały, nie mogąc przenieść nadzwyczaj-- 
nych niewygód, włościańskie mierzynki zaspakajały głód jak mo- 
gły —i trwały. Bezwątpienia wielka ilość koni włościańskich ró: 
_"  wnież zmarniała, niemniej okazały wielką odporność na zmiany 
af temperatury, na niewygody, brak paszy. | 
że Należy jednak zwrócić uwagę, iż niejeden gospodarz w na- 
_ dziei otrzymania wyższych cen na jarmarku, będzie rozważał: 
 „pocóż mam chować mierzyny, wolę przychować duże, grube 
- konie, to korzystniejsze”. 
$>: Przed wojną w niektórych okolicach Polski już postępowali 
” w ten sposób koloniści i gospodarze małorolni. Dawne, dzielne 


niska, niewytrwałe w pracy, szczególniej w długich A drogach, 
przewozach zboża, okowity, drzewa Bt. -p- BĘ 


w jaki SPO OB do tego dojść zamierza, HA powiększając a 
nie przeobrazić zupełnie swego konia, nie zatrzeć tych cenni 

przymiotów, jakie posiadał. Gospodarz powinien zatem uświac | 
miać się o znaczeniu doboru ogiera do klaczy, o znaczeniu / 

chodzenia iógoś 08 giera. A rodu, do Jakiego należy. Nie dość 


rzeczywiście dobre źrebię, zbytnie odskoki bywają najczę » 
nieudane, szczególniej, jeżeli idzie o rzeczywiste przymioty | 4 7) 
o jego dzielność, wytrzymałość, a nie samą mięsistość 
 bość ciała. 


nika- kola > Podawać warunki. modówii są: fe poznan 
różnić, uwidoczniających się między rasami koni, 2) należyte. oc 


wyboru ogiera lub klaczy zę rozpłodu - — oraz 4) zasady żywieni 


ea 


utrzymania źrebięcia od chwili urodzenia do czasu roz 


i dojrzenia. 


- 
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ROZDZIAŁ I. 


AA Rasy koni 


REL. Aby wybór ogiera i klaczy nie był oparty tylko na domnie- 
ż -_ maniu, ale na zasadach bardziej naukowych i na doświadczeniu, 
Gia,  mależy obeznać się z rasami koni, ich dodatniemi i ujemnemi 
F stronami i o ile nadają się do krzyżowań, połączeń z naszemi 
__ krajowemi końmi. 
,... Rasy, odmiany, widzimy nietylko między końmi i innemi 
? zwierzętami, ale nawet między ludźmi. 
Ludzi dzielą na rasę białą (kaukaską), żółtą (mongolską) 

_. i czarną (afrykańską), W stosunku do zwierząt pojęcie rasy jest 
" bardzo szerokie, albowiern danem jest człowiekowi, opierając się 
> na wiedzy i doświadczeniu, wytwarzać nowe, odrębne rasy, z któ- 
_ rych każda w ciągu kilku conajmniej pokoleń, nabierając wspól- 
SĘ mych cech charakterystycznych, przekazuje te cechy potomstwu. 
s Zatem ilość ras między zwierzętami domowemi jest bardzo 

duża i olbrzymie rysują się między niemi różnice. Różnice te 
s Boy między końmi, psami, bydłem, owcami, trzodą i dro- 
biem. Rasy jednak powstałe z niejednolitych, chociażby umie- 
_ jetnych połączeń, nie mogą dawać tej rękojmi silnego, stałego 
' przelewania swego typu, co rasy już bardzo stare, ustalone 
ow ciągu wieków. Wiele ras IS: zwróciło na siebie uwagę 
wać 'zatarło się, upadło. 
s Na wytworzenie rasy wpływa Aedke odpowiednie połącze- 
„nie, zręczny dobór „ zwierząt, ich „uszlachetnienie — ale i klimat, 


W okolicach np. nadmorskich, na pastwiskach 
i przesiąkniętych wyziewami solnemi, konie i bydło do- 


(p Paa Tęr©' 


kawe i pouczające. Do tej lub innej rasy nie | się A 
dzać, ale osądzić ją podług jej rzeczywistej wartości i użyteczności. 


Podział koni na dwa a działy. 


Zaznaczyłem, iż różnice, zachodzące między końmi, są tal 
nadzwyczajne, że czasami można nawet mniemać, iż widzi się zwie- 
rzęta różnych gatunków. (lczeni, którzy poświęcili się trudnym 
badaniom nad końmi, opierając je na szczątkach kopalnianych, 
jeszcze przedhistorycznych, oraz z okresach już ona stwier 


E 
sę 4 A 
nA to) 


w dawnych, 
Uczeni jednak twierdzą, opierając się na badaniu szczątków KOR. 
końskich, odnalezionych w grotach w Belgji i we Franza 


w okresach historycznych już te znamienne różnice były Na 
dzone i znane. »ę: R 
| Konie polskie, wraz z ludami wielkiego szczepu ay) c 
napływały w pomroce wieków stopniowo z Azji nad brzegi Wisły 
Warty, Pilicy —i po dziś dzień na ogół: zachowały typ wschodn 
Przeważnie są one małego lub średniego wzrostu, odznaczają 
suchą budową ciała, stawów skokowych i nóg, głowy maj 
 kształtne, oczy wyraziste.- Te cechy odnajdujemy w wielu mi 
scowościach Polski u naszych włościańskich, a po części I dw 
skich koni. Konie polskie, z biegiem wieków, ŻA usziagąj 


y_ ; 
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ż nione bojowemi ogierami, *zdóbjjtemi na turkach, z którymi od 
> _ XV wieku były prowadzone częstokroć wojny. Mastępnie nie tylko 
: I roca zdobyczy, ale i kupna sprowadzano konie z Turcji, Arabji. 
RY tych powodów typ wschodni polskich koni w dawnych czasach 
Ę jęszcze się więcej ustalił. 


Hi 

88 | Konie szlachetne gorącej krwi. 

A | Rasą nazywamy olbrzymią lub mniejszą ilość zwierząt, odzna- 
2  czających się temi samemi cechami, ustalonemi w swym orga: 


_" mnizmie i które odrębność swego typu i budowy przelewają na 
- potomstwo. Znaczenie rasy w hodowli koni i innych zwierząt 
domowych jest zatem nadzwyczaj ważne, tak, jak ważnym jest 
odpowiedni posiew dobrego ziarna na rolę. 
Wybór ogierów i klaczy stanowi o przyszłości hodowli — 

_ oprócz samego wychowu —i dlatego bliższe poznanie ras i różnic 
_' . między niemi zachodzących jest tak ważne. Rasy koni szlachet: 
„nych dzielą się: 
=. 1) Koń arabskź stoi na czele ras szlachetnych i wychowywany 
_" był przedewszystkiem przez koczujące plemiona w Frabji. Konie 
" te służyły głównie do wojen zaborczych, dalekich wypraw, również 
JARI częstych napadów wzajemnych plemion, do myśliwstwa i podróży. 
'.. Żeby konie arabskie odpowiadały tym różnym wymaganiom, po- 
trzebom, musiały posiadać wytrzymałość, dzielność i śmiałość. 
_'_. Konie wychowywane przez koczujące plemiona, przyzwyczajano 
'... również w dalekich drogach do wstrzemięźliwości w karmie 
"i napoju — nie szczędząc im jednak, w zwykłych warunkach 
0038 życia, jęczmienia, daktyli i ulubionych przez nie traw. 

wa Czołowe, wyborowe konie arabskie, o ile ich się nie posiadło. 
- jako wojenną zdobycz, były zawsze niesłychanie trudne do do- 

stania i wyprowadzenia z pustynnych okolic. Obecnie — nawet 
kd | | gdy nastanie zupełny pokój — wyprowadzenie tych koni będzie 

_' jeszcze trudniejsze, bo wskutek zmiany warunków politycznych 

'.. | warunków bytu, ilość koczujących plemion zmniejszyła się, 
' a zarazem i ilość szlachetnych bojowych koni. Niemniej o konie 
_ stwierdzonej czystej rasy arabskiej będą się rządy i hodowcy 
ubiegać, dopóki ta starożytna rasa będzie istniała — dopóki 
_ zupełnie nie zatrze się, nie upadnie. 
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Konie arabskie nie są duże — wychowywane w  skalistej 
części FHrabji trzymają przeciętnie miarę 1 metra 40 cm. — 1 m. - 


49 cm. — nad brzegami zaś Eufratu, w dolinach bogatszych 
w trawy, dochodzą do 1 m. 58 cm. | 

Ale przy małym lub tylko średnim wzroście, konie arabskie 
„są bardzo prawidłowo zbudowane, stoją na nogach, o szerokiem 
podbarczu, o płaskiem o wydatnych ścięgnach, nadpęciu; kość 


ń 


Ę Rys. 1. 
„Bakszysz” czystej rasy arabskiej. Czołowy reproduktor w Janowskiem 
Państwowem Stadzie. 


łopatkowa jest długa i należycie nachylona, barkowa krótka, bok 


(słabizna) zamknięty, kłęb wydatny, szyja wyniosła, ładnie zaryso-- 
wana, głowa o szerokiem czole i szczękach, o rozwartych noz- 


drzach. (szy zwykle są małe, grzywa, ogon miękkie — ogon 
w ruchu unosi się jak pióropusz — kopyta twarde. Ocenić 
ednak należycie szlachetnego konia arabskiego można dopiero 
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| w ruchu. Wówczas "można podziwiać jego swobodny wyrzut nóg, 
_ jego sprężystość w chodach, energję i zwrotność. Tak powinien 
|» Się przedstawiać rzeczywiście koń arabski — ale okazy tego rodzaju 
'... mie łatwe są do odnalezienia i dostania. Maść koni arabskich 
8 ah przeważnie biała, siwa, kasztanowzta i gniada — kare są 
rzadkie, a srokatych rasowych niema. 
Ę: '. 2) Zbliżone konie do arabskich są BENE: turkmeńskie, 
' _ karabachskie. Zaznaczone konie bywają nawet roślejsze, ale nie 
4 posiadają tegó piękna, a szczególnie równomiernej budowy, wy* 
_'._ mróżniających czystą rasę arabską. 
Na : 3) Konie berberyjskie (z północnej Afryki) należą również 
__ jak i arabskie do bardzo starej rasy i były też używane do wojny, 
_ długich pochodów i t. p. Co do przymiotów, dzielności, bardzo 
są zbliżone do arabskich i jako bojowe konie złożyły w ciągu 
wieków dowody wielkiej dzielności i wytrzymałości. Co do wzrostu, 
biorąc przeciętnie, to są trochę roślejsze od arabskich i trzymają 
.. miarę 1 m. 48 cm. — 1 m. 56 cm. — grzbiety zwykle mają proste, 
'.._ silne i zdarza się między niemi — co jest osobliwością w układzie 
_' kręgów lędźwiowych, iż mają ich pięć, a nie sześć. 
28 Konie arabskie i berberyjskie stoją na czele ras wschodnich, 
'. szlachetnych i one to przyczyniły się stanowczo do wytworzenia 
.. w Anglji znakomitej rasy koni, noszących nazwę „pełnej krwi”. 
VE 4) Konie pełnej krwi angielskiej już ustaliły się, nabrały 
_' <ech odrębnej resy w XVIII stuleciu. Do wytworzenia zaś tej rasy 


a Ffryce—i to nietylko ogierów, ale i klaczy. Następnie po 
__ sprowadzeniu tych koni dopuszczono ogiery do wyróżniających 
_ się podówczas krajowych rosłych bojowych klaczy, a również 
_' i małego wzrostu klaczy galloway. Z biegiem czasu wyróżniały 
S a się przedewszystkiem konie otrzymane z połączenia szlachetnych 
' . ogierów ze wschodu z klaczami zwanemi galloway oraz myśliw- 
ga | mi. bojowemi. Konie te próbowano na wyścigach, istniejących 
już podówczas w Fnglji —i te, które się najwięcej odznaczały, 
_ używano do rozpłodu. W dalszych pokoleniach znów używano 
-_ arabskich ogierów, a głównie wybitnych szermierzy na polach 
wyścigowych. W ten sposób, stopniowo, ustalała się rasa, na» 
' bierała wspólnych cech podobieństwa. | 

z. Trzy ogiery z pomiędzy setek, sprowadzanych ze Wschodu, 
przyczyniły się w XVIII w. do ustalenia rasy koni pełnej krwi 


—s= 


posłużyły, począwszy szczególniej od XVII w. zakupy koni w Frabji 


i 
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w Anglji, a były niemi: Barley Turk — wzięty pod Wiedniem 
w 1683 r., gdy król Sobieski rozgromił turków, Godolphin Hrabian 
(rasy berberyjskiej) i Darley Arabian (nabyty w Syrji). Również 
wyróżnił się Lister Turk, którego odnajdujemy w różnych starych 
rodowodach. W 1791 r. ukazała się w Anglji pierwsza „Księga 
stadna” (Studbook po angielsku) i wszystkie konie*pełnej krwi 


| i Rys. 2. AR śą 
„Mości książe” ogier pełnej krwi angielskiej urodzony w stadzie Ż, j 
Kruszyńskiem Lubomirskich. 


obowiązkowo musiały być do niej zapisywane i prawo to po dziś 
dzień istnieje i służy do utrzymania rasy w czystości, broni od 
domieszek innych krwi. Takie „księgi stadne” zostały z czasem 
założone i w innych państwach Europy. W Polsce wskutek za- 
leżności od trzech zaborów nasi hodowcy musieli zapisywać swoje 
ogiery, klacze i ich przychówek do urzędowych „ksiąg stadnych”, 
wydawanych w Petersburgu, Wiedniu i Berlinie. | 
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"Po M ewóleGii Polski przyjmowane są zapisy, zacząwszy od 
: 919 r. do polskiej „księgi stadnej” w Zarządzie Stadnin Państwo- 
rych, istniejącym przy Mi-  . | | 
isterjum Rolnictwa i Dóbr 
aństwowych. Przed wojną 
jydawane były „księgi sta- 
ne” nakładem Towarzystwa 
wyścigów kónnych w Króle- 
_ stwie Polskiem dla koni pół-- 
krwi różnych kategorji (wy- 
szły trzy tomy). We Francji 
 Anglji wydane były „księgi 
stadne” i dla koni pociągo- 
wych. ale ustalonego typu. 
Znaczenie ras starych usta- Rys. 3. Fnglo-arab. 
lonych, czystych a szlachet- | 
pen jak: arabska, R DOŻÓ i pełnej krwi angielskiej polega 


Konie pół:krwi uszlachetnione. 


_ Końmi pół:krwi nazywamy pochodzące od ogierów lub klaczy 


_ Biorąc pod uwagę ogólną dówie w Polsce, zarówno jak 
Ę innych krajach, widzimy, iż ogiery jednego rodzaju nie mogą 
_ odpowiedzieć wszelkim potrzebom i wymaganiom. Jednak ogól- 
>= © najwłaściwsze kierunki powinny dóĘ utrzymywane; bio- 


azbyt ciężkie, zimnókrwiste ogiery nie są odpowiednie. Ogiery 
ół- krwi angielskiej wzrostu od 155 — 165 cm. mocnej, głębokiej, 


12 Koń w gospodarstwie małorolnem. 


prawidłowej budowy, posiadające swobodne ruchy, dobry wyrzu. 


nóg, są najodpowiedniejsze do szerokiej hodowli. Do małych zaś 


klaczy włościańskich, oprócz ogierów pół-krwi średniej miary, od-- 
powiednie są ogiery zwane „oryentalnemi”, to jest mające w sobie 


dużo krwi arabskiej i pewną domieszkę pół:krwi. Domieszka ta 
wpływa na podniesienie ich wzrostu i grubości. Ogiery pełnej 
krwi angielskiej i czystej arabskiej wymagają już odpowiedniej. 


Rys. 4. Ogier pół-krwi angielskiej, grubszego typu. 


szego doboru klaczy, aby dawały źrebięta, któreby odpowie Ą 
ich wartości i wysoce szlachetnemu pochodzeniu. 

W Małopolsce—szczególnie we wschodniej—włościanie cenią 
ogiery huculskie, należące do rasy górskiej, ustalonej. Hucułki 
chociaż są małego wzrostu, są mocnej, krępej budowy, dobrze się 
w ciele trzymają i są trwałe w pracy. Również w Galicyi cenią 
konie lipiceńskiej rasy, wychodzące ze stada rządowego w Ka- 
ryntji. Są to konie zwykle na dobrych nogach, o wyniósłych szy- 


jach, dostatecznie szerokich zadach, ale grzbiety miewają nieraz: 


k GRA. i j : , , 
Konie zimnokrwiste i cięższe al krwi. 13 


| 


wklęsłe. Odznaczają się wyniosłemi chodami, szczególniej w kłu- 
Ę sie. Maści przeważnie są białej lub siwej, rzadziej ciemnej. Depo 
ogierów państwowych, które posiadamy, wypełnione są ogierami 
i odmian powyżej wyszczególnionych, zatem: pełnej krwi angielskiej, 
" półkrwi angielskiej, pół-arabskiej (więcej lub mniej bliskie czystej 
$: krwi), czystej za), anglo-arabskiej oraz lipiceńskiemi i hu- 
- cułami. 


nzeeó” 


Konie zimnokrwiste i cię 


ższe pół-krwi. 
| Należy nam się również zapoznać i z końmi zimnokrwistemi— 
stanowią one, jak juź było zaznaczone powyżej, w stosunku do 
koni gorąco-krwistych olbrzymi odskok, ale i między niemi wi- 
_'. dzimy wybitne różnice. Jedne są ciężkie, słoniowate, dają im na- 
' wet nazwę „stępaków”; są one odpowiednie tylko do powolnego 
pociągu znacznych „ciężarów po bitych drogach, inne są mniej 


| Anglia, w której wytworzono najrozmaitsze miany zwierząt 
domowych i ptactwa, posiada obok małych, karłowatych poneyów 
i najroślejsze, najcięższe konie. Takiemi olbrzymami są przede- 
» wszystkiem „shiry”, zwykle gniadej łub karej maści, z dużą 
szczotką, rosnącą już z pod kolana; następnie suffolki (najczęściej 
kasztanowate) grube, ciężkie — chociaż nie do tego stopnia co 
_ shiry. Dalej clydesdale w porównaniu do poprzednich trochę lżej- 
sze, jednak bardzo rosłe. Wymieniam tu rasy imponujące wzro- 
stem i rozmiarami, które do naszych klaczy nie są odpowiednie. 
Z mniej ciężkich pociągowców angielskich można wymienić: 
 norfolki, a przedewszystkiem „roadstery” czyli rasę pośrednią nie 


| (kłusaki) i roadstery nie są już końmi czysto pociągowemi, uległy 
przeobrażeniom wskutek dopływu częściowego  szlachetniejszej 
krwi i właściwie mogą być zaliczone do pół-krwi. 


a słężgichi ras francuskich należy wymienić; bulony, persze- 


Koń. 


_ dzo rosłych Kóniiń Konie RA nie są wybujałe, p 
mocnej, grubej budowy. (legły pewnej zmianie w ostatnich dzie- 
ac, lat wskutek połączeń z norfolkami SR aa y 


Rys. 
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| lżejsze bulony i wyborowe So:ski ardeny—w pewnych okółicach? 
__ mogłyby być użyte równie jak norfolk-bretony, a z angielskich 

 roadstery i norfolki 1). | 
"..._ Ogiery pół-krwi 
RO óckie, cięższe, 


ak: oldenburgi, hol. 


ciętnie konie mięk- 
kie i niewytrwałe w 
pracy. Nie powin- 
niśmy przytem dą- 
yć do zupełnego 
rzeobrażenia koni 


polskich. Jeżeli pra 


Rys. 6. 
Norfolk Breton, rasa francuska, pośrednia między 
gniemy podnieść ich cięższym i lżejszym koniem roboczo-pociągowym. 


; zrost i w kasą 


> 


* 


js zej hodowi nieodpowiednie, RY odskakujące w porównaniu zm i 


; a 5 y4 cieższych ras należy. jeszcze wymienić pinegauery, wychowywane E 
ZL (w Rustrji), które wskutek surowego wychowu W ostatniej jA | 


ROZDZIAŁ Il. 


Wybór ka SE 


> Zapewne, klacz, zczehólie w hodowli koni wysoce szlachetny 
pełnej krwi, ma bardzo duże znaczenie, powinna pochodzenie 
dorównywać ogierowi, ale w gospodarczej hodowli, uszlachetni 
nie, poprawianie, „dopełnia się zwykle przez ogiera. Od a 


dobrze zbudowana i zdrowa, Klacze, które dobrze jedząj dobrz Ą 
trawią, są wytrwałe w pracy, zwykle są i dobremi matkami. Ę: 


łem w rozdziale „Rasy koni"), wówczas jest większa. pewno: ŚĆ. 
przelewania się, ustalania typu, 2) powinien być normalnej, 
widłowej budowy i posiadać swobodne ruchy w stępie i kłusi: 
a jeżeli jest szlachetnego rodu — i w galopie. Ogiery dawne ' 
Ścigowe, które dużo biegały i pracowały, przy oględzinach moc 
już nie. być POPOWA galopem - — złożyły bowiem PA $; 


części, naprzykład jeżeli przód jest bardzo rozwinięty, a zad > 
pły, szydłowaty (co się częstokroć widzi u pospolitych wiejsk 


nad nim szerokością. Przedewszystkiem ogier, do jakiejby nie - 
" należał rasy, nie powinien być na wysokich nogach. Ogier na 
wysokich nogach, nawet szlachetny, pokaźny, w hodowli zwykle. 
zawodzi, — będzie dawał konie również na wysokich nogach, i nie: 
raz nawet więcej od niego „wyniesionych”, jak pospolicie o 
lają „bocianowatych'. Aby się przekonać, czy koń jest na ' 

sokich nogach bo oko może w sądzie zawieść — trzeba zmierz) Ćź 
wysokość konia od środka kłębu do ziemi, używając stojącej miary 
gdyż ta jest dokładna i ściślejsza, a NAS PRE RAR (podziel | 


na jetry i śmeśi0 jego Róbwod. POBWód mierzy się za. R CA 
OSD M 
bem, obejmując grzbiet, żebra, klatkę piersiową i doprowadzając 
taśmę do tego miejsca, Z którego: się pomiar rozpoczął. deżeli > 


471 em., to już nie NACE. na wysokich nogach, lecz nawet dosta- a : 
ecznie głęboki. Fle gdy wymiary są równe lub z przewagą ob- 
odu tylko kilku centymetrów, to koń przybliża się do wybuja-. 


Rys. 7. Koń z różnemi wadami. 


>” 


ia od najwyższego punktu klęba do kości o SĄ i po- 
nać ją z miarą od kości mostkowej do ziemi. Gdy te wymiary © 
równe”, , to ABE o głębokości klatki piersiowej i o krót- u 


wadliwe. Koń wówczas jest cienki, szczupły, nie trzyma się w ciel 


znaczenie, chociaż nie jest pożądane. 


-baty, ani przegięty. Pk AS za kłębem, którą kidzj. s 
częstokroć — szczególniej u ogierów zimnokrwistych — nie jes 
w tym stopniu wadliwa co wklęsłość grzbietu w okolicach lędź 
(6 kręgów). Jest to oznaka słabej budowy, słabych wiązań 
a wada tego rodzaju bywa przekazywana potomstwu. Wogóle, : 
do wierzchu ogiera trzeba być surowym, przedewszystkiem, bi 
rąc pod uwagę reproduktora szlachetnego pochodzenia, mająceg 
dawać konie wierzchowe, remontowe. Konie kawaleryjskie, o ile 
nie mają silnych, prostych grzbietów, nie odpowiadają właściw 
swojemu przeznaczeniu — przecież muszą nosić ciężkie wagi i cho- 
dzić nie tylko stępa, ale kłusem i galopem. (I koni czysto po- 
ciągowych, zimnokrwistych, można na pewną wklęsłość grzbiet 
zapatrywać się względniej. Silna łęgowatość jest jednak w każdej 
rasie poważną wadą, a tem większą u młodych ogierów, że zwi 
kiem PER zapadłość grzbietu powiększa się. ł 


na, I rażąca; oberwane zady, jak je nazywają, są aj 
Między łagodnie RBUERN A, a jakby siekierą a Face 


dostatecznie ZeróRi, ogrągły. MNazbyt płaskie Ra żeber 3. 


zwracać uwagę, szczególniej u ogiera. (U klaczy ma to mniejs 


Po obejrzeniu wierzchu konia, należy przejść do jego głos | 
i szyi. Otóż o sRyż wyraził się nasz znany polski POS az 
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razem miłośnik konia Wincenty Pol: ŚRiwókat niechaj ma głowę, 
a koń nogi”. W tych słowach jest dużo prawdy, gdy się ma na 
_ uwadze tylko konia remontowego, roboczego it. p., to jest konia, 
' przeznaczonego do pracy w tym lub innym kierunku. (I ogiera 
jednak i stadnej klaczy „głowa” ma poważniejsze znaczenie. Do- 
_brze, ładnie zarysowane, wyrazista głowa jest dowodem rasy, szla- 
p <nego pochodzenia. Głowa w stosunku do budowy i wzrostu 
konia nie powinna być ani za duża, ani nazbyt mała. Szczęki 
powinny być wydatne, nie nazbyt ścieśnione, czoło szerokie, oczy 
„dobrze osadzone, wyraziste, nie wpadłe w oczodoły, nie za małe, 
«ani różnej wielkości. Nozdrza winny być rozwarte, ruchome, 
uszy małe, jeżeli dłuższe, to stojące a nie obwisłe, Cięższa głowa, 
nawet zlekka garbata, o ile oczy są dobrze osadzone, a budowa 
konia jest koścista, silna — nie razi. Fle zdarzają się głowy sze- 
 rokie a nazbyt krótkie, zwane „cielęce”, lub senne jakby bez wy- 
'._ razu, przypominające baranie — są i bardzo płaskie a wydłużone. 
R = "Głowy tugo rodzaju nie objawiają zazwyczaj szlachetniejszego po- 
- , chodzenia, rozwiniętych należycie zmysłów i należy ich unikać. 
u ogierów stadnych zarówno jak i u klaczy. Szyja powinna się 
| łączyć prawidłowo z głową, a głowa nie powinna być jakby do 
Kb niej doczepioną. Rysunek szyi, biorąc ją od kłębu i idąc ku cie- 
 mieniowi, powinien być ziekka łukowaty, ładnie zarysowany. Nie- 
' pożądane są nazbyt krótkie, grube ani nadmiernie cienkie i dłu- 
gie szyje. Koń, jak wyrażają się, nie powinien być „tyłko w szyi”. 
Również szyje jelenie, kadykowate, gdy przegięcie szyi widzimy 
niejako odwrotnie, nie z wierzchu, a ze spodu — nie jest właściwe, 
' szczególniej u ogiera. Takie szyje przedewszystkiem można za- 
,_. uważyć u koni stepowych dońskich. Po obejrzeniu głowy i szyi, 
po sprawdzeniu czy oczy są zdrowe, bez skaz, czy ogier nie pod- 
 lega jasnej ślepocie, (którą można łatwiej nieraz stwierdzić po 
_ «chodzie, aniżeli oglądając powierzchnię oka), zaciągowi, czarnej 
lub szarej katarakcie — należy przejść do przodu. 
4 Otóż kłąb powinien być wydatny, łopatka długa i ukośnie 
położona, szczególniej u koni szlachetnych, rasowych (u zimno- 
rwistych, czysto pociągowych, położenie kości łopatkowej jest 
roste), kość barkowa krótka, podbarcze winno być długie, sze- 
okie, pokryte mięśniami i leżeć w jednej linji z nadpęciem. Ko- 
lano ma być szerokie, wydatne, dobrze zarysowane; kolana 


dane nadmiernie naprzód. Nadpęcie (piszczel) powinno 
krótkie, płaskie, nie okrągłe, suche, o-wydatnych ścięgnach: 

a patrząc nań z boku — szerokie. Koń rasowy, szlachetny, o d 
brze rozwiniętej kości, powinien trzymać pod kolanem (mierząc 
obwód taśmą) od 20 do 21 centymetrów — u zimnokrwistycł | 
obwód dochodzi nawet do 26 cm. Poniżej 19 cm. ne UW 
obwód kości u ogiera za niedostateczny. 

Staw pęcinowy stanowi połączenie nadpócia z z pęciną. Sta 
ten powinien być szeroki, silny — nazbyt długi lub kształtu szto 
cowatego jest wadliwy. Pęciny' 
jednak za długie a proste, szto 
cowate, są gorsze od leżącyci ł. 
miękkich, posiadających elastyc 
ność — o ile nie są do. tego 
stopnia długie, iż w chodzie kość. 
piszczela niejako dotyka ziemi. 

_ Na stawie pęcinowym zd: 
: omen. PEda 4ełąch rzają się narości kostne; można. 
z opojami. nazbyt dluga. zauważyć nad samą koroną 1 

. „kształcie obrączki. Obrączka tego 


daczniają się też: „czasami kostne narości na pęcinie bowid ko. e; $: 
rony; powstają one wskutek uderzenia, wypadku, dużych wysił- —E 
ków, ale mają za przyczynę i słaby ustrój kości. Takie narość 
pospolicie zwą „żabkami”; jak wszelkie niepożądane narości kostnę 
stanowią one wadę, ale w porównaniu z kółkiem kostnem. 
koroną, są mnieji niebezpieczne. Na wysięki kostne tego rodz 
"konie rzadko kuleją.: U ogierów i klaczy stadnych — o ile 
pochodzą ze stwierdzonego. wypadku — trzeba ich unikać. | 
'.._ Na przednich nogach,ina nadpęciu i to w różnych miejscac 
zdarzają się wyniosłości | zwykle okrągłego kształtu, którym daj ą 
_ nazwę „martwychzźkości”. Narości te pochodzą bądź z wypadki ć 
'np. od silnego potrącenia na zawrocie nogą o nogę (szczególnie | 
gdy koń jest kuty), bądź wskutek wąskiego ustawienia nóg i: 
łego zacinania się pod kolanćm, na piszczeli, lub też gdy skłor 
-" ność do martwych kości jest dziedziczna. Martwiaki ujawnia 
się nawet u źrebiąt — a najczęściej, gdy źrebiec lub źrebica Bi 


AM czynają silniej pracować. Martwych kości, szczególniej, gdy | 


jest dużo, bądź na wewnętrznej, bądź na zewnętrznej stronie ne 


WPA PORI stadnego. AE 


M gdy'r nie mogą już być przypisane wypadkowi, nie można 
BAZE — są dziedziczne. „ Gdy martwiaki naciskają ścięgno, 


znę.- Narości kostne rozpędzają ostremi środkami (plaster an- 
elski, wcieraniem jodyny i t. p.), ale zupełne ich zniszczenie 
est bardzo trudne. Na tylnich nogach martwiaki nie tak często 
arastają, jak na przednich. Od stawu pęcinowego, od nadpęcia 
rzeba przejść do kopyta. Kopyto jest nadzwyczaj ważną częścią. 
kładową ustroju konia. Przy najsilniejszej, najbardziej prawidło” 
wej budowie konia, o ile będzie miał »adue kopyta, to jego 
posobność do pracy oka- 
142) się bardzo ograniczona. 
Dobre, zdrowe, normalne 


tatecznie - wyniosłe, nie 
ieśnione, o bogatej ścia- 
ie rogowej. Kopyta wa- 
0 są: | nazbyt płaskie, 


A kopyta płaskie, gdy 
pa. dużo SEM nie są 


Rys. 10. 


a) nogi przednie zerwane. 
b) kolana nazbyt wklesłe. 


ogu, A niemożliwe. Płaskie kopyta wymagają jednak zawsze 
ARR a na twardych drogach; ZY płaskiemi 


n la piętce. Sztorcowate małe Roya: również jak i kozie, odzna- 
Ę ają się ubóstwem rogu — a koń nie znajduje na nich dosta- 
ecznego, naturalnego oparcia. Gdy kopyta są odpowiednio do 
/zrostu konia normalnie rozrośnięte, to koń stoi na nich tak 


A wobodnie, jakby człowiek w wygodnem obuwiu. Różne kopyta, .- = 


to jest, jedno płaskie a wydłużone, drugie kozie, wyniosłe — 


Koń w gospodarstwio małorolnem. » 


Si 


stanowią wadę, szczególniej u ogiera. 


Oprócz na wadliwy kształt 


niema na nich rys od pęknięcia, NAT) obrączek — przytaia 
czy podeszew jest zdrowa, nie nadmiernie wypukła, miękka, (przy. | 
<ierpieniach reumatycznych, po ochwacie), czy strzałki nie wy 23 

gniły, czy niema śladów ran (mogą być oznaki raka) i t. p. Ogi 

do rozpłodu powinien być bezwarunkowo wybrany ze zdrówem 

; i dobremi kopytami. By 
A Kopyta powinny być ustawione prosto — nie wykreconej odl a? 
,..// do środka, ani nazewnątrz. Ustawienie kopyt zwykle jest za. 
leżne od stawu pęcinowego, od tego czy jest DODA I pia 
a" dłowy, czy nie zboczony na tę lub inną stronę. W 
"ee Przy wykręceniu w wysokim stopniu kopyt do środka, chód 
- konia jest utrudniony, nieprawidłowy, gdyż stąpając, opiera się © 

niejako na połowie kopyta. (jawnia się to szczególniej w kłusie 
ky Przy wykręceniu nadmiernem nazewnątrz jednej lub obydwuch 
o pęcin, a zarazem kopyt, dochodzi do zacinania się w pęcinach 
|... + i kaleczenia — koń nawet bosy, częstokroć rani się do krwi. 
Zwracając się do tylnich: kończyn, to bardzo jeśt ważny 
w ich składzie staw skokowy, który powinien być dobrze rozwi- 

nięty, ale czysty, suchy, bez żadnych narości na wewnętrznej lub 

zewnętrznej jego stronie. Wady w stawie skokowym są: włoga: 

wizna, zajęczak, sarniak i pipak. Najważniejsza z tych wad jes 

 włogawizna (zwana też szpatem kostnym) — pochodzi ze stałego 
"...... zapalenia kości, oraz okostnej, wiązadeł na wewnętrznej stron 
aa i na dolnej części stawu skokowego, przy przejściu stawu r 
>  nadpęcie. Z biegiem czasu występują w stawie różnej wielkoś 
wyniosłości kostne. Gdy te wyniosłości już są widoczne i ręką 

namacalne, a koń przytem kuleje—w kłusie zwykle jakby ciągn h 

za sobą nogę—to włogawizna jest łatwa do rozpoznania i stwier- 

dzenia. Ale zdarza się, iż koń kuleje bez widocznych oznak 

wówczas trzeba zwrócić uwagę przedewszystkiem na rodzaj kula: ść 

wizny. Włogawiznę można najłatwiej zauważyć, bądź po wypro 

wadzeniu konia ze stajni i bezzwłocznem przeprowadzeniu gc 

kłusem, bądź po dłuższej jeździe, gdy ostygnie i nagle będzie z: 

znów do kłusa przymuszony. Przy włogawiznie zwykle — jak , 

było zaznaczone — koń ciągnie za sobą nogę, jakby była z 

„sztywniała, co pochodzi z utrudnienia, z przyczyn ujawnionyc 

już, lub jeszcze ukrytych, OCACO jej zginania w stawie sk 


RE Wybór ogiera stadnego. 


- kowym. Ból ten po silnem rozgrzaniu zwykle chwilowo prze: 
chodzi — o ile włogawizna nie jest już zupełnie ustalona. Wło- 
gawizna uważana jest za wadę dziedziczną. i 
KL Szpat krwisty, który również można zauważyć w stawie sko- 
kowym — przedstawia się jako duży, miękki opój — nie zalicza 
się do wad dziedzicznych. 
_'._ Znany jest jeszcze tak zwany chód koguci — polegający na 
tem, iż koń w stępie zrywa szybko jedną nogę, a w kłusie 
jeszcze silniej, i sięga nią aż do brzucha. (ljawnia się zrywanie 
i obydwóch nóg. Zwykle koń nie kuleje. Chód tego rodzaju 
wywołany jest chorobą mięśni i stawów; nie wszyscy specjaliści 
_" określają go nazwą szpatu. 
wad Zajęczak jestto skrzywienie nazewnątrz tylnej linji stawu 
4 skokowego, który zamiast opuszczać się prosto ku kości pęcino- 
wej, przedstawia się mniej więcej w kształcie wydatnego łuku. 
Zajęczaki  uwydatniają się w KRA lub mniejszym stopniu 


Fa 


SH przekazując się. Przy wyborze ogiera i klaczy do rozpłodu trzeba 

niemniej na zajęczak zapatrywać, jako na wadę budzącą 
zawsze poważne obawy. 

_'_ Sarniakiem nazywamy wyniosłość kostną, położóną poniżej 

a zewnętrznej stronie stawu 'skokowego, lecz nie wychodzącą 

„po za staw. Pipaki są to opuchliny lub stwardnienia na tylnym. 

OUR stawu. Pochodzą częstokroć od uderzenia i póki są 


SA tylne de aiadają zwykle kształtem przednim i eż same 
uwagi do nich stosują się, co do kopyt przednich nóg. (istawie-- 
nie tylnych nóg powinno być prawidłowe, a mianowicie wadliwe 


est rozstawienie pałąkowate z nadmiernem podaniem stawów. | 


_ skokowych na zewnątrz, a zwężeniem stopniowem w nadpęciach, 


RAEC 3 


koRhodzącem do tego, iż pęciny niemal stykają się. 


Przy „łukowatem” rozstawieniu nóg tylnych, a wadi 
w pęcinach, będzie się koń strychował. Również wadliwe jes 
postawienie tylnich nóg tak zwane krowie, gdy się schodzą. 
w stawach skokowvch i dochodzi do tego, iż się nawet potr i 
cają. Łagodne, umiarkowane zbliżEnie do siebie w stawach. sk 
kowych, gdy koń przytem Szeroko stąpa i ta szerokość zwiększa i 


trzeba odróżnić pewną skłonnigca 
do wady od rzeczywistej wady. 
R tu stopnie są wyraźne i nie 
trudne do rozpoznania. 

Chociaż łykawizna nie jest 
wadą budowy konia, ani nie ma. 
z nią związku, mówiąc jednak 
o wyborze rozpłodowego ogiera 
lub klaczy, należy o niej wzmian- 
kować. Ogier łykawy jest nie 
bezpieczny do rozpłodu i może 
przelewać na potomstwo tę ch« 
robliwą skłonność. Stopnie łyka- 
wizny są różne — może ona po: 


Rys. 11. Rys. 12. i chodzić z zapatrzenia się, gd 
Prawidłowe Prawidłowe ' w stajni jest koń łykawy, lub te 
postawienie postawienie o lBYGSSR BOO. 

przednich nóg. tylnych nóg. Może Dyc „SKHUTCZEM Nemo 
b | dochodzi wówczas do chwytan 
nawet w próżni powietrza — i może pochodzić z przyczyn w: 


wnętrznych zmian działalności wątroby, niewłaściwego ustroj 
soku żołądkowego. W takim razie koń łykawy może łatwo d 
stać kolki. Jakieby nie były powody, ani ogiera, ani klaczy ł 
: kawych nie należy do stada wybierać, — gdyż łykanie w stajni 
,. /_ staje się zaraźliwe Przy wyborze ogiera należy jeszcze zwraca 
A . baczną uwagę na jądra, które nie powinny być ukryte, nazbyt 
.. małe, ani obwisłe lub opuchłe; obwisłe, opuchnięte maa i 
AA choroby jąder lub nawet ruptury. | 


swobody ruchów, prawidłowego wyrzutu nóg, ODESSA r 


st. chęci do. feni, zt samą Ubudówa nie | jest dostateczną ani 
jewną „rękojmią. 


należące do ras, które całemi pokoleni ami stwierdziły swą war- 


tość w pracy, dają o wiele większą pewność przelewania żych 
przymiotów niż ogiery tylko prawidłowo zbudowane, lecz nieudo- 


"W. „Ri wieku należy stanowić klacze. 


chowywać klacze, częstokroć, gdy nie mają nawet ukończonych 
trzech lat. PF wiele źrebic dwuletnich odchowywa się wypadko- 
wo, na wygonach, pastwiskach z jakimś przygodnym ogierem, 
bujającym tamże swobodnie. Błędy tego rodzaju pociągają nie- 
korzystne następstwa. | 


/ Biorąc pod uwagę zasady hodowlane, stwierdzone bardzo 
długiem doświadczeniem i nauką, to źrebica nie powinna być 


ostatnie mleczne zęby w dolnej szczęce przychodzi jej ronić. 
Wówczas jej organizm niemal rozwinął się zupełnie, szczególniej, 
_" 0 ile była staranniej OSY WAN, nie na samej trawie i zgo: 
inach. 

Wiadomo, iż siły żywotne klaczy współdziałają przy rozwija- 
- niu się płodu w jej łonie, a później, po wyźrebieniu karmi ona 
| rebaka swem mlekiem. Macierzyństwo wyczerpuje zatem orga- 


SOA przy dobrem, obrocznem utrzymaniu prędzej 
dojrzewają. Klacze tego rodzaju po ukończeniu trzech lat mogą 
„być wyjątkowo odchowywane. Nasze zaś polskie klacze, biorąc 


dh zin 


Dk 


wodnionego pochodzenia. Czyli w reproduktorze należy szukać: 


_ wcześniej stanowiona, jak w wieku czterech lat, gdy tylko dwa 


x 


Zazwyczaj nasi hodowcy rozpoczynają nazbyt wcześnie od- 


na 8230) czy to włościańskie, czy dworskie, dopiero w wieku 


0), Ogiery dychawiczne, ze zwężeniem krtani, 1 gdy w kłusle, galopie rzężą — 


, tość, objawiając bądź siłę, bądź szybkość, wytrzymałość, wytrwa- k 


czterech lat, mogą być stanowione. OsroERzeh właści 
odchowywanie klaczy wpłynie, iż dłużej zachowają siły i dłu 
będą służyły jako matki. | 
Małorolni są zwolennikami wcześniejszego odchowywani 
klaczy z następujących powodów: 1) żeby mieć prędzej żrebaka— 
czyli namacalną korzyść z klaczy, 2) żeby zabezpieczyć ją w tei 
sposób od wzięcia do wojska. Co do pierwszego punktu to i 


wczesnego odchowywania klaczy, albowiem po pierwszem źrebię 
ciu mogłaby być również wzięta do wojska. Wogóle 2 i 3-letnie 


licencję. Ar 
Ogiery uganiające się za klaczami na gromadzkich sa 
skach, bez żadnego ściślejszego dozoru— a między niemi bywaj 
i dwuletnie — nie dają żadnej rękojmi co do zdrowia, ani spło- 
dzonych przez nie źrebiąt. Na takie przypadkowe odchowywanie 
klaczy i źrebic należy zwracać uwagę, jest ono szkodliwe i nie ; 
bezpieczne. Wartość źrebiąt, w ten sposób otrzymanych, naj 
częściej jest niezadawalająca i bardzo mała. Również ogiery k 
powane przygodnie, za tanie pieniądze na jarmarkach, mogą b 
chore, a pomimo to są użyte, bo gospodarz, kupując ogie! 
choroby nie rozpoznał. ; 44 
Uświadomienie w tym względzie jest konieczne, szczego e) 
co do tak zwanej „choroby stadnej”, zaraźliwej i trującej, jak: 
„syfilis u ludzi. Tej chorobie podlegają ogiery i klacze. (Il ogie- 
rów objawia się ona początkowo nadzwyczajnym popędem płci 
wym, przytem ujście cewki moczowej jest obrzękłe, zaczerwienio- 
ne i wydaje trochę śluzu. Później występują na żołędzi, puzdrze w 
i jądrach pęcherzyki i wrzody. W dalszym okresie rozwoju cho 
roby ujawniają się, przedewszystkiem . na tylnich częściach, 
skórze, twarde, niebolesne obrzęki, kształtu większej monet) 
GŁ „znikają one powoli, ale następuje osłabienie WE a 


R SWE 


WER zwierzęcia. 
A klaczy przebieg choroby jest . mniej a. ten sam z z tą 


sromych pojawiają się jakby fałdy, pokryte rozrzuconemi plam- 
kami, poczem u wejścia sromu tworzą się pęcherzyki, zmieniające 
się na wrzody, a wypływ z pochwy staje się posokowaty, brudny. 
 Klacze ustawiają się często do moczenia, poruszając gorączkowo 
wargami sromnemi. Ostatecznie choroba, jak i u ogierów, obej- 


- można wyleczyć, ale do rozpłodu nie powinny już być używane, 
gdyż urodzone po nich źrebięta byłyby słabe, nieodpowiednie do 


należy zwracać baczną uwagę. Każdy gospodarz, gdy przyprowa- 
dza swoją klacz do ogiera, szczególniej nieznanego, nabytego na 
jakim jarmarku, powinien [uświadomić się co do jego zdrowia. 
"A właściciel ogiera ma równieź prawo, nawet obowiązek, zwracać 
" uwagę na zdrowie cudzych klaczy i przed stanowką oglądać, 
_ otwierać ich wargi srome i sprawdzić, czy nie uwydatniają się na 
nich zatrważające, powyżej wyszczególnione, objawy. Właściciel, 


„krywał nim cudze klacze i pobierał za to opłatę, podlega surowej 


- razie umiejscowiona, stłumiona, może rozszerzyć się w szerokim 
promieniu, może objąć cały powiat i wyrządzić nieobliczone straty. 
'.. Zarazy stadnej nie można lekceważyć, jak nie można zamy- 
 kać oczów na hosaciznę i inne zakaźne choroby. 

; a* 


« 


Stanowienie klaczy. 


Stanowienie klaczy, aby dało pomyślne wyniki, powinno być 


zliwej chorobie, jaką jest ogier dotknięty, o ile nie byłoby dowiedzione i stwier- 
_ dzone, nie będzie uwzględnione. 


muje cały organizm. Bywają rzadkie wypadki, iż chore konie 


pracy i podległe chorobom. Zatem na zdrowie ogiera i klaczy - 


który wiedział, iż ogier uległ chorobie stadnej, a pomimo to po- 


odpowiedzialności sądowej 1), Choroba stadna, o ile nie jest na 


peo$ 


* 
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jąć jako zasadę hodowlaną: jeżeli 3-letnie źrebice nie powinn 
być odchowywane, to równieź źrebce tegoż wieku nie powinny 
,... już być obracane na reproduktorów. Od tej reguły mogą tylko 
ki stanowić wyjątek konie trzyletnie zimnokrwiste bardzo rozwinięte 
niemal zupełnie złożone, pod warunkiem, iż pokryją tylko bardzo 
ograniczoną liczbę klaczy. Następnie należy zwrócić uwagę, iż do 
hodowli powinny być przeznaczone tylko zupełnie zdrowe ogiery 

i klacze. Słabość wewnętrznych órganów jak płuc, gardła, serca, | 
żołądka może być niebezpieczniejszą od jakiej zewnętrznej wady 
jak kulawizny, stłuczenia, zgrubienia kości, szczególniej pocho: 
dzące z wypadku. A 
_Co do samego odchowywania klaczy i usiłowania, aby jak- 
największa ich liczba była zapłodniona, to nadzwyczaj jest ważne 
żeby klacz była doprowadzona do ogiera w czasie rozbudzope goa > 
popędu płciowego, jak mówią pospolicie „palenia się” — a okres 
ten nie powinien być za długo przetrzymywany, nie powinien się. 
zamieniać w rodzaj stanu chorobliwego. $ć 
Najodpowiedniejszą porą do odchowywania klaczy są pierw- i 

. sze miesiące wiosenne— marzec, kwiecień; wówczas „palenie się” | 
częściej objawia się, powtarza, źrebięta zaś rodzą się ze stanówel 
w tym czasie jeszcze przeć rozpoczęciem w szerokim zakresi 3 


robót polnych. Ą 
Na stanowienie klaczy hou wybrać miejsce zaciszne, spo 


'kojne, zasłonięte od wiatru. Klaczy przed samą stanowką trzeba 
_' obwiązać ogon płóciennym bandażem, żeby włosie nie przecierało 
prącia ogiera. Częstokroć klacz w domu okazuje popęd płciow > 
a po przejściu kilku lub kilkunastu kilometrów, przyprowadzon > 
do ogiera, broni się, bije, wierzga (takie objawy, chociaż rzadsze, 
' przytrafiają się i z domowym ogierem), wskutek tego nie można 
klaczy zupełnie dowierzać i ogier powinien być doprowadzany d 
niej zawsze z boku. Dopiero, -.gdy po zbliżeniu się ogiera do kla. 
czy, oznaki „palenia” powtarzają się, uwidoczniają, gdy klacz do 
 suwa się niejako do ogiera lub stoi zupełnie bierna, spokojna 
można go ku jej tyłowi zwrócić. W stajniach państwowych lu 
dużych prywatnych zwykle ogiera prowadzą mastalerze na dwuch 


| którą popuszcza się w miarę potrzeby w chwili skoku. W czasi 


kopulacji — to jest pokrycia klaczy przez ogiera, powinna być | 
„wrócona uwaga, czy on rzeczywiście wydzielił nasienie, co można: 
znać po skurczowym ruchu nasady ogona. Jeżeli ogier zesko- 


ilnego podniecenia na nią wskoczył — wówczas pożądany objaw 
prędko następuje. Odprowadzanie ogiera od klaczy i umiejętne 
alk doprowadzanie go, jest również 82208 gdy do- 


p _Nie należy ira, gdy pokryje aż ściągać z niej, lecz 
$ zaczekać dopóki sam nie zeskoczy. Poczem należy mu obmyć 
p prącie przygotowaną czystą, a nie nazbyt (w zimie) Bo 


DZT OZ EC I WPP DOO WAÓĄ 


SK przeciążona robotą. s 
> Dziewiątego dnia po pierwszym skoku, przyprowadza się klacz * | 
ponownie do ogiera. Jeżeli okazuje popęd, to koniecźne jest po: 
'nowne pokrycie, o ile jednak, jak nazywają, „odbija”, to się znów 
i ponawia próbę. Klacz, która po pierw- . 


czeka dziewiątego dnia i 
szym skoku stale jaa najczęściej jest zapłodniona. Najbar-- 


h | yi być próbowane codziennie. Klacze po wyźrebieniu, 
o ile są zupełnie zdrowe, można już próbować piątego dnia — 


| ać jako ERA | 
Sa Klacz może być wówczas tylko pokryta, gdy okazuje posada 


R. 


GE a przedewszystkiem łączenie tylnych nóg z przedniemi za pomocą 
>ostronków, pęt, mających, gdy się klacz broni, zapobiedz wierz- 
gnięciu. Pęta (postronki) zakładają też w rodzaj szlei, nałożonej 


< 


na klacz. Przymus jest pod wieloma względami niebezpieczt 


jest doprowadzona do ogiera, BEzGA OGKOWA nie powinia 8 
kuta na tylne nogi. Bardzo łechczywym, nerwowym. klaczom 
' pożądanem jest, aby wkładać na tylne nogi grubo wysłane Pp 
tofle, które należałoby więcej rozpowszechnić. 

Puszczanie ogiera dwa razy na dzień do klaczy, ieżejj 
często powtarza, wyczerpuje go prędko i doprowadza ostateczn 
do zatracenia popędu lub do niemocy. Ogiery 4 i 5-letnie nii 
powinny przeciętnie w ciągu tygodnia pokrywać ponad 5—6:ci 
klaczy, 6-letnie i starsze do 12-tu lat — 9 klaczy, powyżej po. 
wieku, o ile zachowały siły i popęd—7 klaczy. GR 

Oszczędzany ogier, może długo służyć i nawet już. staty 
będzie zapładniał klacze. Oglerom umiarkowana praca nie szk 
dzi, nawet jest pożądana, albowiem brak ruchu jest nadzwycz: 


wychudzenia i zmęczenia. Ogiera przeznaczonego do rozpłod żę 
należy dobrze karmić w ciągu całego roku, dając mu owies, a n 


docżę dla ogiera stadnego. 
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A _Klacz źrebna, — jak należy się z nią obchodzić, —w 
= _ bienie się. | | 


ź 


Gospodarz nie szanujący klaczy źrebnej, zmuszający y ją dc 


w pracy nadmiernej, szczególniej w ostatnich tygodniach prze 


_ wyźrebieniem się, naraża ją na poronienie lub urodzenie prze 
wczesne. Klacz źrebna w okresie noszenia płodu niedostatecznie _ 
karmiona, a codzień używana do pracy w polu lub wyjazdów, 
„chudnie, jest AR i rodzi źrebię słabe, nędzne. Ge PIĄ 8 


tak zwanej niemocy źrebięcej, a te co pozostaną i wychowają sie, 
wyrastają najczęściej na nędzne, słabe konięta bez wartości użyt- 
kowej i targowej. Podobna hodowla nie jest hodowlą i lepiej 
- klaczy nie odchowywać, niż się z nią tak: źle i niewłaściwie 
obchodzić. 
__Klacz, jak wiadomo, nosi płód około 11 miesięcy i stanowczo 
na Hakie sześć tygodni przed wyźrebieniem się powinna być w pra- 
cy oszczędzana. Umiarkowany ruch nie jest jednak bynajmniej 
szkodliwy, jest nawet pożądany, ale dalekie drogi, jazda na jar- 
- marki, stawianie ciężkich klaczy w ciżbie między końmi, które 
_" mogą je łatwo uderzyć, kopnąć, zarówno jak prędka jazda z jar: 
marku do domu w wesołym, podnieconym nastroju, może spo- 
jodować nieszczęście. 
W ostatnich dniach przed wyźrebieniem, gdy wymię klaczy 
_ jest silnie nabrane, napełnione mlekiem, najwłaściwiej nie używać 
: jej do pracy. Gdy klacz, podług obliczeń. od dnia ostatniego 
skoku, oraz widocznych oznak, jak nabranie wymienia, ukazywanie 
się mleka, już jest na wyźrebieniu !) powinna być przeprowadzana 
tylko w ręku lub puszczana luzem do zagrody — również nie po- 
winnaby być wiązana, lecz postawiona w zamykanej przegrodzie. 
_'. Niepokój klaczy zdradza zbliżającą się chwilę porodu. Klacz 
przestaje jeść i niespokojnie ogląda się dokoła. Następują pierw- 
ze „bóle, klacz „kręci ogonem, przestępuje z nogi na nogę, to się 


pr naprężeniem mięśni kadłuba aó> nacisk na 
nacicę, a wskutek tego płód wyparty jest do miednicy. 
| W a okresie porodu ukazuje się pęcherz płodowy w po- 


'. 1) Różnice niejednokrotnie bywają znaczne co do czasu noszenia płodu 
„CH nie MOŻNA przyjąć za termin zupełnie ścisły. Hodowcy zauwa- 


19 dni. Niema zatem bezwzględnie określonych dat. 


pomiędzy wargami sromnemi, poczem już rozwiązanie żę 
następuje. (I klaczy cały przebieg normalego, zdrowego porodt 
trwa 15 do 30 minut. Niekiedy, chociaż dość rzadko, źrebię rodzi 
się okryte błoną pęcherza, mówią w tym wypadku, iż „źrebię ur o ą 
dziło się w czepku”. Błony te albo pękają same przez się wskutek 
ruchu źrębięcia, albo, gdy to nie nastąpi, należy je cana A 
rozerwać, aby się źrebię w nich nie udusiło. 


ustanie. BOBRA. aby sznurek iub tasiemka (nie zawiązka) R. 
uprzednio Agie 220 i dezynfekowane w 2%, rozczyn BA i 


"W razie gdyby wydzielenie łożyska ae się do 24 godz 
"albo dłużej, należy pobudzić jego odejście zapomocą wstrzyk 
wania letniej wody. Szpryca tego rodzaju, a również i do lew 
tyw, powinny znajdować się w każdej hodowlanej SAD a w 
„wsiach przynajmniej w gminie. 
Wydzielone łożysko należy bezzwłocznie usunąć i najle 
zakopać je w ziemi. oi 
Prawidłowy poród nie męczy fszbji RA i, jak było wyż >), 
zaznaczone, nie przeciąga się ponad 30 minut. Przy prawidłow 
porodzie źrebię wychodzi główką i przedniemi nóżkami naprzó 
nawet gdy wychodzi tyłem, ale nogi są wyciągnięte, nie  podku 
czone, poród może być łatwy. Najniebezpieczniejsze są zawinięc 
jednej lub obydwuch nóg pod siebie, zwrócenie szyi i głowy 
piersi lub żeber, położenie źrebięcia nawznak. Przy. trudny: 
porodach, trzeba bardzo uważać, żeby pomoc niesiona klaczy by 


< 


ń -_ Klac p oRo 2: nałeży się z nią obchodzić,—wyźrebienie się. 33 


_ pogorszyć. Z tego wypływa, iż w każdej gminie powinien być 
Boro fachowo obeznany z wyźrebianiem się klaczy i któryby 


Pf 
„ AGE 


pEcza! w jaki sposób, o ileby przyrodzone siły nie były dosta- 
_ teczne, należy nieść pomoc. Nawet pomijając trudne porody, to 


> 


Z tego, co było powyżej opisane, można wnosić, iż pomoc ludzka 
rzy zwykłych porodach jest potrzebna, ale—dodać należy—pomoc 
- miejętna. Już samo przecięcie we właściwej chwili szurka pęp" 
> _ kowego i należyte podwiązanie go, wymaga wprawy, doświadcze- 
| nia; oswobodzenie źrebięcia z opony, przystawianie go do klaczy, 
3% opieka. nad nią, wymaga również uświadomienia, wprawy, a nawet 
> zamiłowania. Po urodzeniu się źrebięcia dobrze je oczyścić z przy- 


_'. Są klacze, które, idąc za popędem natury, ząpomocą lizania 
: rebięcia dokonywują tego oczyszczenia. W pewnym stopniu wil- 
otne. «ciepło pobudza ciepłotę ciała i wpływa na żywszą działalność 
aczyń i narządów oddychania. Silne, zdrowe źrebię wkrótce po 
urodzeniu staje na nogi i zaraz szuka wymienia matki. Pierwszy 
en pokarm jest dla źrebięcia potrzebny, w wymieniu bowiem 


łaściwe mleko, ale tak zwana „siara”, która różni się składem 
d mleka. Siara działa jako lekko rozwalniający środek i służy do 


arodzone stworzenie przynosi ze sobą na świat. 

.. Młode, draźliwe klacze, po pierwszem wyźrebieniu się nie 
azują częstokroć uczuć macierzyńskich, tulą uszy za zbliżeniem 
[ źrebięcia, a nawet można obawiać się z ich strony kopnię- 
cia, uderzenia. W takich, na szczęście, rzadkich wypadkach, trze: 
aby dozorca podniósł klaczy przednią nogę, żeby zadnią ude- 
zyć nie mogła, a gospodarz lub pomocnik powinien przysadzić 
rebię do wymienia. W ostatecznym razie, wobec dużej rerwo- 
ości klaczy, trzeba nałożyć jej dudkę — pierwsze ssanie nieraz 
uspakaja klacz—a gdyby jeszcze draźliwość ujawniała się, należy 


czasie, gdy wymię dobrze nabierze, przyprowadzić je. Wówczas 
acz, aby pozbyć się ugniatającego naprężenia wymienia, łatwiej 
puści źrebię. 

6 _ Jeżeli Us po urodzeniu jest wątłe, kore. samo RAE 


 umiejętna, bo nieumiejętna a gwałtowna może jej stan jeszcze 


gającego śluzu zapomocą nieco zwilżonej, lecz nie zimnej gąbki.. 


laczy, podobnie jak u wszystkich A nie znajduje się jeszcze 


yprowadzenia z kiszek tak zwanej „smołki”, którą każde nowo-. 


przeprowadzić źrebię do innej przegrody i dopiero po pewnym. 


mogło kolożyć ię PO dłuższej przerwie znów je do klaczyżć prz 
stawić. Zrebięta, które nawet przy ludzkiej pomocy nie mogą się 


mleko przełykały, można dawkę podwoić i usiłować aby piły prz 
smoczek. O ile się dojdzie do tego rezultatu, coby dowodziło 
iź U WPA nie są dotknięte, to źrebię może KAC: 


> sd > Źrebięciu, które urodziło się nawet zupełnie zdrowe, ale. 
przez dłuższy przeciąg czasu nie oddało „smołki”, należy > | 
lewatywę z letniej wody, A wypróźnienie przyspieszyć. Wj 


porze roku—dobrze dać letni napój. U nas zwykle daje się otrę. 
by pszenne rozmoczone i to przez dłuższy czas, w ciepłej wodzie. 
Podług angielskiego systemu—a wiadomo, iż Anglicy są mistrz; 
w hodowli koni — bierze się .!/e funta mąki owsianej, zarabia. 
zimną wodą tak, aby mieszanina miała gęstość śmietany, pot 
dolewa się 41/2 litrów (kwart) wody i gotuje się przez 5 minut 

a po ostudzeniu, ale jeszcze letni napój, daje się klaczy. — 
Po ożrebieniu się klaczy wielu hodowców w ciągu pierwsz, 
dni nie daje jej owsa. Nie można jednak przyjąć tego za bez 
wzlędną regułę. Należy zwracać uwagę na wiek matki i jej. mlec 
ność. Jeżeli klacz po porodzie jest zdrowa, nie ma gotączki (< ;, 
można sprawdzić ciepłomierzem), a niema obawy, aby z powodt 
nadmiaru mleka źrebię było przekarmione. to można trzeciegc 
dnia dać jej ze 2 garnce owsa, dodając do niego przez pewier 
czas moczone otręby pszenne, razem z owsem dobrze wymi 
szane. 
Zwykle klacze po oźrebieniu doznają dużego pragnie 
należy zatem częściej je poić, lecz wodą wystałą, niezbyt zimn. b 
UZ 

| W razie silnych mrozów, a bardzo chłodnej stajni, można dolewz A 
'. trochę ciepłej wody. Pokarm dawany klaczy przez pierwszych 
_ kilka dni po wyżźrebieniu się KORE nie powinien być naz 
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pes 
w arziyć 
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bfity i nie nadto spoisty, twardy. Trzeba bowiem baczyć ha > 28] 
ułatwienie trawienia, a również na powiększenie mleczności, AR 


ęczmienną jako napój, lub otręby pszenne z odwarem siemienia 
nianego. Mieszanina tego rodzaju powinna być dawana ciepła. 
W razie choroby lub upadku klaczy wkrótce po R ai 


ienia lnianego Z a adatkie ZA Poi się źrebię z flaszki, opa* 
rzonej gumowym smoczkiem, So o GU zawsze w najwięk- 


350 C. (280 R.). : 

Przez pierwsze dwa tygodnie po wyźrebieniu się, zanim matka 
_ i źrebię nie nabiorą sił, należy pozostawić je w spokoju; na dwór 
' można wypuszczać tylko w dni pogodne, nie nadto mroźne, wietrz- 
ne lub deszczowe. Następnie klacz i źrebię coraz dłużej pozo- 
ają na. dworze, szczególniej na wiosnę, gdy już słońce dogrzewa 
i trawa się zieleni. Po upływie kilkunastu dni od wyźrebienia się: 
klacz można zlekka zaprzęgać, ale tylko koło domu i używać nie- 


_wija się stopniowo. Po miesiącu źrebię zaczyna skubać siano, 
kosztuje owies podany klaczy i PONO przydcze się do jedzenia. 


f 


Utrzymanie klaczy i źrebięcia do czasu odsadzenia. 


_" Okres ten jest bardzo. ważny, jeżeli bowiem klacz będzie 
nazbyt wyzyskiwana pracą, jeżeli wychudnie nadmiernie, jak mó- 
W ą „zaszkapieje”, to na tem cierpi nietylko klacz, ale, jeżeli 
ebna, to i płód, stopniowo w niej rozwijający się, a również 
58 rebię, które karmi. Wycieńczeniu organizmu przedewszystkiem 
dlegają dobre mażki, które odznaczają się mlecznością i niejako 


a 


lub przyprowadza wątłe, słabe źrebięta. W interesie „prstecyajj 


naście kilometrów i to po bitych, twardych gościńcach, gdy na- | 


"w domu, tylko baczyć należy, żeby przegroda (klatka), w któr 
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wszysłtRo Z siebie oddają, aby dobrze karmić źrebię. „lacze 


chude, mizerne (pótomstao: Klacze tego rodzaju rzadko odzna 
czają się mlecznością—a ich źrebięta poprawiają się dopiero, gd 
już mogą ki aha siano, owies. Klacz stadna powinna mie 


rokim zadem, suchością członków, lekką szyją, ładną wyrazi: 
głową. Krótka szyja nie powinna być nazbyt gruba — słowe! i 
przód szerokością, rozmiarami nie powinien przewyższać zadu. 

Płodna, pokarmista, dobra matka w swoim rodzaju jest pra 
dziwym skarbem. „Arabowie, którzy z pokolenia na pokoleni 


ra i daje dowe, Za źrebięta, „iż jest jak worek, złote weń włc 
żysz, złoto wyjmiesz”. Fle rzeczywiście dobrych matek nie znaj 
duje się łatwo, ileż ich w hodowli zawodzi, ileż jest bezpłodnyc 


chodzi do roboty, czy zostawiać je w domu. Em tym wss 
różne są zasady. Wydaje się najbardziej prawidłowem — o ile 
chodzi o roboty polne, dopełniane niedaleko od domu, zagr 


łączać zrabiecia od matki, gdyż źrebię, gdy idzie w PASI mo 
_ brykać, biegać, harcować z'napotkanymi rówieśnikami, skub 
trawę, ogrzewać się na słońcu. To są wszystko czynniki bardz 
pożądane i wpływają na pomyślny rozwój źrebięcia. Branie 
źrebiąt w dalsze drogi, na jarmarki, targi, gdy musi biedz kilk 


stępnie w tłoku, w skupieniu wozów, bryczek, różnorodnych ko 
może być z łatwością uderzone dyszlem, kopnięte, najechane 


jest bardzo niebezpieczne. Wówczas właściwiej zostawić źreb 


będzie a Rak wysoka, ok nie mogło wyskoczyć, pr 


aw żłobku owsa. 
_ dniach) ustawia się w przegrodzie osobny żłobek dla źrebięcia 
i daje się potrochu owsa, żety przyuczyło się jeść. Czyli, gdy 
_ źrebię ma już trzy, cztery miesiące, łatwiej przenosi rozłączenie 
z klaczą na jakie 4 —6 godzin, aniżeli skoro jest bardzo małe 
 iżyje tylko jej mlekiem. Nazbyt długie rozłączenie może być 


za źrebięciem, ale silnego nabierania wymienia. Dalekie drogi 
po kilka, kilkanaście mil,: odstawy zboża lub innych produktów 
_. nie są właściwe dla klaczy ze źrebiętami. Nieraz źrebięta brane 
są z konieczności w takie drogi, ale ileż z nich przepada, mar- 
że: nieje. O ile ruch, świeże powietrze niezbędne są, aby się źrebię 
rozwijało, o tyle nadmiar zmęczenia, podróż po bitych, kamieni- 
_ stych gościńcach lub błotnistych, ciężkich traktach są szkodliwe. 
_Źrebię, aby mogło wyrosnąć należycie, powinno być wychowywane, 
a nie uważane jako dodatek do klaczy roboczej, gdy pracę klaczy 
E: stawia sią na pierwszym planie, a zaniedbuje się należytego pie- 
_ lęgnowania potomstwa. 


świat w pomyślnym czasie. Albowiem w okresie, gdy jest bardzo 
małe, żyje przedewszystkiem życiem matki — jej mlekiem, po- 
zostaje w stajni, a następnie stopniowo rozwija się, wychodzi coraz 
częściej na powietrze, już mniej zimne, coraz dłużej pozostaje na 
dworze, ogrzewa je siońce, zaciekawia świeża trawka. Powoli za- 
czyna się do niej nieumiejętnie nachylać, a z biegiem dni i pró- 
 bować skubać. Niestety to swobodne, a zarazem wygodne życie 
_ u boku matki prędko kcńczy się. Z upływem lata przychodzi 
śą czas odsadzenia źrebięcia, odłączenia od matki. Małorolni zwykle 
długo pozostawiają młodzież przy matkach. Można nieraz widzieć 
 źrebięta, mające już 8—10 miesięcy jeszcze ssące. O ile nazbyt 
wczesne odłączanie źrebiąt nie jest dobre, — bo mleko matki 
_. i pozostawanie przy niej nie są do zastąpienia, to znów nazbyt 
_ długie ssanie nie jest właściwe. Wycieńcza klacz do wysokiego 
stopnia, szczególniej jak już wyżej zaznaczyłem, jeżeli jest zaźre- 
biona. Najwłaściwszy czas odsadzenia źrebięcia jest w szóstym 
miesiącu jego życia. W tym wieku źrebię, gdy było dobrze wy- 


Po dwuch miesiącach życia (nawet 6 tygo- 


_ jednak szkodliwe. Klacz na niem cierpi nietylko wskutek tęsknoty . 


Gdy się źrebię urodzi w zaraniu wiosny, to przychodzi na 


a 
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miesięcy. 
O ile klacz oźrebiła się ze stanówki marcowej w Na d 
sadzenie źrebięcia przypada przeciętnie na sierpień. Do tej pory. 
w ciągu lata, źrebię nawykło do jedzenia i już mniej potrzebuje 
swej matki. Im źrebię lepiej wyjada owies i inną paszę, tem pr 
ces odsadzenia jest łatwiejszy. Zwykle zdrowe źrebięta chętnie 
biorą się do trawy i owsa — a słabe utrzymuje przedewszystki 
tylko mleko klaczy. O ile jest więcej źrebiąt w pewnym gospo 
darstwie, to najlepiej odłączyć je razem, aS z "SZA dwu 
trzech tygodni od dnia ich urodzenia. 
Pierwsze dnie po odsadzeniu są zawsze przykre dla Źr 
bięcia, będzie się ono niepokoić, tęsknić w mniejszym lu 
większym stopniu — tęsknota zaś się wzmaga, gdy nie ma t 
 warzyszów, rówieśników. Odsadzone gorzej jedzą, oglądają s > 
dokoła, rżą, kręcą się niespokojnie w przegrodzie. Trzeba im d 
gadzać, dawać świeżą trawę, marchew (o ile do niej nawykły) 
dawkę owsa zmniejszyć, a mięszać go z mokremi pszennemi otr 
bami, gdyż zwykle po odsadzeniu nie wyjadają czysto owsa. Od 
sadzone źrebięta „najwłaściwiej Pomoc w stajni, w ma zr 


się. Jeżeli ilość źrebiąt jest większa, należy stajennych rozsta 
"w rogach zagrodzenia. Przed odsadzeniem bardzo jest rzad 
_, żeby już źrebięta nawykły do uzdzienicy i dały się prowadzić 
ale w kilka dni po odsadzeniu trzeba im nakładać małe, lekkie 
uzdzienice z wiszącym, nie zadługim powodem, żeby go źrebię nie 
mogło przydeptać. Następnie po paru dniach trzeba próbov 
źrebię do żłoba przywiązywać, ale lekko, aby wrazie gdyby 
nazbyt gwałtownie cofało w tył, rzucało na ziemię i t. p. pow 


Ę 


łatwo się zerwał lub kaca Działając ostrożnie, źrebięta stopi 
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wo przyzwyczajają się do wiązania — najlepiej przywiązywać je 
wówczas, gdy im się daje owies. Przyzwyczajanie do przywiązy: 
wania w młodym wieku jest ważne, gdyż łatwiej do niego źrebię 
nawyka, a niezbędnem jest to, żeby następnie módz je oprowa- 
dzać, wodzić; w razie gołoledzi, na kółku usłanem nawozem—lub 
doprowadzić do zagrody, również nawozem w połączeniu ze sło- 

je mą wysłanej. W każdem gospodarstwie, gdzie wprowadzona jest 
hodowla źrebiąt i młodych koni, zagroda jest konieczna. Potrzebna 
jest dla źrebiąt po ich odsadzeniu, potrzebna w zimie, żeby miały 
gdzie używać ruchu, potrzebna na wiosnę, gdy podrosną, po- 
trzebna dla klaczy już ciężkich przed wyźrebieniem się—i w wielu 
__ innych okolicznościach. 

Co do klaczy, to do chwili odsadzenia źrebiąt — jak już 
powyżej było z naciskiem powiedziane — powinny być bardzo 
dobrze karmione i oszczędzane w pracy. Po odłączeniu zaś źre- 
 bięcia należy baczyć, żeby poprawiły się w ciele, — bo zwykle są 
po karmieniu chude — i dopiero, o ile się nie odchowały, można 

więcej natężonej pracy od nich wymagać. O ile zaś są źrebne, 
to powinny oględniej pracować. Powtórzyć należy, iź odchowując 
 klecz, trzeba stawić na pierwszem miejscu oczekiwanego źrebaka 
"po nad samą pracę. Każdy zaś hodowca powinien do tego dążyć, 
żeby swoją klacz odchowywać lepszym ogierem, a nie bezwarto- 
__ ściowym — wówczas i wartość źrebaka podnosi się. 


Choroby źrebiąt. 


_.  . Najpospolitsza choroba, której podlegają źrebięta, są zołzy. 
_ Najczęściej objawiają się one na jesieni po odsadzeniu lub na 
wiosnę następnego roku. Przeziębienie jest zwykłym powodem 
choroby źrebięcia, o ile nie jest ona spowodowana zarażeniem 
TAGA przez zetknięcie z chorą młodzieżą. Konie starsze, od 5-ciu lat 
' począwszy, o wiele rzadziej podlegają zołzom, aniżeli źrebięta 
_ i młodzież. 

... Objawy zołzów są następujące: błona śluzowa nozdrzy jest 
' zaczerwieniona i zdradza pewien ból. Z obu otworów nosowych 
_ wypływa śluz białawy, poczem ropiasty, ściekający na' wargę. 
- Gruczoły w dole międzyszczękowym (zwanym pospolicie sankami) 
 nabrzmiewają i stają się bolesne. Obrzęk (opuchnięcie) nieraz 
7 ; p 


powieksz się, Spelni ać da część szyi i rak ; rel | 
dotknięte zołzami są smutne, osowiałe, tracą rzeźkość, chęć dc 
jadła, szczególniej ziarna, a chętniej jeszcze skubią: świeżą trawe 
lub siano. /” we 

Zwykłe zało nie są niebezpieczną chorobą o ile tylko. nie 
są zaniedbane, o ile źrebięta lub młodzież, nie są wystawione na 
chłody, deszcze, zawieje śnieżne. Młodzież zołzująca powini 
być oddzielona od zdrowych sztuk. Jeżeli źrebiąt jest niewiele 
to mogą być np. przeprowadzone do obory, w. _ której ną 


'm_ czy obora nie jest zimna i niema w niej ostrych przeciągów. O ile 
nie można znaleźć oddzielnego pom ena dla ai 


A dawać owsa, a najwłaściwszy dla nich pokarm stanowią 9 
|... 7 pszenne otręby, do których można dodawać krajaną marche 
,.... lub_w przerwie, po otrębach, wkładać ją w całości do żłob 
 Ciepłą porą pożądana jest świeżo skoszona trawa; siano powinna 
być dobrze zebrane, nie zamulone, pachnące. ) 
O ile konie zołzują na wiosnę, gdy jest już ciepło, to powinr 

być wypuszczane na dwór, na słońce, unikać jednak należ 
_ bardzo silnych wiatrów, a tembardziej deszczów. Zwykły przebie k> 
zołzów nie jest długi — trwa przeciętnie kilka do kilkunastu d 
Stopniowo obrzęki podszczękowe zmniejszają się, gruczoły malej 
wypływy z nich ustają. . | 
16 Takim jest zwykły przebieg zołzów; gd zamieniają się one 


przedłużających się, zaostrzających się zołzów jest najczęści« 
A _ przeziębienie. lub zgrzawie młodego źrebięcia, niedostatecznie 
SA '.._ jeszcze wyleczonego. Wówczas obrzęki podszczękowe znów wzms 
Bo gają się, powiększają, nawet twardnieją. p: 
8 "Na zmniejszenie się nabrzękłych silnie gruczołów, na 
jak mówią „rozpędzenie” należy przyłożyć na opuchliznę odp 
wiedniej wielkości kawałek płótna, uprzednio zmoczonego w czy- 
stej wodzie i dobrze wyżętego, który pokrywa się szerszym kawa - 
kiem wojłoku lub grubego sukna i należycie podwiazuje. T. 
| DMIPIES" zmieniać trzeba Sosa dwa razy na dobę. Smaro- 


e dzenie 2 i w a razie ich przepeknięcie, A ERA się. 
Takie naturalne przepęknięcie gruczołu nie jest niebezpieczne, 
przynosi ulgę, zmniejsza sztywność, natężenie. Wypływającą ma- 
erję trzeba oczyszczać. Najlepiej przemywać brzegi czystym płó- 
<iennym_ płatkiem lub gąbką, zmoczoną w letniej wodzie, a samą 
ranę oczyszczać za pomocą spryczki i odpowiednich przepłukiwań 
. wody letniej lub rumianku. Na otwarty gruczoł nie należy już 
> ykladać kompresu. Gdyby się zaś brzegj rany zajątrzyły, można 
e posmarować jodyną za pomocą pędzla. 

_'. Gospodarze niecierpliwi częstokroć za poradą ER nadzłóć 
rzecinają twarde gruczoły, sądząc, iż w ten sposób przyniosą ulgę 
rebięciu i że z krwią i materją usufRie się nabrzmienie i ból. 
1astępstwa. 

"_ Przedewszystkiem twardy gruczoł podobnie jak przecięty nie. 
dostatecznie jeszcze zebrany wrzód, zbiera ponownie, ale zbiera 


wić tylko doświadczony lekarz weterynarji, który zbada, czy gru- 
<zoł, pomimo, iż nie otwiera się, jest już w tym stanie, co do 


i przecięcie jest potrzebne. Wypadki te jednak są bardzo rzadkie, 
ile tylko nabrzmienie gruczołów pochodzi jedynie z zołzów 


>dpowiednio leczone. 

_'._ Oprócz zołzów źrebięta i młodzież podlegają również zapa- 
eniu gardła — chociaż nie jest ono tak częste jak zołzy. Powo- 
em zapalenia gardła również bywa najczęściej przeziębienie; 
objawia się ono w lżejszym stopniu bez Sh a w cięższym— 
w połączeniu Z gorączką. 

Zapalenie gardła można poznać po zaczerwienieniu <Bom, 
| owej wewnątrz pyska i wydzielaniu się obfitego śluzu. Konie 
toją z wyciągniętą głową, szyja w górnej części puchnie i przy 
dotknięciu jest bolesna, połykanie staje się utrudnione. Konie 
rącą chęć do jadła i picia, a tylko płóczą pysk, gdy im się pod- 
tawi kubeł z wodą. O ile zaś połkną trochę wody lub paszy, 


est to środek niebezpieczny i mogący wywołać bardzo poważne. 


w dużo gorszych warunkach. O przecięciu gruczołu może stano-_. 
jagromadzenia się podskórnej materji, iż przeciętnym być może. 


niema innych organicznych przyczyn, a nabrzmiałe gruczoły były: 


Ulkazują się tez. 


42 Ba: kak” w gospodarstwie małorolnem. 


wypływy z nozdrzy. W początku omóeńia gardła należy górną 
część szyi owinąć jakąś ciepłą materją, pysk starannie przemywać 
lub przestrzykiwać letnią wodą zapomocą spryczki. Konie powinn 
być trzymane w stajni niezbyt zimnej, wolnej od przeciągów, a ni 
dusznej. Przy bardzo znacznem wydzielaniu się śluzu z pyska y. 
do wody przeznaczonej do przepłókiwania, trzeba dodawać pewien 
procent octu. Bardzo silne zapalenie gardła (angina), połączon 
z gorączką, niemożnością przełykania wody lub pokarmów jest 
A niebezpieczne i zaraźliwe. Chore źrebięta należy oddzielić od 
= "zdrowych. ZYBAA 
"2 | Choroba, której podlegają źrebięta narówni ze starszem 
8 końmi, ale jako słabsze łatwiej padają jej ofiarą, jest zapalenie: 
płuc. Objawy: koń staje się smutny, jakby senny, traci chęć d 
jadła, ma gorączkę (temperatura ciała od 39—40 stopni), od czasu A 
do czasu kaszle, nie kładzie się, .co jest znamiennym objawem 
choroby, wstrząsają nim dreszcze, kał oddaje suchy w małych 
kłębkach, wydzieliny są rzadkie, a mocz ciemno zabarwiony. Przy H 
dalszym rozwoju choroby kaszel wzmaga się, włos traci połys 
jeży się, oddychanie staje się coraz bardziej utrudnione i poł 
czone z falowaniem boków, koń traci wrażliwość, stoi ze spus 
_czoną głową, z rozstawionemi przedniemi nogami. Jeżeli niem 
w pobliżu, dla prędkiej porady, lekarza weterynarji, to narazi 
ażeby ratować konia, należy mu dać w samym początku choroby. 
lewatywy dla zmniejszenia gorączki. również do wody dodawać 
sól karlsbadzką (dobrą stołową łyżkę na kubeł wody) w celu 
oczyszczenia żołądka, na klatkę piersiową należy przyłożyć szero- 
kie płócienne okłady, uprzednio zmoczone i należycie wyżęte. Po. 
przyłożeniu okładu pokrywa go się natychmiast nieprzepuszczaln 
ceratą, na którą się kładzie złożoną derkę lub sukno i należyc 
przewiązuje. Taki okład zostawia się w ciągu kilkunastu godzi 
lub przez całą noc, a następnie zmienia go się. Zanim położy. 
się, szczególniej pierwszy okład, należy natrzeć silnie boki klatki 
piersiowej terpentyną lub w braku terpentyny — spirytusem; w 
wołuje to pewną reakcję i orzeźwia chore zwierzę. Przy bard 
silnem zapaleniu płuc koni i starszej młodzieży, puszczenie kri 
na razie bywa czasem konieczne. Woda do picia —a przy. 
rączce mają zwykle konie duże pragnienie—nie powinna być z 
zimna, dla podtrzymania zaś sił, gdy koń nie je, dobrze dodan 
do wody otręby pszenne, wymięszawszy je należycie, ale w 


Przy dłuższej chorobie i objawiającym się dużym upadku sił, 
_" można podtrzymywać konia w braku leczniczych domowemi środ- 
- kami, jak dawki mleka lub wódki, które się ostrożnie wlewa do 
A pyska (wsuwając flaszkę z boku i: podnosząc głowę). 


m Przy zapaleniu płuc koń traci zupełnie chęć do jadła — 
_.. i jedynie chwilami przebiera siano, słomę lub trawę. Podtrzymy- 
wanie sił bywa zatem konieczne. Zapalenie płuc, o ile nie łączy 


czasu bardzo starannie leczone. |Influenzę, połączoną z zapale- 
niem płuc, można rozpoznać po charakterystycznem pożółknięciu 


_ objawy zapalenia płuc, tylko gorączka bywa jeszcze silniejsza, 


, zarażenie się, bądź wskutek śatóńecie się z choremi końmi, lub 
_' jeżeli były postawione w .zarażonych stajniach. Nosacizna ze- 
" wnętrznie objawia się zwykle przyrośnięciem tylko z jednej strony 
"gruczoła podszczękowego, który staje się twardym i nieruchomym, 
raz wypływem ropiastym, kleistym, zielonkowatej barwy z noz- 
drzy, głównie z jednego nozdrza W nozdrzach tworzą się ranki 
" i przedstawiają się jakby w kształcie gwiazdek. Taki stan może 
trwać długo, zwierzę nie przestaje nawet jeść, odżywia się, a je- 
_ dnak jest poważnie chore i to na chorobę tak dalece zaraźliwą, 
a JŻ nawet człowiek może być nią dotknięty. 


3 Tylczak występuje w kształcie niedużych guzów, trworzących 
się na różnych częściach ciała, przeważnie jednak na tylnich. 
Guzy te po pewnym czasie pękają jak wrzody, tworzą się rany 
| wychodzi z nich ciecz brudna. Tylczak również jest zaraźliwy. 
Jeżeli konie w jakiem gospodarstwie podlegają objawom podob- 
' nym do nosacizny lub tylczaka, powinny być bezwarunkowo od- 
_ stawione, odosobnione od. innych koni —i powinien je obejrzeć, 


błony śluzowej na spojeniu oczu. |nne objawy przypominają 


5:2 Żacii wypływa ciecz (przy ostrym przebiegu ad e. 


Wat BO. 


Zdarzającć się SdSat Ed PdoBR do wymienionych cho- 
rób, ale rozróżnić, zbadać te objawy mogą tylko ludzie bar 
doświadczeni, ludzie nauki. Ostrożność zatem jest koniec 
| aby uniknąć nieszczęścia, gdy konie okazują podejrzane objat 


choroby, trzeba je odłączyć od zdrowych koni i postawić w zup 
nie osobnym budynku, przeznaczyć dla nich. odrębne szczotk 


chorych RCR nie powinni już mieć OE ze zdrowemi końmi A 
i sami powinni przedsięwziąć środki ostrożności, powinni m | 


bolowej. 


Wychów konia- od Jodn go roku do trzech lat. 


pod 


_ Wychów konia w pierwszym roku jego życia jest nadzej a 
ważny, albowiem wówczas koń najwięcej się rozwija, najwięce 
rośnie. W pierwszym roku źrebię wyrasta 39 centymetrów, w dr 
gim 12c., w trzecim 8c., w czwartym 4 c, w piątym 2 c. Mo 
z tego wnioskować jak jest ważnem dobre karmienie i utrzy 
nie źrebięcia. Źrebię w pierwszym roku zamorzone, zagłodz: 
już nie dojdzie do takiego wzrostu, do jakiego mogłoby dojść 
gdyby było lepiej żywione i utrzymane. Czas odsadzenia źrebię 
cia i dalszy jego wychów ma duże znaczenie dla jego rozw 
i wzrostu. Od żywienia i wychowania źrebaka zależny jest | 
wój czteroletniego konia. Od chwili odsadzenia źrebaka zade 
hodowcy podwaja się. Do tej bowiem chwili pierwszym Czy! 
kiem wychowawczym była matka, człowiek niejako tylko Ęk 
' pomagał, — teraz on się już staje całkowitym wychowawcą. 

Na czem polega należyty, dobry wychów źrebięcia? Oto | 
tem, by było dobrze karmione, miało ruch, pozostawało dużo. 
świeżem powietrzu.  Źrebię po osadzeniu powinno dostawać sta 


lekki, jego ilość powinna być stosunkowo powiększona”). 
owsa od czasu do czasu należy dodawać mokrych otrąb psz 
nych i wymieszać je należycie z owsem, — ułatwia to trawie 


i gruby. Waga 4 litrów (1 garniec) dobrego owsa wynosi 2 kg. (5 funtów 


a od jednego roku do peer lat. 


. Sa 


| | Obróczać owsa źrebię powinno dostawać siano, a jego 
„dk ć powinna być ustosunkowana do tego, czy źrebię chodzi na 
E Arik i znajduje na nim paszę, czy A chodzi na nim dla ru-- 


. Za 


i i zastąpić ę jarą słomą lub jaką BE o ile były po- 


lie w stajniach, — a wiadomo jakiego rodzaju bywają u nas staj- 
lie, częstokroć ciemne, niskie, duszne, — łatwo ulegają chorobom, 
rzeziębieniu, cierpią na oczy, porastają niepożądanym tłuszczem. 
Szczególniej do tego zapasania się są skłonne źrebięta zimno- 
rwiste, lub od ogiera tej rasy pochodzące. Dobre żywienie, ruch- 
wieże powietrze i zdrowa stajnia, nie wilgotna, niezbyt niska, 
ociażby Bo EZA: „drewniana — to są PIESZA 


Hodowla koi podlega obecnie stopniowo przemianom i staje © 
coraz bardziej hodowlą „zagrodową” — a nie czysto „pastwi- 
skową”. Obszary pastwisk coraz bardziej zmniejszają się. Z tego 


FARA zrobionych, źrebięta i a. będą się pasły, biegały, bry- 
cały, w zagrodach mniejszych rozmiarów chociaż będą używały 


d) Zbyt małe, o ostrych zakrętach zacrody są niewłaściwe nawet nie- 
ieczne — mogą przyczyniać się do klonów kulawizn — i nie odpowia- 
ę 'elowi. wychowawczemu. 


można im do zagrody zanosić i podrzucać. RK, są dE: 
w każdem gospodarstwie — w małem będzie się gospodarz pra 
dopodobnie do jednej ograniczał. W większych gospodarstw 


=; 


zastępują ogrodzenia z drzewa wałami z ziemi i rowami. Do ta- — 
ź % 


czywych deszczów. 
A nastaniem jesieni, z otwarciem po żniwach pól, można 


 towały ozimin — pełamie zaś Jest stanowczo szkodliwe. tai  * 
twardsza, późniejsza jesień, tem źrebięta w polu mniej rob 
szkody — w razie rozbiegania się i t. p. Z nastaniem jednak. 
niejszych mrozów i śniegów puszczanie źrebiąt w pole —o ile 
wogóle jest możliwe, co jest zależne od miejscowych warunków: 

nie ma już celu, przytem dozór ich staje się coraz trudniejszy. 
Zagroda okazuje się znów niezbędna i do niej trzeba powrócić 
Źrebięta zimową porą powinny pozostawać na dworze (w zagro: 

,. /_ dzie) od 8-ej lub 9-ej rano do 11-ej lub 12-ej w południe, pocz m 
_'... należy sprowadzić je do stajni i dać im obrok, a po napoje 
" fi obroku, o ile mróz nie jest zbyt silny, niema zadymki, deszc: h, 
znowu puścić do zagrody. Lepiej jest dwa razy na dzień puszczać 
w zimie na dwór źrebięta, aniżeli trzymać je za długo na dworze 
gdy mrozy, zadymki śnieżne srożą się. Bardzo wyjątkowe są d 
w których źrebięta z powodu nadzwyczajnej niepogody pozostaj. 
w stajni. Należy zawsze starać się uchwycić chwilę, w której 
walny deszcz przestaje padać lub huragan śnieżny słabnie, żeby 
chociaż na krótko wypuścić na dwór źrebięta. Zrazu wypuszc: 0- 
ne źrebięta biegają, brykają i tem rozgrzewają się. Po długi 
zaś przebywaniu w zagrodzie uspakajają się, skupiają w jednc 
miejsce, jakby czekając na powrót do stajni. Wówczas w ra 
dużej flagi, wyjątkowego zimna mogą przeziębić się. Przy nor- 
malnej temperaturze i pogodzie, gdy źrebięta pozostają. długo 
w zagrodzie, należy podrzucać im na ziemię siana lub jakiej i | 
trawy. Młody koń potrzebuje częstszego pożywienia, nadmiel 
wygłodzenie jest szkodliwe. O ileby żrebięta przemokły, pozos 
jąc podczas deszczu na dworze, to po powrocie do stajni powir 


ik Żywienie. 6%. | 47. 


| stę zaraz wytarte. Do tego najodpowiedniejsze są krótkie wiech- 
cie ze słomy, które gospodarz bierze w prawą i lewą rękę i wy- 
ciera niemi żrebaka (pod włos i z włosem), zaczynając od grzbietu, 
boków, przechodząc do piersi, szyi, głowy — ostatecznie nóg. 
A - Zmoczenie śniegiem jest mniej niebezpieczne aniżeli nawalnym 
deszczem. 
Źrebię dobrze wytarte, gdy obieg krwi jest pobudzony; włos 
oswobodzony od nadmiaru wilgoci, o wiele trudniej przeziębia się. 
_ Wilgoć, bardzo silne przemoczenie, niebezpiecznejsze są nawet 
od mrozu. Również baczyć należy, żeby podściół w stajni był 
_'. zawsze suchy; leżenie na mokrym podściole, w dodatku nasiąk- 
'__ miętym gnojem jest bardzo szkodliwe. (lwagi powyżej zaznaczone 
4 stosują się i do starszej młodzieży. Źrebięta i młodzież powinny 
' być co dzień czyszczone szczotką i zgrzebłem — ale zgrzebło 
_.. głównie powinno służyć do zbierania tak zwanych prochów ze 
' . szczotki — a należy nim jaknajmniej „drapać”. 

Już przed skończeniem pierwszego roku życia kowal powi- 
nien oglądać kopyta, równać ich brzegi — najczęściej są już za- 
łamane — i podbierać kopyto, starając się zawsze „rozszerzać” 
je, a nie „zwężać” i nad miarę skracać. Strzałka bezwarunkowo 

powinna być na bokach oczyszczona, równana, a nie wycinana — 

_ jak wielu kowali to czyni. lm wcześniej zwraca się uwagę na ko- 
_'_. pyta, tem lepiej, bo zdarza się, iż kopyta krzywo rosną, zbaczają 
> się i bardzo zręcznem, umiejętnem podbieraniem można je po- 
_' . prawiać. Również przy „różnych” kopytach, — gdy jedno jest 
'. kozie, słupkowate, a drugie płaskie, — to odpowiednie ich pod- 
 bieranie ma duże znaczenie. Kopyta powinny być doglądane 
_ i hartowane, — a hartuje się utrzymując je w czystości, myjąc 
'_. zabłocone, nie dupuszczając do gnicia strzałek. Chodzenie po 
_' . miękkim śniegu wpływa korzystnie na rozrost kopyta. 


z A, Z E sz 
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Żywienie. 

'Na dobre żywienie źrebięcia do ukończenia pierwszego roku 
ia - położyłem już uprzednio duży nacisk i podkreśliłem, iż w tym 
e _ wieku źrebię wyrasta na 39 cm. (15 cali), to jest największą sto- 
8  sunkowo miarę, aż do jego zupełnego rozwoju, do ukończenia 
R "ssa lat. Koń w pierwszym roku niedostatecznie żywiony, zami- 


z 


„mując tę normę przez całą zimę. Owies gospodarze zastępują 


_Koń w gospodarstwie małorolnem. 


zerowany, już nigdy utraconego wzrostu nie dogoni, RA 


jako dwu i _ trzyletni był jaknajlepiej karmiony. 


jeszcze Uszczuplać owsa, a opiece w drugiej połowie. maj 
w czerwcu, gdy są świeże trawy, mięszanki, wyki, koniczyny, moż: 
na dopiero porcję owsa obniżyć o połowę, gdyż świeża pasza. 
będzie go zastępować. Gdzie są żyzne paśniki i dużo traw poc k 
nożnych, to przez jakie gr 5 Pe w czasie wielkich "Pn 


krótszych dni i schodów dochodząc ponownie do 8 litrów i utrz 


nadzwyczaj drogi — osypkami, gotowanemi kartoflami i t. p. Ba 
dzo jest posilna śróta z bobiku, którą należy dawać w nieduż 
ilości (po 2 do 3 litry na raz) wraz z sieczką; trzeba jednak te 
obrok należycie wymieszać i zmoczyć. Gotowane kartofle (da 
i pieczone) nie są dla zdrowia szkodliwe, powinny być też daw. 
ne z sieczką. Fle kartofle mogą wpływać na utuczenie konia 
a nie na rozrost należyty jego kości. Sama łupina owsa zawie! 
części posiadające pobudzające własności. Właściwie owies trudno 
jest zastąpić innem ziarnem, albowiem w porównaniu do. innych 


ziarn jest lekki, strawny, a zawiera bardzo posilne części, przy: 


czyniające się do rozwoju kości. Owies mógłby być najłatwiej z 
stąpiony jęczmieniem, którym karmią konie na Wschodzie nawet 
w krajach bardzo gorących. Fle u nas za mało sieją jęczmienia, 
a jego zapotrzebowanie bywa zbyt duże, żeby mógł być obrócor 
na obroki, przytem owies jest strawniejszy. Osypka żytnia moż 
łatwo spowodować niestrawność, powinna być dawana ostrożni 
zmoczona i dobrze wymieszana z sieczką, wówczas koń przeżuw 
lepiej obrok, a nie łyka go, szczególniej połknięte grudki, niedo- 
statecznie wymięszanej i rozbitej jest szkodliwe. W każdym razi 
osypka jest strawniejsza i mniej niebezpieczna od samego żyt: 
dawanego w ziarnie, które, pęczniejąc w żołądku, nie łatwe je: 
do strawienia, a może wywołać śmiertelną kolkę. W północne 
Szwecji i Finlandji, w krajach, w których się posiewy owsa ni 
udają, karmią konie sucharami z żytniej mąki, zadając je pokra- 
jane na kawałki. Takie jednak suchary są uprzednio w pi i 
piekane. ż 3 5! 


Żywienie. 49 


| Marchew jest zdrowa, strawna, jak utrzymują „oczyszcza 
,. krew”, ale prawie nie posiada odżywczych części. Jest to środek 
"GA więcej leczniczy, pobudzający apetyt, aniżeli posiłek. Marchew daje 
' się pokrajaną, wraz z sieczką, jako rodzaj okrasy, żeby sieczka 
'. była chętniej zjedzona, kładzie się ją również w całości do żłobu. 
Źrebiętom, które się źle odżywiają, dają czasami marchew tartą, 
8 mieszając ją z owsem dla zmiękczenia go, żeby pobudzić chęć 
"do jadła, ułatwiając w ten sposób żucie ziarna. 

E Obrok w zimie — chociaż siana lub innych traw byłoby pod- 
dostatkiem — powinien być zadawany przynajmniej dwa razy na 
_'. dzień (biorąc pod uwagę krótki zimowy dzień), to jest rano przed 
| wypuszczeniem na dwór młodzieży i na wieczór po powrocie jej 
do stajni. wówczas obrok powinien być dany w większej ilości — 
zważywszy długą zimową noc. Obrok jednak—dwa razy na dzień— 
jest konieczny i żadne zgoniny, ani plewy, nie posiadające od- 
żywczej wartości, nie mogą go zastąpić. 

_" Streszczając, co było powiedziane, — owies jest majwłaściw- 
szym co do posiłku i strawności pożywieniem dla konia — z ko- 
nieczności zastąpić go może jęczmień, sruta z bobiku, osypka 
_ żytnia lub wypiekane z mąki żytniej suchary i kartofle 1). Osta- 
'_. tnie, powtórzyć należy (gotowane), nie są szkodliwe — ale jako 
obrok mało odpowiednie, gdy konie mają odbywać dalsze drogi, 
' a nie pracę tylko koło domu, lub być użyte względnie do szyb- 
' szego biegu. 
> Takie byłoby utrzymanie gospodarskie, oszczędne, młodzieży 
" w zimie w drugim, a następnie w trzecim roku ich życia. Konie 
_' szlachetne, rasowe jednak powinny dostawać w ciągu chociaż 
_" 10 miesięcy owies. W lecie, w czasie gorącej pory — jak za- 
znaczyłem — tam gdzie są dobre rzeczywiście łąkowe paśniki, 
'. można odjąć owies na kilka tygodni — ale obecnie takie pastwi- 
'. ska są coraz rzadsze, coraz mniejsze i trudniejsze do znalezienia. 


| _". 1) Dawanie ziarn łubinu jest bardzo niebezpieczne—o ile nie jest*umie- 
jętnie i dokładnie OR ZONY zapomocą parowania, moczenia. 


„da RZ - ROZDZIAŁ IV. 


W.jakim wieku konia należy zaprzęgać i jak należy siś 
z nim obchodzić wa 


o... miej zaprzęgany i ujeżdżany. >Na świecie pojęcia zmieniają si 
| i przystosowują do warunków, PA 7 „Dawniej uważano, że 


nych wiekach, gdy wychów konia pł dużo ławiazy. tańszy bi 
pastwisk i łąk było dużo więcej, szczególniej w Polsce, dłuższ 
trzymanie na swobodzie młodzieży było powszechnie przyjęte. 
Przytoczę w tej mierze słowa rotmistrza jazdy Imci Pieniążka 
który żył temu 300 lat i napisał książkę „o koniu*, o jego w: 
chowie i ujeżdżaniu. Książka Pieniążka ukazała się w druku w Kre 
kowie w 1607 roku. Odnośnie do właściwego czasu wzięcia mło 
dych koni na stajnię i ujeżdżania ich, znajdujemy. następujący 
ustęp: „Na stajni młodzież ma być do Świętego Wojciecha, a | 
tem w trawę puszczona, zaś na stajnię wzięta w dzień Świętej 
Jadwigi. | tak rok po roku chowane być mają, a gdy już na ro s 
trzeci przyjdzie, wtedy, skoro po nowem lecie, niech będą poła- 
pane i w uzdzienicach postawione przy worach'. Rotmistrzow 
,...... idzie przedewszystkiem o przyszłe konie bojowe, o te dzielne 
|... mie, na których polskie rycerstwo prowadziło wojny prze | 
2 > Moskwie, Turkom, Tatarom, Szwedom, nie szczędząc swojej krwi, 
zdrowia i mienia. Ale te słowa mogą się stosować w ogóle i do 
koni branych do użytku, do pracy; widzimy, iż wiek określon 
przez Pieniążka nie był ani za wczesny, ani za późny— przypad 
na 31/, lat. Jestto wiek, w którym młodego konia najłatwi 
ujeżdżać, szczególniej jeżeli był dobrze karmiony i wychowywa 
starannie, chociaż surowo. Że w dawnej Rzeczypospolitej Polsk 


nie AA młodzieży owsa, świadczą również, słowa Pieniążk 


, w. 


korca przymięszywać”. ka sandomierski, o którym tutaj mc 
wa, w POAZSIE do dzisiejszego, przy obliczeniu na game a 


W jakim wieku konia nBleży AR i jak należy się z nim Penodze 51 


" nosił 16 garncy. Zatem na iabego konia wypadałoby trochę 
s więcej, aniżeli 4 garnce — jest to już karma bardzo obfita, a ten 
_' . ustęp książki Pieniążka tłomaczy nam dlaczego w dawnej Polsce, 
'. było tak dużo wybornych koni, albowiem z uszlachetnieniem 
_._. łączył się staranny wychów i syte pożywienie, wpływając na roz- 
_. wój konia i jego kości. Właściwie dopiero po ukończonych trzech 
'_ latach powinien koń być ujeżdżany pod siodłem lub zaprzęgany. 
Ale waruwki szczególniej w ostatnich kilkudziesięciu latach, bar- 


dzo się zrnieniły: łąk i pastwisk coraz mniej, oprócz wygonów, 


'. pastwisk gromadzkich, najczęściej jałowych, na których wspólnie 
_ chodzi bydło i konie. Pastwiska tego rodzaju o ile gospodarz 
chował małe koniki, w dodatku pętał je już w pierwszym roku 
Życia, dawały mu mniej więcej możność przeżywienia ich do 2 lat, 
przy dodatkach paszy w domu. 
> Jednak im młody koń jest roślejszy, silniejszy, tem jego 
__ utrzymanie staje się trudniejsze. Z tego powodu wskazywałem 
konieczność robienia, nawet w małem gospodarstwie, zagrody, do 
_' której młodzież mogłaby być puszczona. Niemniej biorąc pod 
uwagę bądź dotychczasowy przeciętny sposób wychowu koni, 
- bądź więcej postępowy — to zawsze małorolny -będzie dążył do 
wczesnego zaprzęgania przychowanej przez się młodzieży, prze- 
_" dewszystkiem dlatego, żeby prędzej otrzymać rodzaj procentu, 
_ zysku, od wyłożonych pieniędzy na wychów źrebaka, a następnie 
_" aby mieć konia do pracy. Otóż tu stajemy przed właściwym ho- 
_. dowłanym szkopułem. Między umiarkowaną pracą, jakby gimna- 
A styką, młodego konia, a wyzyskiwamiem go, zachodzi olbrzymia 
różnica. Pierwsza może być dopuszczalna i pojęta, gdy mały ho- 
" dowca nie ma właściwie miejsca na dalszy wychów konia. Na 
_'_. gromadzkiem pastwisku młody koń — szczególniej jeżeli był le- 
-_ piej karmiony i wyrósł, — nie jest pewny, nie utrzyma się, bę- 
_ dzie uciekał i może być ukradziony; trzymanie jeszcze przez je- 
_ den rok w zagrodzie również jest trudne, wszak przybywają no- 
_" we źrebięta. Ostatecznie należy źrebicę czy źrebca zaprzęgać. 
- Nie jest to bynajmniej zniszczeniem młodego konia, jeżeli po 
_" ukończonych dwuch latach będzie zaprzęgany i używany bądź do 
lekkiej pracy w roli lub niedalekich wyjazdów około domu. Przy 
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leży zwrócić uwagę: 1) żeby był jaknajoględniej ujeżdżany, za- 


_' umiarkowanej pracy młody koń rozrasta się nawet, nabiera wię-- 
cej mięśni, twardości ciała, a stopniowo i odporności, tylko na-- 


ZP 


lecz wzięcie ich do zaprzęgu było niejako day. wa 
W ten tylko sposób dwuletni koń będzie się rozwijał, nabierał 


re do rardozej pracy, powinien mieć pozynajnnij SA k a 
skończone. , 


_ dwuletnią młodzież, ale i roczne źrebięta i używa je nietylko ko 
"domu, na swej roli lub na niedaleki sąsiedzki wyjazd, ale jedz | 
niemi po 20 i więcej kilometrów i to nieraz po bitej, twardej, 
kamienistej drodze lub ciężkich traktach, jeździ na jarmarki, targi, 
używa do wywożenia z lasu drzewa i t. p. Jest to rodzaj barba: 
rzyństwa i niezrozumienie własnego interesu. Jeżeli młody, sZzcZzU| 
ły, małorozwinięty jednoroczny źrebak będzie zaprzęgany i gosp 
darz każe mu pracować, to zniszczy młode zwierzę, doprowadz 
je do zgarbacenia, wyschnięcia, zamiast należytego rozwoju. 

(I mało rolnych, po dziś dzień, znajduiemy dwa rodzaje 
koni: dawnego typu — gdy są dobre, są małe, krępe, szerok 
w grzbietach, przy ziemi — i krzyżowane najczęściej z cięższemi 
ogierami. Otóż, gdy się zaprzęga roczniaki, psuje się młodzie 
jednego i drugiego rodzaju—małe mierzynki nie wyrastają, a jak 
już wyżej wspomniałem, gdy są. szczupłe, pozostają takiemi 
a wyrośnięte, cięższe tracą nogi, a zyskują martwe kości. Czy 
'w rzeczywistości wskutek przedwczesnego używania do pra 
źrebaka — bo przecież roczniak jest jeszcze źrebakiem — obni 
się znacznie wartość dojrzałego konła. 

Zagranicą konie cięższych ras zaprzęgają w wieku dwi ich 
lat, ale młodzież tego rodzaju wskutek pochodzenia, rasy, O oraz 
dobrej, obfitej karmy, rozwija się wcześnie, ma wygląd cona 
mniej trzyletnich koni i używana jest tylko do lekkiej pracy ; 
roli. 
Konie pełnej krwi angielskiej, „gdy mają 18 miesięcy | sI 
A. i dostatecznie są wyrośnięte, są objeżdżane pod siodł 


'W jakim wieku konia należy zaprzęgać i jak należy się z nim obchodzić. 53. 
3 wagi dSałe siodłają je dopiero, SŁ mają lat trzy i wówczas 
_ stopniowo więcej pracy od nich wymagają. 
| Czyli, streszczając, cośmy wyżej wyłuszczyli, należy powtó-. 
rzyć, że wyrabianie umiejętne, cierpliwe młodego konia, bądź 
w zaprzęgu, bądź pod siodłem, — względnie do rasy i rodzaju 
_" konia,—nie może być szkodliwe, o ile jest bardzo oględnie pro- 
" wadzone i ma też na uwadze 7ozwój organizmu źrebaka, a nie 
_ tylko jego pracę. Pracować rzeczywiście źrebakami, to toż samo, 
_'- <o gdyby się chciało orać cielętami, chociażby r na swój wiek były 
wyrośnięte. 


3 Gdy się zaprzęga młodego źrebca, czy Żabie trzeba je 
' zakładać ze starszym, wyrobionym, biernym z miejsca koniem, 
_ żeby się przy nim wciągały. Przed założeniem do bryczki, czy 
_' wozu, należy uprzednio przez jaki tydzień wodzić w ręku młode- 
' go konia, ubrawszy go w chomonto lub szelkę i nałożywszy mu 
' . na głowę trandzel, czy kantar. W ten sposób nawyka on do cho- 
' monta, postronków, wędzidła it. p. Wędzidło powinno być grube, 
_' okrągłe, nie kończaste, żeby nie kaleczyło pyska, nie obrzynało go. 


= 


dj Gdy młody koń jest spokojny, leniwy i zakłada go się na 
k drążku, to można z początku nie kiełznać go, o ile chodzi tylko 

koło domu lub w roli. Gdy stopniowo konia naucza się, wtedy 
,. mniej zraża się i nie broni oraz wciąga się do roboty, 


Przyszłość zatem młodego konia spoczywa w rękach gospo: 
darze, powinien on sam doglądać zaprzęgania dwulatka, a nie 
 spuszczać się na parobka, gdyż między niemi jest dużo takich, 
<«o wierzą tylko w bat i nazbyt nieoględnie używają go, Bicie 
- młodych koni wyradza narowy, a czasem i kalectwa. Młody koń 
5 z początku nie powinien być założony do wozu dłużej ponad 
= 40 minut, a stopniowo czas ten powinien się wzmagać i docho: 
_ dzić do 1 lub 11/2 godz. 

Gdy młody koń jest już do pewnego stopnia wyrobiony, 
o kerie go dwa razy na dzień zaprzęgać, to jest z rana i po połu- 
dniu, aniżeli kazać mu pozostawać u wozu jakie 3—4 godzin. Po 
a wyprzęgnięciu młodego konia trzeba go przez pewien czas oprowa- 

 dzać i zależnie od tego czy więcej lub mniej jest zgrzany. Po 
a wprowadzeniu do stajni i zdjęciu chomonta trzeba dobrze konia 
e wytrzeć wiechciami ze słomy, zaczynając od grzbietu, a kończąc 
A na nogach. Jeżeli nogi są bardzo zabłocóne, pożądanem jest wy- 
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mycie kopyt, podnosząc je kolejno do góry nad wiadroc) z wo 
pęciny, o ile mokre, należy dobrze wycierać słomą lub ścier 
co chroni od ich pękania. ę 


* 


Po zupełnem wyschnięciu młodego konia, i to nie prędzi 
jak w dobrą godzinę po jego powrocie do stajni, i bacząc czy b 
więcej lub mniej zmęczony, dopiero można go napoić. Pojenie 
przed zadaniem obroku jest właściwsze, aniżeli po, albowiem, gd 
się poi zaraz po obroku, to woda wpływa na prędsze oddani 
częstokroć niedostatecznie przetrawionego pokarmu. 


U 


Na kopyta trzeba zawsze zwracać baczną uwagę, czy się i 
brzegi nie załamały, czy strzałka nie gnije i tt p. lm młody kc 
może chodzić dłużej bez podków, tem lepiej — unika się zastr 
chowania podkową, a hartuje się kopyta. Młode konie, których 
chód w kłusie nie jest jeszcze wyrobiony, łatwo zacinają się, chc 
ciażby z czasem chodziły prawidłowo. Jeżeli źrebca czy źrebi « 
wypada podkuć, to na lekkie, płaskie, bez oczeli podkowy. Cię 
kie podkowy — chyba dla dużych, męsistych koni o wielkich pł 
skich kopytach—są właściwe. Zawsze przy kuciu należy zwracać 
uwagę i zalecać kowalowi, żeby podkowa była zrobiona podług 
wielkości i kształtu kopyta, a nie kopyto było obcinane, skrac: 

i dostosowywane do podkowy. 


Wysokie oczele dla koni lekkich, lub szlachetnych wog 
nie są odpowiednie—powinny być niskie. W zimie, gdy się k 
na ostro, żeby uniknąć niebezpiecznego zatratowania, pociągi 
cego za sobą nieraz kalectwo lub schodzenie kopyta, lepiej 
środka dawać tępe oczele, a od pola ostre. Bardzo są praktyc: 
śrubowane oczele, które się w stajni zdejmuje; zabezpieczają ko- 
pyta od zatratowania, zbyt częstego przekuwania, szczególnie 
w zimie, w czasie gołoledzi. Nazbyt częste przekuwanie wpł) 
ujemnie na kopyto przez nadmierne dziurawienie rogowej ścia 
lecz nazbyt długie, nieraz po dwa i więcej miesięcy, nie przek 
wanie koni, również jest niewłaściwe. Róg nadmiernie wyras 
podkowa wtłacza się w podeszew, powoduje odgniecenia, ku 
wiznę. Koń, doszedłszy do pełni rozwoju, po wyrównaniu już. 
wszystkich zębów na stałe, gdy nie był od źrebięcia głodzo | 
lecz dobrze karmiony i hartownie chowany, może wytrzymać d 
pracy i trudu pod warunkiem, żeby o nim pamiętano, żeby | 
browolnie „przez niedbalstwo. lub źle z oO DESNĄ oszczędno 
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>+ AV jakim Siek konia należy zaprzęgać i jak należy się z nim obchodzić. 55 


= 


- mie zamieniono go w kalekę1). Aby od konia wymagać, trzeba 
. umieć się z nim obchodzić, trzeba poznać jego siły, temperament 


i odpowiednio go używać. Również trzeba pamiętać, że jeżeli 
wymagamy wczesnej pracy, to niemniej do ukończenia czterech 
tat—koń jest jeszcze tylko młodszem lub starszem źrebięciem, 
którego organizm, jakby ziarno w kłosie, dojrzewa, twardnieje, 


a dopiero po zupełnem „stwardnieniu* może zyskać odpowiednią 
odporność i siłę. Przedwczesne zużywanie, psucie koni to strata 


podwójna, strata konia i kosztów wychowu lub wyłożonych p. 


, niędzy na kupno konia. 


Na dłuższą sposobność konia do pracy wpływa też w jaki 


__ sposób jest używany i zaprzęgany.. O użyciu konia i jego .pracy 


_ już powyżej mówiliśmy. Co do zaprzęgania, to rodzaj zaprzęgu 
powinien ułatwiać pracę a nie utrudniać ją—zatem: chomonto . 
powinno być przystosowane do objętości karku konia i należycie 


Ę - przylegać bez ugniatania i ciśnienia. Do wożenia ciężarów, rów- 
nież do dróg sfalowanych, o silnych spadkach, odpowiedniejsze 


są chomonta od szlei, które przy natężonych wysiłkach konie za- 
_ duszają i nie znajdują również w danym razie należytego oporu. 
A Sam zaś zaprzęg powinien być tego rodzaju, żeby koń przy 
ruszaniu z miejsca i dalszem. ciągnięciu miał ułatwione a nie 


Josiah zadanie. Wysiłek konia powinien bezpośrednio wpły- 
wać na poruszanie ciężaru, a Pau wozu do tego do: 


pomaga. 
Niepojętem jest że są w Polsce okolice w których zaprzęgają 
konia do jednego długiego dyszla. Koń wówczas udocznie a nie 


M porusza ciężar, siła się niejako rozkłada a nie ze- 


środkowywa, przytem, zaprzęg tego rodzaju jest niebezpieczny 
dla napotkanych koni, zwierząt i bezwarunkowo powinien wyjść 


'_ z użycia. Koń zaprzęgany w pojedynkę powinien być zakładany. 
_ między drążki wówczas bezpośrednio porusza ciężar a sam rodzaj. 
' zaprzęgu nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa przy mijaniu 
'_ innych koni, ludzi, zwierząt i t. p. Zarzucenie zaprzęgania poje- 


1) Jak wadliwe kucie lub nazbyt długie nieprzekuwanie konia może 
wywołać kulawiznę, nawet kalectwo, również nazbyt duże lub małe, ciasne, 
twarde chomonta, siodła, powodują odparzenia, które nieleczone doprowa- 


> - dzają do nożyc i ŻBĄ się nieraz nieuleczalne. 


i zdrowotnego ma również poważne znaczenie. 
wymiary; | 
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A _Nieprzebyte bory pokrywały niegdyś. Ziemie Polskie. Od za-. 
hodnich ich krańców do wschodnich i od północnych do gór 
> ackich i stepów czarnomorskich szumiały: wielkie puszcze, 


_ Z biegiem czasu, gdy ilość ludności znacznie się powiększy- 
nie wystarczały już jej dotychczasowe tereny, a gdy uprawa 

poczęła się rozszerzać, trzeba było przestrzeń pól uprawnych 
owiększać. W tym celu wypalano ias i na użyźnionej popiołem 
bie prowadzono rolnictwo tak długo, dopóki ziemia dawała do: 


em, przenosząc się. na inne miejsca, 


Po w zimie. 
Zmieniły się jednak stosunki, gdy wraz z rozwojem państwa, 
iększaniem się liczby ludności, z rozbudową miast, rozwijać 
począł i handel. Głównemi przedmiotami handlu Polski z za- 


Rozwijało się ARENA kwitł panda rósł dobrobyt 
równocześnie jednak ginęły lasy. ż 


Już w ubiegłych wiekach co pewien czas rozlegały i : gło 


się muszą, a wówczas zapanuje w Polsce „głód drzewa”. - 
Głosy te mało jednak znajdywały posłuchu; gorączkowy 

rąb lasu w pogoni za złotem, odbywający się bez przerwy aż 

dni dzisiejszych, „doprowadził do BA że Polska już PIE wo 


e POWĘ 


s€0 ło są 0iaudytki 200 0 BA 0000, BL) 


Co to są nieużytki? 


'_. Początkowo, gdy lasy karczowano tylko na użytek własny, 
ybierano na ten cel takie tylko przestrzenie, które nadawały się 
do uprawy rolnej; unikano zatem miejsc niskich, błotnistych, su- 3 
chych piasczystych pagórków, spadzistych wzgórz i stoków gór 28 
> wypalano natomiast las na glebach żyznych. i | A 
' Z czasem jednak, gdy wyrąb lasów zaczął przybierać coraz mj + 
większe rozmiary, mniej zwracano uwagi na glebę. Wyrąbane, | 
w yjałowione wielkie przestrzenie leśne nie mogły—jak dawniej— 
ame obsiewać się ponownie lasem, bo nasienie drzew nie mo- 
- gło przenosić się na większą odległość. Jedne z tych przestrzeni 
 zabagniły się i zamieniły w moczary, inne w wydmy piasczyste, 
sg na stokach górskich woda spłókała górną, żyzną warstwę gleby, 
bnażając „skałę macierzystą, na której roślinność utrzymać się. 
może. 

"W ten sposób powstały wielkie oz nieużytków, czyli 
rzestrzeni, które nie przynoszą swym właścicielom żadnych lub 
rawie żadnych korzyści. 

: Są między niemi takie, które w kraju cywilizowanym stad 
powinny, których istnienie w obecnym stanie przynosi ujmę ' 
ospodarstwu narodowemu. Do nich zaliczamy: wydmy piasczy- 
; ste, bagna, wrzosowiska, obnażone zbocza gór. Nie brak i takich 
_ przestrzeni, które dawniej przynosiły korzyść, lecz wskutek nie- 
ru | ne gospodarki AK swoją wartość i dziś leżeć muszą 


ę Trzecią i ostatnią „Aesię wreszcie stanowią nieużytki, z Me 
nieniem których pogodzić się musimy, są one bowiem nieodzow: 

4 w gospodarstwie; należą tu: brzegi rzek, strumieni i rowów, 
W kal, nasypy i przekopy, granice i miedze, stare glinianki, jary 
jąwozy, doły po przechowywaniu ziemniaków i po wybranym. 
D sku, drogi i wygony, obejścia gospodarskie i t. p. 
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Ii. Sposoby wykorzystania nieużytków. 


Z tego, co powiedziałem powyżej, wynika, że sprawcą ti 
rzenia się u nas nieużytków jest człowiek, a raczej jego nieui 
jętna gospodarka. Obowiązkiem więc naszym jest naprawic 
zło, jakie poprzednicy nasi wyrządzili, i błędów Podoba 
przyszłość się wystrzegać. s 

Ilość nieużytków w Polsce jest advchanie wielke, Po! 10- 
simy w całości odpowiedzialność za lekkomyślność, z jaką przodko: 
wie nasi niszczyli lasy, tem bardziej, że my ich w tem do dziś dnia 
naśladujemy. Jeżeli jednak znaleźliśmy się w tyle poza innemi kr 
jami, które oddawna i coraz bardziej pozbywają się nieużytkó ł, 
to winę za to ponoszą: nasi przymusowi gospodarze, którzy. 
w ciągu zgórą stu lat pozwalali na niszczenie lasów, tworze 
się nieużytków, a tak niewiele czynili w cełu usunięcią ich 
przed wojną w samem tylko Królestwie Kongresowem tych: 
użytków mieliśmy około miljona morgów. 

Ponieważ powstały one głównie wskutek nieoględnego 
cinania lasów, dążyć musimy wszelkiemi siłami do tego, at 
niedostateczną ilość lasów powiększyć, a dojść możemy do. tego 
celu, RARE ponownie nasze aa 


i 1.5 Pi ; 
| Natomiast głębiej zastanowić się musimy nad zużytkowa! 
torfowisk i bagien. Niejednokrotnie zdąrza się, że las, zało: 
z wielkim nakładem pracy i pieniędzy na torfowisku lub ba 


trzciną i t. b. : 
„ Pozostała SA „wreszcie do omówienia ostatnia „grupa, 


-<sagl Ba rzek i strumieni, stare glinianki, sel, po ziemnia- 
ach i po wybranym piasku, obejścia gospodarskie i t. p. Nazy- 
amy je nieużytkami dlatego, że nie są one należycie wykorzy- 
ane, a możemy to uczynić z łatwością, zadrzewiając je, t.j. obsa- 
zając drzewami, krzewami, żywopłotami, wikliną i t. p. 


Korzyści z zalesienia i zadrzewienią nieużytków. 


s s 50a0b dopomóc i tem samem sobie ułatwić żak Od- 
owiedź na pytanie powyższe jest *bardzo łatwa: tej pomocy 
tego ratunku, udzielić nam mogą nieużytki. 

Las zagospodarowany wymaga wiele nakładu pracy, kosztów 


_' Z całą zatem energją przystąpić musimy do zalesienia tych 
z zystkich nieużytków, które się do tego celu nadają. Niejeden 


słyszeć: „poco mam się trudzić nad sadzeniem lasu, ponosić 
szty, skoro owoców mojej pracy zbierać nie będę?” 

_ Pomijając już to, że takie powiedzenie jest samolubnem, 
taram się wyjaśnić, że z zalesienia nieużytków wkrótce sami 
i ąagnąć możemy namacalną korzyść. Już po kilkunastu bo- 
wiem latach przy umiejętnem zalesieniu, a czasem nawet po 
| ku, zagajnik przynosić nam zaczyna dochody w postaci drobne- 
> materjału, zdatnego na tyczki do fasoli, do grodzenia płotów, 
Ww postaci opału, — dochody narazie nieznaczne, lecz stale 


m" 


a. z | 4 
braciom naszym w Poznańskiem, na Pomorzu, na Śląsku. 


Zalesianie i zadrzewianie nieużytków. 


się zwiększające. Jeszcze szybciej zacznie przynosić dochód 
drzewienie niektórych nieużytków, np. zasadzenie wikliną, daj: 
już po paru latach duże dochody z pręcia koszykarskiego, 
kołami wierzbowemi, które co kilka, a nawet parę lat zaopatr 
w gałęzie na opał i ogrodzenie i t. d. Już to samo, że w krót- 
kim czasie dochować się można drewna na opał, zużywając na 
ten cel najdrobniejsze nawet nieużytki, jakie w każdem nien la 
gospodarstwie się znajdą, zachęcić powinno gospodarzy naszyc 
do energicznej pracy nad zadrzewianiem nieużytków. Bo 

Poza bezpośrednią korzyścią, jaką przynosi właścicielowi 


korzyści, których w żaden sposób lekceważyć nie można. 
Nieużytek, nie przynoszący żadnych dochodów, Aa 
wydma piasczysta, posiada — rzez prosta — jakąś wartość i z 
wnością właściciel nikomu z niej prezentu nie zrobi. (e) 
jednak podniesie się wartość całego gospodarstwa, jeżeli wyd | 
ta zostanie zalesiona, drogi, rowy, obejście obsadzone drzewai 
liche pastwisko wysadzone wierzbami, błotnista łąka ozdobio 
rzędami olsz. Jak zmieni się wygląd danej osady lub wsi ca 
jeżeli ją mieszkańcy zgodnie w szatę drzew przyozdobią. Jal 
natomiast smutny przedstawia widok wiele wsi. naszych na M 
zowszu, Podlasiu, czy Polesiu, pozbawionych wszelkiej roślinności: 
pustka jakaś wieje od nich, pustka na drogach, których w. po 
zimowej odszukać nie można, gdy je śnieg zawieje, — pust 
na polach, gdzie i „Maćkowej” gruszy nie dojrzy na mie 
pustka na bagnistych pastwiskach. Jakże zazdrości się wówc: 


w niektórych. okolicach Małopolski, gdzie najmniejszy kawa 
ziemi nie leży odłogiem. Ę 

Zalesienie i zadrzewienie nieużytków mai ogólniejsze 
czenie. Wywiera ono dobroczynny wpływ na całą okolicę, łam 
siłę wiatru, zasłaniając odeń domostwa w jesieni i zimie, chronie 
od zawiania ich śniegiem, zaś żyzne pola od zasypania przez lotn | 
piaski, które najurodzajniejsze role i łąki zamienić potrafią w u 
stynię. 

We Francji zalesiono olbrzynie przestrzenie błotnistych ę 
użytków, które przedtem stanowiły najbardziej niezdrową ok 
po zalesieniu zalicza się ona do najzdrowszych, śmiertelność 
mieszkańców jest mniejsza, niż w A państwie. 


Korzyści z zalesienia i zadrzewienia nieużytków. 9 


(SSA Nie zapominajmy wreszcie i o przżyjemnościach, jakich mie- 
szkańcom lesistych „okolic las dostarcza. Czy na piasku lotnym 
urosną grzyby, czy w gołem polu czernią się jagody—czernice, 
czerwienią poziomki i brusznice? Nie tylko przyjemność, ale 
i korzyść niemałą osiągnąć z nich można. Podane powyżej ko- 


Rys. 1. 
Pustynia Błędowska pod Olkuszem. 
Ze zbiorów Pol. Tow. Krajoznawczego. . Fotogr. Fl." Janowski. 


 rzyści przekonają chyba każdego i nie znajdzie się nikt, ktoby 
im mógł zaprzeczyć. Niejeden jednak gospodarz, czytając tę 
A ożaczkę, powie, że go na zalesienie nieużytków nie stać i wy- 
konać go nie potrafi. W nastepujących rozdziałach postaram się 
wyjaśnić, że koszty zalesienia nie są wielkie i że samo wykonanie 
zalesienia jest rzeczą łatwą. 


- Zadrzewianie i zalesianie nieużytków 


AE - 


przystępujemy do alesiańtai. czy też zadrzewienia. 
Jeżeli pragniemy w jak najkrótszym czasie dojść > 

dania własnego opału, sadzić będziemy gatunki szybko rosn 

Po ścięciu lub obcięciu 0 się z pnia lub Z „Ba | 


czyli do zalesienia, używamy w pierwszym rzędzie sosny i bri 
które wprawdzie później zaczynają przynosić nam a | 


szłości dadzą duże korzyści w postaci budulcu ć a i uży 
gospodarskich (z brzozy). 


"my obsadzić. Np; na mieć mokrych sadzić możemy. y 
takie gatunki, które dobrze znoszą obfitość wody w « 
w BISS zatem rzędzie olszę czarną, potem wierzby i p 


wierzby i akacja, na nieużytki górskie w pierwszym rz 
świerk, który zadawalnia się glebą płytką. Niektórych gatank Ó 
" wogóle sadzić na nieużytkach nie możemy, gdyż wymagają or 
gleb żyznych, jakich z małemi wyjątkami na. niewa | 
spotykamy, np. dębów, wiązów, klonów i t. d. 
Dalej, przy wyborze gatunku drzewa zwrócić musimy | 


=" 


M di R et: 
AE! Bo PRZSYEZĄ 


| ydy dó zales. i zadrzew. Be "MO. 
dzamy żgaktern abo AKA Których korzenie silnie się rozra- 
, umacniając ziemię i chroniąc ją od obsuwania sie. i 
_ Wreszcie do obsadzania dróg, wygonów, do wysadzania pa-_ 
A isk i Wada nieużytków, ZONY wśród pól, używamy 


1. Sosna. 


4 Najczęściej spotykanym w naszych lasach gatunkiem Sosny > 
- jest Sosna pospolita, dobrze wszystkim znana, gdyż z wyjątkiem 3 
e: gór rośnie ea! wszędzie na Ziemiach Polskich. - 


>», 


lą się pod powierzchnią ziemi, aby każdą odrobinę wilgoci 
yskać i drzewo silnie. z matką—ziemią połączyć. Corocznie 
jesieni część igieł na sosnach żółknie i opada, przykrywając 
iemię i użyźniając sobą glebę. Dzięki temu właśnie obfitemu 
at igiiwia jest Sosna Pm ERC ZAM pomocnikiem 


wie "Rośnie: sosna i na roktadlach: lecz nędzna i karłowata, 
małą przynosząc korzyść i pakcy na gruntach mokrych sadzić © 
ej nie należy. | 
= Zwróćmy też uwagę i na korzyści, Jade nam sosna przynosi. 


> wodne, gdyż znajdując się a: w wodzie jest tak trwałe, 
„Drewna sosnowego YA 


nam też sosna 


przytem znaczne ilości smoły i terpentyny. 
Tyle korzyści daje nam sosna przy niesłychanie mebycha 


ARS nie tylko! | nie ubywało, lecz RZ przestrzeń ia> si Z 
większała. | R: 
| znów tu sosna sama. przychodz nam na „pomoc. 


wskazuje nam, że w tem miejscu o uda się las, niż zboże, 
z tej darmowej pomocy przyrody powinniśmy korzystać. „Kwi 
sosna w maju i czerwcu, wydaje wtedy wielkie masy żółt : 
pyłku, SACUAE zbieranego przez pszczoły. „Nasienie dojrzewa 


_ jeszcze zaraknikte jest szczelnie w szyszkach,. które atwiócjai 
dopiero 3 wiosnę trzeciego roku i wówczas nasienie AA 


spotykamy krzaki deny. bardzo > naszej olej 
a nawet mało się od niej różniące. Nie wyrasta ona w drzewa, 
lecz ściele się po ziemi, okrywając swemi gałęziami skały, -zatrzy- 
mując na sobie zwały śnieżne i chroniąc od nich miejsca niż 
położone. Sosna ta— to nasza kosodrzewina czyli sosną 46 
Nie, wspominałbym o niej wcale, gdyby nie to, że w osta 
czasach sprowadzona została z „gór na nasze równiny, głó 
przez, niesumiennych handlarzy nasion, BRRĆ korzystają 
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A - Wybór drzew i krzewów, przydatnych do zales. i zadrzew.nieuż. 


ego ich podobieństwa do nasioń sosny pospolitej, jako takie , 
przedają. Po zasianiu takiego nasienia już po paru latach e 
hodzi szydło z worka. Sosenki, zamiast rosnąć w górę, rozra- AE 
ą się w gałęzie boczne, które rozkładają się po ziemi lub 
vorzą „niewielkie krzewy, nie przynoszące nam żadnej prawie Bo” 
INadaje się wprawdzie kosodrzewina do zalesienia Sa 
m piasczystych, gdyż dobrze ziemię okrywa, lecz mając do 
vyboru naszą sosnę pospolitą, wyrastającą w duże drzewa, damy 
jej pierwszeństwo przed krzaczastym kosodrzewem. 

_. Obok naszej rodzimej sosny, która od niepamiętnych czasów 
orzy lasy w Polsce, ostatniemi czasy wystąpiły do współzawodnictwa 
u inne ża OSN, SE REA z R stron, a nawet 


ia R EE tkówć 
W, „FA zatem: sosna czarna, zwana też austrjacką, różniąca się od 


z dee Są to: sosna Banka i sosna smołowa. Odróżnić je ad 
as ej sosny pospolitej łatwo. Pierwsza z nich, t.j. sosna Banka, © Sj: 
4 Rze, silnie skręcone, jasno zielonego koloru, gęsto a 8 


"ona jeszcze i tę osobliwą własność, że po ścięciu daje 
z pniaka odrośle, tak jak drzewa liściaste. | 

_. Obie te sosny rosną bardzo dobrze na najlichszych gruntach 
tego coraz częściej się z niemi spotykamy. Z sosną. smo- 
| trzeba się jednak mieć na Ea: gdyż drewno jej jest bę 
go gatunku. i aji” 


nych polach świerk rosnąć nie będzie, dlatego iepiej go wia 
razach nie siać i nie sadzić, aby nie marnować BOLO ż 
tracić czasu. 8 


3. Brzoza. 


= 


Jest to jedno z najładniejszych drzew naszych, od gó 


snę. Zaledwie R GE młode liście się SRA Smajny 
nie wszystkie brzozy są JoCHe Owe lea: z nich ma | 


anazolkarii — inne zaś zarówno młode listki jak i gałązki 
pokryte delikatnemi włoskami, są jakby aksamitne. (U: pierwszy 
w starszym wieku kora od dołu grubieje, pęka i ciemnie 

u drugich, choćby nawet starych, kora aż do samej ziemi 
gładka, cienka i biała. Z pewnością mało kto zwrócił na te 
nice uwagę. RZE one ' jednak bardzo ważne: dwa te saha b 


_brzozę na nieużytkach, pay o tem zapominać nie osa ; 
Korzenia serdecznego brzoza nie ala r ocza sA 


>. rastające się. cą 
i Nasienie brzozy jest bardzo drobne i lekkie i dlatege "wia 
unosi je na wielkie przestrzenie. Stąd też młode brzózki wyr 
stają często w takich miejscach, gdzie starszych brzóz s 
i gdzie się ich nikt nie spodziewa. Niejednokrotnie też na 
skach między brzozą gruczołkową znajdzie się i brzoza o 1 
której nasienie przyniósł wiatr. W lasach, na porębach b 
obsieje się czasem tak gęsto, że głuszy i zabija inne d z 


8 RTW Ę i . > 6 k 
= Wan, iP RZ mA" jr, k, „e: 7 t 
zd "DUR Tac? TERME I. FAR zy ra Ę JĄ „abc ć 


W ienfu, t.j j- w. końcu lipca lub w początku sierpnia, zależnie od 
ogody. Nasienie jest dojrzałe wtedy, gdy kotki z zielonych sta- 
: „się brunatnemi i gdy ściśnięte w palcach rozpadają się. 

_ Po ścięciu brzóz z pniaków wyrastają odrośle, lecz zwykle. 
t ich niewiele i są słabe, nie przynoszą zatem takiej ak 
38 odrośle. olszowe. 


ybko zsychają się, skręcają i są unoszone przez wiatr. 
/ Jakkolwiek więc na większą skalę na lotnych piaskach brzozy 


' postaci niewielkich gaików wśród pól. Brzoza bowiem należy 
| drzew bardzo pożytecznych: przedewszystkiem daje doskonały . a 
ał, wydzielający dużo ciepła. Pozatem brzezina nadaje się na 


jróżnorodniejsze użytki. Już we wczesnej młodości z chrustu: 


y 
ETA 


rów mmo na wsi, jak iw mieście. Gdy drzewka podrosną, dają n nam 


SUB | 4. Olsza. 


Tu zarówno jak u brzozy, odróżniamy dwa gatunki, znacz- 
ie nawet od siebie się różniące. „Znana ogólnie jest ołsza czarna, 


ni, *odabiającaś brzegi rzek, SEUIEAI i rowów. Mało jednak 
komu wiadomem jest, że rośnie u nas i drugi gatunek, zwany 


jej nie lubi miejsc mokrych błotnistych, chętnie jednak rośnie 
1 glebach wilgotnych, a nawet suchych. Najczęściej spotykamy 


*» 


północno-wschodniej części na Białej Rusi. Olsza czarna ma 
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"P-1BA TE O AREA zalesianie Kaś 
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p 


' oka: pierwsza ma liście w młodości. lepkie, w. wierzobolójh 
okrąglone lub wykrojone, druga— liście zawsze suche — w wi 
_chołku zaostrzone, pod spodem białawe. W zimie, „987 liści 


gładka. 
Olsza szara ma i tę osobliwość, że po ścięciu wdaje z 


 jakgdyby z nasienia. Odrośle te rosną jednak słabo, krzaczi st 
a stąd małą przynoszą korzyść. w 2 

Oba gatunki znajdują zastosowanie na nieużytkach, ale 1 
; jednakowe, gdyż i wartość ich jest różna. | ki kE 


od pogody), a po pierwszych mrozach szyszeczki się otwieraj 
i nasienie wysypuje się z nich. Jednak olsza sama się obsiew: 
tylko wtedy, gdy rośnie na gruntach niezbyt mokrych, nie stoją 
SEM na WIOERĘ, pod wodą i ez: AREN 


5. Topóła: > R 


a i nasze EA sokory, coraz rzadziej się SRS Nie 
kaś niechęć do. ws drzew powoduje ich „zanikanie, lecz .. 


wode w blizkości topoli zboże się nie udaje. Nasal u 


Pt siedliskiem adw, day, które czasem doszczętnie , 
( bjadają liście, poczem rozchodzą się po polach, niszcząc inne 
rośliny lub dostają się do sadów. O ile jednak w blizkości pól 

opole nie są pożądane, o tyle Bad brzegami wód, na miejscach 


| Różne u nas występują topole, W lasach ah „rośnie 
. topola—osżka, drzewo bardzo pospolite. Do zalesiania nieużytków 
| a nie zalecam, de wymaga ona ARAD WcgO dość „żyzne- 


6. Fkacja. 


— Rkacja czyli grochodrzew — to jedno z najpożyteczniejszych 


ana, gdyż jest to przybysz z obcych, ciepłych krajów i często 
marza. W północnej części Polski, mniej więcej na północ od 
Warszawy, grochodrzew może być hodowany tylko w ogrodach, 
obejściach gospodarskich, gdyż nie tworzy już tam lasków lub 
gajów. Pozatem rośnie dobrze w całej Polsce, a jako drzewo. AE 
bardzo pożyteczne zasługuje w miarę możności na jak największe s 
_ rozpowszechnienie. Zachęcać nas do tego winny korzyści, jakie SR 
nam grochodrzew przynosi. Na opał drewno jego jest wprost 

iezrównane, gdyż pali się „na zielono”, t. zn. wprost po ścięciu, 
i daje dużo cieplika. Na koły i słupy do ogrodzeń nadaje się AA 
l iej, niż dębina, bo jest od niej trwalsze; i na powietrzu, iw zie: 2 
Q Rik wodzie trzyma się doskonale. Ceni je sobie kołodziej * > 


Ż lodować daje się OEM gdyż 2 niewymagający, t. zn. 
nie i i na słabych CAŁ nawet na lotnych AAA Na BD> 


A Ea x FAR Et Joi Soł R OW TPIOWIEĆ 


U ŁaWi 


przez wiatr, a tem samem nie okrywają i nie użyźniają gi 
Grochodrzew nie znosi miejsc mokrych, bagnistych, Ra 


się czuje, gdyż posiada dosyć głęboki korzeń serdeczny. Boi . 
mrozu, od którego giną całe drzewa, lub przymarzają końce 
dów. | w jednym i w drugim wypadku drzewa odrastają, jeżeli 
mróz nie schwyci raptownie 'i wcześnie, Aa to miało RAM 
w 0 1919 i 1921. | 


szybko, a stąd wcześnie przynoszą Pc o ile gleba nie je 
bardzo słaba. CHA 


„nie pcie 
Kwitnie grochodrzew w czerwcu, A waię duże kiście w 

nych kwiatów, z których pszczoły zbierają znakomity biały mi 

zwany akacjowym. Już ten jeden wzgląd wystarczy, aby zach 

gospodarzy wiejskich do hodowania tego drzewa. Z kwa 


Sea z drzew, częściowo zaś wiszą aż do wiosny. 


7. NIERZNE: 


Z pośród bardzo wielu gatunków wierzb, kam db I 


naszych spotykamy takie, które w wieokie owsaktaj] drzewa, i 
występują jako krzewy różnej wielkości. Zanim przystąpimy 
wyliczenia wierzb pożytecznych, wymienimy te, które czy to. 
sie, czy w plantacjach „wierzby KORONA uważane są za 


mała, a zarastając poręby leśne - lub łąki stają się nieżnoś 
chwastami. 
| Wszystkie inne wierzby odgrywają w gospodarstwie | ro 
bardzo dużą rolę, gdyż poszczególne gatunki ich rosną na 


B aepszy. zato w dużych ilościach i w okolicach bezleśnych 
tem samem oddają duże usługi. Pod tym względem wierzba jest 
iedoceniana: gdyby wszystkie drogi, rowy, obejścia gospodarskie, 
pastwiska, drobne kawałki nieuprawianej roli obsadzane były 
ierzbą, lasy nasze nie byłyby tak nadmiernie rąbane, jak to się 
_ dziś dzieje. Poza tą drobną napozór, a jednak tak ważną korzy- 
ścią, przynoszą nam wierzby i inną. W niektórych okolicach Pol- 
ski wierzby koszykarskie przynoszą ze sprzedaży pręcia nietylko 
AK dochód, lecz wprost są źródłem PRE a nawet 


bardzo mało. 
i RE” zadrzewianiu nieużytków » wierzbą trzeba wybierać takie 


a) Wierzby, wyrastające w drzewa. 


A Wierzba krucha. Nazwę swą otrzymała stąd, że gałęzie 
młodsze, mocno rosochate, są tak kruche, że pociągnięte ręką 
łatwo odłamują się przy podstawię. Wyrasta w dość wysokie 
drzewo i dochodzi do bardzo znacznej grubości. Liście ma dość 
uże, podłużne, na brzegach piłkowane, gładkie, lśniące, z obu 
stron zielone, lecz pod spodem bledsze. Kwiaty jej dostarczają 
pszczołom dużo pożywienia, a liście dają dobrą paszę dla bydła 
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kowane, w wierzchołku długo zwężone i zaostrzone, z obu strc 
lekko pokryte delikatnemi włoskami, pod spodem białawe; w ko 
cu lata i pod jesień włos 
prawie zupełnie giną. G | 


po wysuszeniu. dobrze s je 
pali. Nadaje się na dŁOB 


a ckcgeć na. F 
i faszynę. 8 
Wierzbę białą s S| 


zaś przy arogancki Rad rzeź 
kami, koło wsi i w ogr - 
dach. wę A ja 


dość wyniosłe drzewo lub jako. krzew; idesie nodówaćj ją 
drzewo, bo jako krzew boi się zachwaszczenia. Można też uży 
ią na żywopłoty. Długie i cienkie pręcie złotochy używane 
do wyrobów koszykarskich i uważane za jedno z najlep 
Złotochę, rosnącą drzewiasto, można ogławiać i otrzy! 
z niej albo pręcie albo gałęzie na opał. Jest to zatem jedna 


z 


b) Wies rosnące jako krzewy. 


5 * Wierzby krzewiaste są hodowane głównie w celu otrzymania 
ręcia koszykarskiego. Za KR uważać trzeba te gatunki, 


aostrzone w Roncd;  obizegieć faliste, pod spodem BOzeze 
od jedwabistych włosków, kwitnie na krótko przed ukazaniem się a: 
iści. Kora na młodych pędach jest koloru zielonawo-żółtego. 3 
A to najbardziej rozpowszech- | R 


1i. Jak i witwa, kwitnie na krót- 
o przed rozwinięciem się liści. 
Pręty jej są cienkie, długie, Rys. 3. RE 
iętkiee w młodości pięknego Ot 
zerwonego koloru, bardzo cenione i poszukiwane, gdyż drewno 
nają białe i dobrze się łupią, lecz wyrasta ich mniej, aniżeli 
innych gatunków. Najlepiej rośnie na świeżych, luźnych gle: AAA 
ach, udaje się jednak i na suchych.  (lżywa się jej i do. 
rwalania brzegów, zwłaszcza piaszczystych. | 


44 
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" Wierzba pigdatoliawa. Świ łoża. Rysiek j. Liście 
podłużne, z wierzchu ciemnozielone, pod spodem często siy 
niebieskawe. Wyróżnia się ona tem, że wytwarza bardzo dt 
pręcia i rośnie na różnych glebach, między innemi na tor 
U nas jest bardzo pospolita na brzegach rzek, po rowach i; 


- 


nia tam rzecznych lub wzmacniania brzegów. R 
Wierzba kaspijska. (Rysunek 5). Liście jej są wązkie, z 


skach, gdzie się silnie rozkrzewia. Nie daje wprawdzie delikat 
go pręcia, lecz „grubsze, DAGZISEŃ się tylko do wiz | 


rzek, ska" i wydm piasczystych... GRO = 

Opisane powyżej drzewa i krzewy mają wyjątkowo: a 
' znaczenie przy zadrzewianiu nieużytków, gdyż wcześnie i: obff 
przynoszą dochody. Inne gatunki używane są rzadziej, już t 


jA aa ir. możemy w sposób dwojaki: albo kupu- 
je, albo zi samemu. Oba sposoby są dobre, lecz dru- 


a. czy niesumien- i 
>: kupiec nie sprzedał 
nam nasienia. zebranego 
_ górach lub sprowadzo- 
nego z dalekich krajów, 
b nasienia starego, któ- 
re po zasianiu nie wy- 
iełkuje, a tem samem 
niezdatne jest do użytku. 
Jeżeli ktoś na zebranie na- 
e sienia zdobyć się nie mo- 
że, niech kupuje je w fir- 
mach pewnych, a AG REG stara się je nabyć w sąsiednich 
adleśnictwach. 

_. Ponieważ do zalesienia. niewielkich nieużytków niedużo na. 
nia potrzeba, najlepiej jest uzbierać je samemu. Każdy gatu- 


'_.-_Zalesianie i zadrzewianie nieużytków. 


. 


otwierających. by nasienie to Stena trzeba RM wy 
czyć. W większych nadleśnictwach lub handlach nasion budo 


"..... drewnianych. Do skrzynki w dni słoneczne wrzuca się odzie i 
,....._ dnią ilość szyszek, skrapia wodą, aby się łatwiej otwierały, i 
a) czasu do czasu porusza. Pod wpływem słońca nasienie wypa 

z otwierających się szyszek i przez oka siatki lub przez szi a 
A _. między prętami dostaje się do płachty, którą pod skrzynką 
A." aj Na noc i w razie p Poda skrzynkę Ak 


Oddzielone w ten sposób skrzydełka usuwa się na wialni | 
w RYNKI. 


' prosty sposób, mianowicie łuszcząc szyszki przy piecu. N osy 
_. się pół worka szyszek, wiesza go przy piecu i często nim | dey 


_trząsa. Więcej, niż pół Worka, napełniać nie można, a ar- 


zatem po wyłuszczeniu zrobi się cały worek. 


Ostrzec muszę przed sposobem wyłuszczania, jaki przy 76 
drował do nas z Rosji i stosowany jest na wschodnich kresa 
s, naszych. Mam tu na myśli łuszczenie szyszek w piecach. chle 
22 bowych, które stanowczo powinno być zarzucone, bo otrzyrą j 
się z nich zwykle nasienie przepalone. 


ków rzadko jest stosowany. adi, prawie zawsze nawet, sto- 
suje. się sadzenie. Aby sadzonki otrzymać, trzeba założyć szkółkę 
czyli rozsadnik. W blizkości większych lasów można często go- 
_ towe sadzonki kupić w szkółkach państwowych lub prywatnych, 
albo nawet sprowadzić z tak zwanych szkółek handlowych, które 


_ trzeba większej ilości sadzonek sosnowych. Można miejsce pod 
_ nią wybrać w pobliżu domu, jednak ze względu na ptactwo do- 
 mowe, od którego obronić się trudno, bezpieczniej założyć szkół- 
- kę w blizkości miejsca, które ma być zalesione, a zdala od wsi. 


| ik w lesie rosnąć będą, t. zn. sadzonki na dobre Web) 
 hodowaćby należało na żyznej glebie i odwrotnie. Pogląd taki 


radę, aniżeli wątła i słaba. Stare nik przysłowie: „Zanim tłu- 
y schudnie, chudego licho weźmie” i tu da się zastosować. 


AUE aoT ana, przy NODZE miejsca pod „szkółkę uga- 


"A więc glin i sapów, Adi. na nich sadzonki pod wiosnę wy- 
— marzają, JSACPSSE zatem będą żyzne, przepuszczalne gleby 


ię Dobrze też będzie, jeżeli w blizkości szkółki znajdzie się 
woda, która w razie suszy służyć będzie do podlewania. Pamię- 


stosować je będziemy stale, przez cały czas suszy. Podlewanie 


= Dalej, "nie należy zakładać szkółek w miejscach bardzo za- 
_darnionych, gdyż pod darnią znajdujemy zwykle dużo pędraków, 


bydłem trzeba ogrodzić i okopać rowkiem, aby myszy i różnych 
innych szkodników do niej nie dopuścić. (Rysunek 7). 


 tajmy jednak, że tylko wtedy podlewanie na coś się przyda, jeżeli | 


7 


wić na zimę w ostrej skibie. Na wiosnę rzeba powtórnie, 
rannie przekopać, usuwając przytem kawałki darni, chwasty, 
rzenie, kamienie, poczem szkółkę zagrabić i podzielić na grząc 


30 cm. Gdy ziemia osiądzie, w kwietniu, ostatecznie w. pierwszy 
dniach maj robimy na grządkach niegłębokie rowki, szeroko 


rh 


Rys. 7. 


u ar==100 metrom kwadratowym, czyli mniej więcej 7 Dia 
kwadratowym) 1 do 1/8 kilograma nasienia. Po zasianiu rowki 


ł 


dopiero po przejściu SrZYWAPSŻKÓW, 
-_ Gleby w szkółce nie należy przerabiać zbyt głęboko, podiąj 


trudno detenie przesadzać. (Rysunek 8a). Wystarcza w zupe! 

ności przekopanie na głębokość łopaty. Sadzonki sosny z długim 
korzeniem hodujemy tylko na piaski lotne.. (Rysunek 8b). 
„aa Ponieważ ptaki bardzo są łase na nasiona sosny i wyb 
rają je ze szkółek, bronimy się od nich w ten sposób, że far 


ny nasienie na czerwono farbą, zaa minją. "Na £ kilodramew 
da bierzemy 1 RE REKE Nasienie zwilża się wodą, 


oo Minja tak dubrze trzyma się nasienia, że nawet po 
wyjściu z ziemi razem z kiełkiem skórka nie traci czerwonej barwy, 
która ptaki odstrasza. 
" W ciągu lata, aż do września trzeba szkółkę starannie ple- 
wić, a ziemię między rządkami poruszać. Jeżeli w JES chwa- 
ty. bujnie rosną 2 Ę zagłuszają, można 


ZAM 


alba dwu- i trzylet- Sa 
ia już z trudem się przyj- - i ST kafż 


muje. Inne gatunki trzyma 
się w szkółce przez parę lub 
kilka lat, przesadza raz lub 


rozrosły i dopiero następnie © a 88: Rys. 8b. 
wysadza. ' | 

W zupełnie Sdajeńniy sposób przygotowuje się materjał do 
ozmnażania wierzb i AŻ Ponieważ nasienie ich jest bardzo 


tnie gałęzie topoli i wierzby, około 3 metrów długie. Z tych 
metrów — 1/2 idzie w ziemię, reszta nad ziemię, a jeżeli wierzby 


ię obcina. Dolny, t. j. grubszy koniec ścina się ukośnie ostrą sie- > 
ierą, górny zasmarowuje się gliną. Najlepiej jest wycinać koły 


ABP OCT YOEED ER AGeeanić „zagrzewianie nie 


wczesną wiosną i przechowywać aż do czasu zasudzeni ad | klad 
dolnym końcem w wodę lub dołując w ziemi. Zrasy — to. nie 
wielkie kawałki prętów wierzby koszykarskiej. Na zrazy wybi I | 
... się zdrowe pręty, wycina się je w jesieni, kraje ostrym nożem 
(,. ukośnie na kawałki 30—60 centymetrów długości, wiąże w pęczki 
i przechowuje do wiosny w ziemi. Rowki, w których EA. y, 
wykłada się na dnie słomą. | ź 
Omówiwszy pokrótce sposoby pozyskania sadzonek, zasta- 
nowimy się w następnych rozdziałach nad najpraktyczniej ze Ga i 
sposobami zalesiania lub zadrzewiania najważniejszych nieszeaa) 


VI. Sposoby zalesiania 1 ządć Widna nieużytkó 


W dwojaki sposób zakłainie być mogą nowe jas. lóW 
i sadzeniem. Dawniej częściej stosowany był siew, lecz dziś ) 
raz rzadziej go się spotyka. Gidy jeszcze nie umiano budować. wy: 
łuszczarni i w nich szybko i tanio wydobywać z szyszek nasion 
wysiewano w lasach całe szyszki. Dziś sposób ten został zarzu- 
<ony, bo dużo się przy nim marnuje nasienia, którego i tak zwy le 
mamy mało: i nawet do niedawna z zagranicy je sprowadzaliśi y: 


85 bo z góry wiemy, że dużo nasienia nam przepadnie. Nasi 
'.... to wymaga i pewnej ochrony, którą właśnie szyszki dają. 
2 można szyszki siewem pelnym, t. zn. jedna koło drugiej na. 


na 1 metr, zużywany około 5 haltoliwów. szyszek na hektar e 
ktolitr = 25 garncom). Sieje się szyszki tak, jak i 
w końcu kwietnia — początku maja. 


się otworzyły; przy tej okazji ora we się nasienie ziemią. 
Siew nasienia na UE O jest też rzadko stosowa 


oczem SA "A nasienia obsiewa się. drugi raz Eta sam. 
awałek ziemi, lecz chodząc w kierunku prostopadłym do pierw- 


m 


go” W ten sposób ARDY równy. siew. Wychodzi FR 


mr płogiem, lub w pasy, sporządzone ręcznie 
i brózdy o ajęć się na nieużytkach co 


4 ae sadzimy jednoroczną = pomocy t. zw. 
ostura (rysunek 9). Sposób sadzenia przedstawia ry- 
nek 10. Do sadzenia potrzeba dwojga ludzi. Jedno 
nich w naczyniu z wodą trzyma sadzonki, ostrożnie 
i | kż> ż9 po jednej do szpary w zie- 
' mi, zrobionej kostu- 
/ A rem przez drugiego 
4 robotnika. Wpuszcza- 
jąc sadzonkę, uważać należy, 
aby korzonki nie skręciły się 


Ę 
sk > 
EG 


ee ze szkółki i 


kilku latach zginie. (lważać 
też trzeba, aby sadzonka była 
umieszczona tak samo głębo- 
ko, jak rosła w szkółce (tylko 


sadzić sosnę trochę głębiej). 
Potem robotnik zapuszcza ko- 
stur ukosem w ziemię tak, aby 
sięgnął aż do końca ika: 


i nie zawinęły, gdyż wtedy. 
drzewko chorować będzie i po 


na lotnych piaskach można 


po- 


Bach, sadzić w ten i apotób nie można. Musimy: sadzić 


PA Zalesianie Ba. nie ad. 

4 CJĘ 
je przy: pornacy. opal lub mobil w dołki. Dołki byńcziej e 
wielkości, zależnie od układu korzeni, np. dla dęba dołek winiet c 
być głęboki, dla świerka płytki a szeroki. Ziemię z doł 
wyrzuca się na 2 strony, osobno lepszą, wierzchnią, i osob 0 > 
jałową z pod spodu. Przy sadzeniu ustawia się drzewko w. dołku 
tak, aby po zasadzeniu stało na tej samej wysokości, | a 


RZ) 


ziemią, potrząsając drzewkiem, aby ziemia wypełniła dob RO 


miejsce między korzeniami; następnie dołek wypełnia się gor: 
- szą ziemią. ; 
- Dobrze jest dołki przygotować w jesieni i pozostoi 
całą zimę, aby ziemia przemarzła. Tylko przy ruchliwych « 
gach winniśmy wykopane w jesieni dołki po kilku dniach za 
 pać, aby nie było wypadków. Na wiosnę dołek znów się odł 
puje, ale na tyle tylko, ile potrzeba do umieszczenia i Przysy 
nia korzeni. 


Sadzić je można e w dołki, poprzednio oai Nigdy 
należy zabijać ich wprost w ziemię, gdyż wtedy zdziera się i 
leczy korę, a koły takie nie mogą zdrowo rosnąć. Fby. uni 


mowania kołów z ziemi przez ludzi złej woli, zabezpieczamy 
v ten sposób, że w dolnej części Z EH otwór | na wy- 


-AniE mu zaszkodzi. Koły przy drogach, nad rowami, na gli- 
 niankach i t. p. sadzimy tak gęsto, aby po kilku latach, gdy się 
| cię rozrosną, nie przeszkadzały 


o w zimie nie są narażone na zniszcze- 
W _Pierwszym i drugim roku z ko- 


rzeba je 2-3 razy w ciągu lata 
tych pędów oczyścić tak wysoko, 


wa dla zraza. Otwór daje się prosto, a nie ukośnie, u góry 
trochę rozszerza, wpuszcza się doń zraz i nogą obdeptuje. Sadzi 


| wsadzić je w ziemię. Sadzi się w odległości 20—25 centymetró 
|". w rzędach co 50 centyrretrów rząd od rzędu. Ba 


RI 
DeX 8 


Wierzba koszykarska rośnie jednak o wiele lepiej, jeże 
glebę przed sadzeniem spulchni łopatą lub pługiem. Ji 
spulchnia się pługiem, to odrazu sadzi się, kładąc już nie zr 


a oliwa R na glebach o Bardza wilgotnych. 


R> 


c ać wierzba koszykarska w pierwszym roku. po zasa- 
dzeniu jest bardzo delikatna, wymaga starannej opieki, t. zn. 
"34 O m motykowa- 
nia, | - OUAa 


| -razy ZEÓW maju, 
" końcu czerwca 


ow śdrógtri śfoku 
db w tych 


zaizk) 2 


Zalesianie i zadrzewianie nieużytków. 
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Dochód z wierzby zależy od tego, czy odpowiednie dla da- - 
nej gleby dobierzemy gatunki. Najlepiej różne gatunki wypróbo- 
wać, zanim założymy większą plantację. Jeżeli wikliną obsadza+ 
my skarpy rowów, groble, wyrwy i t. p., to wtedy na dochód ogłą-+ 
dać się nie należy; wybierajmy takie dych które nam ZEM i 
najlepiej umocnią. 


VII. Zalesienie wydm piasczystych. 


1. Przyczyny powstawania wydm. 


Wydmy piasczyste, tak często w Polsce spotykane i zajmu- 
ące niejednokrotnie wielkie obszary (patrz rysunki 1, 18. 19.73 
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Rys. 18. 
Łąka pod Nieborowem, zasypana przez lotne piaski. 
Ze zbiorów Pol. Tow. FAO YZEGĆ. - —FołóGr: 5. Kulwieć. 


to klęska dla naszego rolnictwa. Liche, suche piaski istnia- A 
ły z dawien dawna, lecz nie dawały się ludziom we znaki, A 


« 


Zalesienie wydm piasczystych. | 3” 


gdyż jako niezdatne do uprawy rolnej porośnięte były lasami. 
Dopiero wtedy, gdy lasów na lepszych glebach zabrakło i gdy 
w pogoni za złotem człowiek jakgdyby oślepł i przestał widzieć, 
co się w koło niego dzieje, zaczęły padać pod siekierą lasy, 
rosnące i na suchych piaskach. Skutki nie dały na siebie długo 
czekać. Dopóki rósł las, ocieniający glebę, pokrywający ją ściółką 


Rys. 19. : 
Ęa Chata w Pustyni Nieborowskiej. 
Ze zbiorów Pol. Tow. Krajoznawczego. | Fotogr. K. Kulwieć. 


i zasłaniający od wiatrów, zachowywała się ona spokojnie, gdy 
jednak lasu zabrakło — piasek wysechł, wiatr wywiał ściółkę 
1 zaczął powoli przesuwać ziarnka piasku. Z tą chwilą rozpoczęło 
się powstawanie wydmy. Gdyby te mniejsze lub większe wydmy 
leżały spokojnie, nie wieleby z niemi było kłopotu. Lecz są one 
bardzo niespokojne, znajdują się w ciągłym ruchu, są jakby żywe, 
posuwają się ciągle naprzód. Z roku na rok wydma się powiększa 


'Zalesianie i zadrzewianie nieużytków. 


"(o 6 do 10 metrów), zasypując najżyźniejsze pola, łąki (rys. $ 
" Nie ostoi się przed niemi żaden płot, zasypią linję kolejową, sac 
jezioro, rzekę, a nawet domy, jak to widzimy na rysunku 19. 
Gleba piasczysta składa się z wiekszych i mniejszych ziarenek, 
spojonych drobnemi cząsteczkami gliny. Te drobne żyzne czą- . 
_..  'steczki zostają najwcześniej wydmuchane, one to unoszą si : 
_... w powietrzu i podczas wiatru tworzą straszną kurzawę, uniemożl 
go wiającą oddychanie. Drobne cząsteczki, najdalej unoszone, osia- 
"..' dają zwykle na końcu wschodnim lub południowo- wschodnim 
|... wydmy, idąc wraz z wiatrem. Najsilniej wiatr hula w tych miejscach 
_"._ wydmy, gdzie istnieją jakieś nierówności, np. pagórki, pniaki po 
_ ściętych drzewach, krzaki i t. p, W tych miejscach wiatr silniej 
uderza, odbija się od napotkanej przeszkody i piasek wydmuchuje. 

'... Stąd też koło takich: nierówności powstają zagłębienia, zwane | 
|... wydmauchami, a za niemi wzniesienia, zwane odsypiskami. z 
| Wszelka uprawa takich miejsc jest niemożliwa, gdyż nie a 
nich zasiać, ani zasadzić nie można. Jeżeli więc chcemy wydmę 
opanować, ala, to trzeba wpierw ją ustalić. 


zę. m 2. Ustalenie wa piasków. 


- wielkości wydmy, ruchliwości piasku i gładkości powierzch 
"Pierwszą czynnością, stosowaną przy ustaleniu każdej wydmy, 
> jest ogrodzenie jej i okopanie rowem. Już ten prosty zabieg 
__ ogromnie dopomaga do uspokojenia piasku. Drugą czynności Ę 
k jest zrównanie wydmy, t. zn. usunięcie. pniaków, krzaków, kawa! 
=, „ków. darni, rozkopanie pagórków. Pagórki wystarczy rozkopa 
|... tylko częściowo, od strony wiatru; wiatr, uderzając w odkopaną 
_'._ ścianę pagórka, rozwieje go. Dopiero po usunięciu tych wszystkich 
nierówności wydma zaczyna się uspakajać. Od tego się jednak 
3, praca nasza właściwie dopiero zaczyna. Na to, aby wydmę można 
' było zalesić, trzeba piasek zupełnie unieruchomić. Są przytem 
niektóre wydmy tak złośliwe, że trudno im dać radę. Do unie- 
ruchomienia wydm służy: okładanie chróstem, darnią, torfem 
gliną, stawianie płotów ochronnych lub py oRpOWISNOA 
roślin. ZPSARĄ 
Najczęściej stosuje się pierwszy sposób, t. j. ókkkdatić chrds e 

tem. Dawniej gałęzie sosnowe układano na całej przestrzeni, szczel 


E 


. Zalesienie wydm piasczystych. 


a4N raz koło razu na kształt dachówek, tak aby jedne gałązki za- 
chodziły na drugie. Dziś jednak sposób ten został zarzucony, jako 
; bardzo kosztowny, bo na pełne okrycie 1 hektara wydmy potrzeba. 
_ około 200 fur chróstu. Taką ilość trudno dziś zdobyć, zwiezienie i roz- 
| ożenie byłoby też bardzo kosztowne. Okładanie gałęziami SoSno- - 
,.  wemi przynosi nam jednak dużą korzyść, zwłaszcza włedy, gdy 
=> używamy do niego gałęzi z szyszkami. Szyszki obsiewają piasek, 
_" a młode roślinki mają z gałęzi osłonę. Ponieważ całkowite 
_ _ okrywanie zastosować się nie da, można skorzystać z niego 
_" w inny sposób, wykładając wydmę gałęziami nie całkowicie, lecz 
_" częściowo, pasami lub w. kratkę lub wtykając ukośnie z wia. 
_' trem gałęzie sosnowe. Prócz galęi sosnowych AŻ można 
gałęzi jodłowych (nigdy je- , _ a 
> | ddnak. świerkowych!), wrzo- DŻP 2 ŻA iG6 
su, perzu, trzciny. Jeżeli  g'::K: „A o-K.t 
jednak przykrycie jest lek-- 
"_._ kie, to samo może być unie- 
_". sione przez wiatr, dlatego: 
" perz, wrzos, trzcinę przyci- 
ak trzeba żerdziami, które 
 przymocowujemy znów wi- 
j | oowaiemi kołkami do zie- 
"_. mi. Bardzo dobre usługi 
oddaje też wykładanie dar- 
_nią w _ kratkę, jak to wskazuje rysunek 20. Kawałki darni sze- 


EJ "ER po AU 3 metry. Pośrodku każdego kwadłaka RADA 
_' nieco większy kawałek darni. 

. Fżeby wskazać jak najwięcej sposobów ustalania piasku, 
j zaznaczam, że można też z dobrym skutkiem używać do przy: 
j krywania wydm torfu, a raczej t. zw. miału torfowego, t. j. okru- 
| chów, jakie przy suszeniu torfu powstają. Zagranicą, w Danii 
_' używają gliny, którą wywożą na piasek w jesieni, rozkładają ku. 
_ pami, a na wiosnę cienko a równomiernie rozrzucają po całej 
ż wydmie. Torf rozsiewa się również po całej powierzchni. 

$ Ponieważ wydma nie wsżędzie jest jednakowo szkodliwa, 
A jeżeli odrazu zabrać się do ustalenia całej nie można, 
_ trzeba zacząć od miejsc najniebezpieczniejszych, t. j. od pagórków 
1d wydmuchów. 


pując do ich zawdadónia. ak Gładasniwo | BRAC 
z której strony stale wiatr wieje (najczęściej z zachodu lub P 


nowe. Płoty służą nie do tego, aby zatrzymywały na aż piase 
e lecz aby łamały wiatr i osłabiały jego siłę. - ż 
s Płoty grodzi się niewysokie, 1 metr nad ziemią. Na kołki 
"dobrze jest używać wierzb i topoli, bo — jeżeli nie wszystkie, to 
choć częściowo — przyjmą się i wyrastać będą w drzewka. Gro: 
dziwa używamy takiego, jakie mamy pod ręką. Grodzimy: po- 
ziomo, a nie pionowo, bardzo gęsto od samej ziemi, „aby, wia | 
nie wydmuchał piasku z pod płotu i nie przewrócił go; wyż 
pleciemy niezbyt gęsto, aby wiatr mógł przez płot trochę prz 
«chodzić, a piasek częściowo przelatywać. Za płotami powstaj 
zaciszne miejsca, w których zatrzymują się nasiona traw i różnyc BE 
roślin, powoli zadarniających glebę. | | : 
| Jako ostatni wreszcie sposób ustalania lotnych piasków wy- 
 mienić trzeba siew lub sadzenie odpowiednich roślin. Do nich 
należy /ubin żółży lub t. zw. trwały, to znaczy żyjący nie jeden 
rok, lecz lat -kilkanaście. Sieje go się wcześnie na wiosnę 
gdy piasek ma jeszcze dużo wilgoci, w ilości 2—21/2 hektolitr 
na hektar, wprost na powierzchni piasku, nie orząc i nie bronują: 
W następnym roku w łubinie sadzi się sosnę. Łubin jest na 
piaskach pożyteczny jednak tylko w połączeniu z płotami, bo n 
bardzo ruchomych piaskach przepada. Prócz łubinu zdawie 
dawna używane są do ustalania piasku niektóre. trawy, silni 32 
, ... się rozkrzewiające, przedewszystkiem w wydmuchrzyca i żytnica. : 
2030W. RERONEJ okolicach zamiast RR sadzą pasami po. kilk 


wet na lichych piaskach w. duże łodygi, które WiatK zattzymujaii ; 

Podałem wszystkie niemal znane sposoby ustalania wydm, 

aby każdy mógł wybrać taki, jaki mu najwięcej dogadzać będzi: 

Można też różne sposoby łączyć z sobą, aby skutek był pewniejsz: 

np. stawianie płotów z siewem roślin ochronnych, lub wykład: 
niem chrustem, darnią i torfem. j AOR | 
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> Zalesienie wydm pląsczystych RAEFĄ 


4 Zalesienie lotnych piasków. 


e] Po: śstalaniu piasku, co trwa w najlepszym razie rok, częściej 
parę lat, PęSYSTRPCJE YĆ do zalesienia. omawia na 


oe SU radzono sadzić na piaskach lotnych bużdze 
i akację, lecz jak to w rozdziałe IV wykazałem, są one na wydmy: 


a | więc łąkę, Akane, staw, jezioro, a Baw rzeczkę. O tem Dy. ij 
| Enuć zapominać nie należy i przed zabraniem się do niego 
owykopywać w różnych miejscach wydmy dołki. Jeżeli natrafi 
się na miejsce podmokłe, to można je zasadzić czarną olszą, 
_ która dobrze rosnąć będzie. Sosnę sadzimy jednoroczną, uży- 
_ wając sadzonek z długim korzeniem, ażeby ten doszedł do głęb- 
szych, wilgotniejszych warstw. Sadzimy sposobem, opisanym 
w rozdziale VI, t. . „pod kostur”, uważając, żeby korzonki się nie > - 
zawijały. Ponieważ na jałowych piaskach sosna rośnie powoli 
i słabo, musimy sadzić ją gęsto, co 30 centymetrów w rzędzie 
ico, 1 metr rząd od rzędu. Do sadzenia przystępujemy jak naj- 
wcześniej na wiosnę, jak tylko ziemia rozmarznie, aby skorzy- 
stać z wilgoci zimowej. Jeżeli sadzimy inne gatunki, to jako sa- 
dzonki starsze i już nie pod kostur, ale w dołki. 

i Na zalesieniu praca całkowicie się nie kończy. W podać > 
nych latach po zasadzeniu należy wydmę obchodzić, sprawdzać, SAR 
y wszystkie sadzonki się przyjęły i zdrowo rosną. Obumarłe * 
zeba zastąpić nowemi. 8 
'.. Prócz tego przestrzegać ky, aby przez cały czas robót s | 
zy zalesieniu oraz w następnych latach, dopóki zagajnik dobrze , 
nie podrośnie (jakieś 10 lat); wydma była ogrodzona, zwłaszcza | 
drogi. i wygony na niej, aby bydła do zagajnika nie wpuszczać, 
a nawet ludziom chodzić po niej nie pozwalać. Następnie wy- 
strzegać się trzeba grabienia ściółki w zagajnikach, gdyż ta wła- 
śnie użyźnia i na stałe utrwala glebę. Pamiętajmy, że na pia: 


pożaru na adyiwach Czy: to po wyłożeniu piasku GaRIEG A Ę 
' później po załesieniu, ogień jest bardzo groźny i niejednokrotni 23 
niszczy w ciągu par godzin zac pracę. nę PA k 


puszczała, pasy zaś do czysta się ży Grabie 


t 


VIII. ROH wrzosowisk. 


ści  AR(ie: po SRasieyóa lasach sosnowych, poFORGE 
_" 'wrzosem. Nazywamy je wrzosowiskami. Wrzosowiska spotykar y 
".' na glebach ubogich, a że zajmują one ziemie > więc i : 
|. oddane być winny. - | i a. 
a Na zalesienie wrzosowisk powinniśmy zwrócić uwagę ter p: 
bardziej, że gleba, porośnięta wrzosem, z każdym rokiem coraz 
bardziej jałowieje i zalesienie staje się coraz trudniejsze. Szkc 
dliwość wrzosu na tem polega, że rosnąc w gromadzie wyda 
"on wielką liczbę cienkich korzeni, które gęsto splatają się z so 
- zabierają dla siebie wilgoć i nie dopuszczają jej głębiej. Pod k 
rzonkami i między niemi tworzy się tak zwana kwaśna s 
"która źle bardzo wpływa na wzrost lasu. i% 
Zalesić wrzosowiska najłatwiej sosną, gdyż wrzos pora: 


'. trzeba szerokiemi pasami wrzos razem z korzeniami, PaŚyA 
'_ spulchnić i na nich zasiać lub zasadzić sosnę. Spotyka się cza- 
sami i następujący sposób uprawy wrzosowisk: wyoruje się zy 
kłym pługiem brózdę i w niej sieje lub sadzi sosnę. Sposób t 
mmniej praktyczny, gdyż wrzos często brózdy zarasta i sosnę ze 
głusza. Inne śą drzew na wrzosowiskach źle się Ka. ] 


| rosną słabo. 


: ra Zalesienie leżących odłogiem pól i ślichysty. 
. | pastwisk. 


'.. Bardzo często po wsiach naszych spotyka się mniejsze lub 
iększe kawałki pól, od wielu lat leżące odłogiem lub raz na 
kilka lat uprawiane. Często leżą one zdala od wsi i uprawa ich 
zupełnie się nie opłaca, można jednak wyhodować na nich nie- 
zgorszy las. 
___ Zalesienie -takich pól nie jest trudne. Zwrócić tylko trzeba 
na jedną rzecz uwagę: ziemia orna wzruszana jest przy orce tylko 
tak głęboko, jak sięga pług, niżej zaś znajduje się twarda, zbita 
warstwa. W tej właśnie warstwie rozwijać się będą korzenie 
osny, jako zapuszczającej głęboko korzenie. Ulprawa więc za- 
puszczonych pól winna być bardzo staranną. Jeżeli odłogi słu- 
żyły za pastwisko, to i zwierzchu ziemia jest zbita i najczęściej 
zadarniona. Przedewszystkiem trzeba zedrzeć darń, ale nie na 
całej przestrzeni, tylko pasami, wyorując po 2 skiby na 2 strony, 
potem te pasy spulchnić pogłębiaczem lub zwykłym pługiem, od 
którego przedtem odjąć należy odkładnicę. Robotę tę najlepiej 


+ 


ilgocią i sadzonki łatwiej się przyjmą. | 

__ Jeżeli podczas orki zauważymy, że w ziemi jest dużo pę: 
 draków, to trzeba wtedy przeorać całą przestrzeń raz za razem 
pędraki starannie wybierać, gdyż potrafią one zniszczyć zupełnie 
najlepsze uprawy leśne. 

_.. Jeżeli gleba na polu, które mamy zalesić, nie jest zadar- 
niona, wystarczy tylko pasy spulchnić i tem samem stają się one 
gotowe do uprawy. 

_"._. Pasy dajemy co 1 metr, mierząc od środka do środka pasa 
zwykłym sposobem na wiosnę obsiewamy lub obsadzamy. 

-_ Liche pastwiska możemy zalesić, to znaczy obsadzić całko- 
icie, lub zadrzewić. Drugi sposób stosujemy częściej, wysadzając 
astwiska kołami wierzbowemi. Sadzi się je rzędami lub w kratkę 
, kilka metrów (mniej więcej 5). Wierzby ocieniają pastwisko, 
chroniąc od wypalenia przez słońce i opadającemi corocznie 
liśćmi użyźniają je. ) 
_ Wierzby ogławia się na wysokości 3 metrów nad ziemią co 
3 do 6 lat. W ten sposób można stworzyć sobie bez uszczerbku 


wykonać podczas jesieni; w ciągu zimy ziemia skruszeje, nasiąknie 
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dla pastwiska stały zapas drewna, dzieląc ilość ś Pona 


część. 


X. Zalesienie błot i bagien. 


Zalesienie, a nawet zadrzewienie błot i bagien jest bardzo tr 
ne ikosztowne. W rozdziale II zwróciłem już uwagę na to, że zanir 
przystąpi się do zalesienia ich, trzeba zastanowić się, czy się on 328 
| | opłaci i czy nie - 
lepiej będzi ; 

| żytkować bagno 

Sa : AERO _wjakiś innyspo-- 
WM ZANO ARRR sób. Dotyczy to. 
| i zwłaszcza tor 
Rys. 21. -fów, na który 
las często, : 
pełnie rosnąć nie chce. Wszystko zależy na bagnach od a 
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kopiąc na nim rowy i odprowadza 
niemi wodę. Czasem osusza się. 
szybko, że już po roku można przystą 
do sadzenia. Jeżeli jednak niema. 


sować tak zwane sadzenie na wzmiesie; 
Polega ono na tem, że w odległości 
Ę metrów jeden „od drugiego a ) 


h NA GR r niy (i mit r "e 


Rys. 22. i tworzy w ten sposób zagony 

nek 21). Rowami temi obniża się 

ziom wody i umożliwia sadzenie na zagonach. Jest to ro 
bardzo kosztowna. Zamiast zagonów można też sypać pojedy, 
kopczyki (rysunek 22) i na nich sadzić. 


czarna, 


Zadrzewianie glinianek, wygonów, dróg, dołów 
piaskowych, wąwozów i t. p. 


'_ Zadrzewianie wszystkich tych nieużytków, zajmujących nej- 
częściej bardzo niewielką przestrzeń, albo należących do t. zw. 
nieużytków częściowych, ma na celu wykorzystanie każdego ka- 

wałeczka ziemi i zaopatrzenie gospodarza wiejskiego tanim kosz: 

tem w drewno opałowe, a nawet niektóre użytki. i 
_  Zadrzewianie tych nieużytków będzie się odbywało inaczej- > 
aniżeli poprzednio opisanych, mogą się bowiem one znajdować * 
na najróżniejszych glebach, poczynając od najżyźniejszych do cał- 
iem jałowych, i w każdym wypadku dobrać należy inny gatunek 
drzewa. Przy drogach naprzykład i na wygonach sadzić będzie 
można obok brzóz i wierzb klony, jesiony, jarzębinę, kasztany, 
dęby, drzewa owocowe, nad brzegami wód i nad rowami: olsze, 
wierzby i topole, w dołach piaskowych: sosnę, w wąwozach: akację 
i różne gatunki iglaste i liściaste. Rozmaitość tu może być ogrom: 
na. Szczególną uwagę zwrócić należy na drogi, dobierać inne 
gatunki r na drogi węższe (np. jarzębinę, brzozę), inne na szersze, 


_". Pragnę również zwrócić uwagę na Z i wąwozy, często spo- 
SPAM w niektórych okolicach Polski. Szkodliwość ich jest wię: 
ksza, aniżeli się zdaje, i może być porównana do szkodliwości 
lotnych piasków: podobnie do wydm piasczystych wąwozy nie 
rzynoszą korzyści; niszczą często najurodzajniejsze pola, z któ- 


ile zabierzemy się do tego zawczasu, kiedy wąwóz zaczyna po- 
stawać. Pl powstaje on często w niewinny zdaje się sposób: 


dą or w gd Zalesianie i zadrzewianie nieużytków. 


"” 


wąski | niegłęboki rowek. Jeżeli go zaorzemy, to pozornie 


znów wytworzy, tym razem większy. Potem rośnie coraz. sj 
ciej i wreszcie dochodzi do tego, że two- 
rzy się jar, w którym corocznie ginie 
niemało ziemi z sąsiednich -pól. SO: 
Powstawaniu takich wąwozów można 
zapobiedz, nie rozorywując ich, lecz w 
kładając chróstem (nie kamieniam 
Chróst stanowi doskonały środek ochron- 
ny i dla wąwozów większych. Całe dno 
i boki, o ile są czynne, t. zn. nie zada 
nione, i spływa niemi woda wraz z zi< 
mią z pól, wyżej położoną, wykłada się 
grubo chróstem, który przyciska się 
. ziemi żerdziami (rys. 23). Ziemia zatrzy: c. 
muje się w chróście, woda wolniej spły- 
wa i wąwóz się zapełnia, uspakaja. B3Ń | 
dzo niebezpieczne i głębokie wąwozy z: 
bezpiecza się płotami chróścianemi, kt 
re w poprzek wąwozu zakłada się jede 
za drugim. Woda rozbija się o nie i coraz wolniej spływa, a ziemia 
między płotami osiada. Po uspokojeniu wąwozu najlepiej go 
zalesić drzewami liściastemi, bo te wcześniej dadzą nam dochód 
i po ścięciu odrastać PSA z pniaków lub korzeni. 


U 
(i M: WA 
SATA 


Zakończenie. 


Mozolna często praca przy zalesianiu nieużytków nie da od- 
razu tych korzyści, jakich się niejeden gospodarz spodziewa. Trzi 
ba być jednak ż góry na to przygotowanym, bo niepodobna ż 
dać, aby np. założony na wydmie piaszczystej las rósł równie 
szybko i dobrze, jak na żyznej glebie. Tyle jednak korzyści za: 
lesienie i zadrzewienie nam przynosi, że namyślać się nie powin- 
niśmy. Kosztów obawiać się nie trzeba, bo przecież rzadko kie- 
dy większy nieużytek, np. wydma piasczysta, należy do jednego 
właściciela; zwykle stanowi ona własność gromadzką, a groma- 
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da—to wielki człowiek, co bez trudu wykona prace, będącą nad 
_ siły dla pojedyńczego właściciela. 
| Praca ta jednak wyda tylko wtedy owoce, gdy ją się nale- 
"życie zorganizuje i poprowadzi. Nic tu nie pomogą najlepsze 
chęci i wysiłki jednostek, jeżeli dobra myśl nie spotka się z uzna- 
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niem i współpracą całej gromady. 
Niejednokrotnie widzi się, jak światlejsi i głębiej patrzący 
w przyszłość gospodarze nie żałują trudów, aby nieużytki swoje 
zalesić. Lecz jakiż z tego skutek? Poszczególni właściciele za- 
_'_. |Jesiają swoje działki, lecz każdy na własną rękę, jak i czem kto 
'. może: jeden sosną, drugi brzozą, jeden starannie co rok puste 
_'. miejsca dosadza, drugi zadawalnia się jednorazowem zasadze: 
' . niem, jeden ma działkę szeroką — i temu las dobrze rośnie, 
h _" inny — wązką, na której zaledwie 2 — 3 rzędy drzewek się zmiesz- 
3 - czą. Pomiędzy temi działkami znajdują się działki niezalesione, 
leżące odłogiem, po których chodzi bydło, niszcząc i tratując są- 

8 siednie, zadrzewione i zadarnione. 
AŃ ś Takie załesienie nic nie warto i żadnych korzyści nie przynosi. 
e Przy zalesianiu nieużytków gromadzkich raz na zawsze od- 
Eo rzucić trzeba zasadę: „każdy sobie”. Nieużytek gromadzki trak- 
ŻR towany być musi, jako całość, zbiorowemi siłami, jednolicie i rów- 
| _ nocześnie zasadzony, razem ogrodzony i ochraniany. Koszty za- 
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lesienia podzielone być muszą między współwłaścicieli odpowie-- 
_ dnio do wielkości działki każdego z nich. Jeżeli np. wydma pia- 
sczysta, mająca 50 morgów powierzchni, należy do 6 właścicieli, 
z których: A posiada 15 morgów, B— 7 m, C— 10m. i D—8m,, 
E—4m.iF— m. — to i koszty muszą być podzielone w ten 
_'. sposób, że: A zapłaci 15 części, B—7, C— 10, D—8 E—4 
LUF 6.części. 

A | Tylko wspólnemi siłami osiągnąć będzie można dobre wy- 

niki i dochować się na nieużytkach lasu! 

8 Czemuż to jednak nieużytków w Polsce nie ubywa, lecz 
_ przeciwnie, coraz przybywa? Oto dlatego, że ociągamy się z za. 
_'_ |esieniem ich, czekając, aż nas ktoś inny wyręczy. Ociąganie się 
,. do niczego nie doprowadzi. W różnych krajach europejskich 
_. istnieje przymus zalesiania nieużytków, dla właścicieli ich często 
_' uciążliwy. Nasz pierwszy Sejm suwerenny w nawale pracy nad 
_. odbudową Ojczyzny o tej ważnej sprawie jakgdyby zapomniał. 
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Z pewnością Brak eń da Sejm usunie, wydając ustawę o 
musowem zalesianiu nieużytków. śgyk 

Nie czekajmy na ten przymus, weźmy się ochoczo. d 
cy, a tym, którzy wezwania mego usłuchać zechcą, A 
żeczka niniejsza służy za przewodnika. 


Co nazywamy nieuzyłfkami?/ «4. 
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PRZEDMOWA. 


Własność rolna w Polsce dąży szybkim krokiem do rozdra- 

bnienia, a ziemia wciąż wzrasta w cenie. To też obecnie musi 

: rola dużo więcej wydać płodów, niż przed laty, aby wykarmić 
"coraz liczniejsze ludzkie rzesze, dać utrzymanie temu, co ją 
uprawia, i odpowiednie odsetki przynieść od włożonego w nią 

+ kapitału. W tem dążeniu uprawa rolna coraz bardziej zbliża się 
%, do uprawy ogrodowej, i mieliśmy już w czasie wojny dowody, 
„ że posiadacze zarówno większej, jak i drobnej własności, sieli 
U marchew jadalną i ćwikłowe buraki, sadzili kapustę i inne wa- 

rzywa na dużych przestrzeniach. 

ś Fi choć wskutek wysokich cen na zboże i ziemniaki, wsku- 
R tek braku nawozu i rąk roboczych, rolnicy zaniechali uprawy 
nA warzyw, trzeba wierzyć, że z chwilą powrotu normalnych stosun- 
ków wezmą się znowu do uprawy ogrodowizn, które sowicie 
sę mogą się opłacić, jeśli prawidłowo będą pielęgnowane. 

Broszura ta zawiera tylko podstawowe wiadomości. i wska- 

S$ zówki praktyczne, dotyczące najpospolitszych i najważniejszych 
* warzyw, uprawianych bez inspektów na własną potrzebę i na 
Ń sprzedaż, ale nawet w tym zakresie nie daje odpowiedzi na 
wszystkie pytania, które się w praktyce nasuwać będą. Przezna- 
ę=— czona przedewszystkiem dla drobnego rolnika, ma ona go zachę- 


ć | 7 eać do próbowania nowych dróg, i kierując jego pierwszymi 
RY krokami, strzedz od zasadniczych błędów i chronić od wynikają- 
=  _ cych stąd strat. | w pełnej świadomości skromnego zakresu 

_' . swych zadań, ma jedno gorące pragnienie: — by danem jej 
_- było trafić pod strzechy! 


Autor. 


WSTĘP. 


Rozpowszechnienie uprawy warzyw w gospodarstwach mało- 


rolnych jest bardzo ograniczone. Są okolice, w których drobni 
rolnicy sieją i sadzą warzywa na sprzedaż i odstawiają je na 


targi miejskie, lecz ogół włościan polskich uznaje tylko ziemniaki, 


kapustę, marchew, burak ćwikłowy na barszcz, i groch. 


Tymczasem ludność miejska spożywa jeszcze inne smaczne 


pokarmy roślinne, uprawiane przez podmiejskich ogrodników, 


i urozmaica w ten sposób codzienną swą strawę z wielkim po-- 


żytkiem dla zdrowia. 

Wprowadzenie uprawy warzyw do gospodarstw rolnych, 
oprócz urozmaicenia pożywienia, przynosi jeszcze inne, wydatne 
korzyści. Dzięki silnemu nawożeniu, staranniejszej, głębszej upra- 


wie i troskliwszemu oczyszczaniu z chwastów, gleba zyskuje 


szybko na wartości i staje się coraz bardziej urodzajna. Przy 


umiejętnem  zestawianiu roślin można zebrać parę plonów . 


w ciągu roku i w ten sposób znacznie podnieść dochody, osią- 


gane z danej przestrzeni. AF gdy będziemy mieli warzyw więcej, s 


niż ludność naszego kraju zużytkuje w stanie świeżym, gdy po- 


kryjemy zapotrzebowanie fabryk, które zajmują się suszeniem, 


kiszeniem i utrwalaniem warzyw w inny sposób, — będziemy 
mogli nadmiar sprzedać zagranicę i przyczynić się w ten spo 
do podniesienia A A naszej Ojczyzny. 
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A. UPRAWA OGÓLNĄ. 


J. Co i gdzie uprawiać. 


Uprawa warzyw może być prowadzona bądź tylko dla za- 
spokojenia potrzeb własnych, bądź na sprzedaż. 

Na użytek własny powinien uprawiać warzywa każdy gospo- 
darz na niewielkim kawałku ziemi, położonym blisko domu 
mieszkalnego. (lrządza ten ogródek wedle własnego upodoba- 
nia, uprawia w nim potrochu tych warzyw, które najchętniej wi- 


dzi na swym stole, a nieraz wzdłuż drogi wydzieli grządkę na 


kwiatki, żeby zagrodę niemi przyozdobić. 
Jeśli jednak chodzi o zysk, to trzeba inaczej gospodarstwo 
urządzić. Przedewszystkiem trzeba mieć zapewniony rynek zbytu, 


poznać dobrze jego potrzeby i wymagania, aby uprawę do nich 


dostosować. Mieszkańcy wielkich miast kupią wszelkie warzywo, 
począwszy od najwcześniejszych nowalijek, skończywszy na zapa- 
sach warzyw trwałych na zimę. Równie dobrymi odbiorcami 
będą mieszkańcy ośrodków fabrycznych, przemysłu kopalniane- 
goit.p. W okolicach letnisk i miejscowości kuracyjnych (uzdro- 
wisk) opłacą się warzywa letnie; w bliskości koszar może znaleźć 
pokup kapusta, buraki i t. p. : 

Ulprawy handlowe mogą się mieścić nawet zdala od miast, 
lecz tylko przy dobrych warunkach przewozowych, a więc blisko 
stacyj kolejowych, nad spławnemi rzekami, albo przynajmniej przy 
drogach szosowanych. Fle im dalej od rynku zbytu, tem mniej- 
sza będzie różnorodność warzyw uprawianych, tem bardziej trzeba 
się ograniczać do warzyw trwałych, zbieranych masowo w jesieni 
i znoszących dobrze przewóz. Za to będą one wytwarzane na 
większych przestrzeniach, systemem polowym. 


6 Uprawa najważniejszych warzyw w gruncie. 


Do pomyślnej uprawy warzyw potrzeba dużo nawozu, któ- 
rego nieraz wypadnie dokupić. Należy się więc rozejrzeć, czy 
w danej okolicy można nawozu dostać. Najłatwiej jest otrzymać 
go z wielkich miast lub od władz wojskowych. © 

Im bardziej drobiazgową, różnorodną uprawę prowadzić bę- 
dziemy, tem więcej zużyje ona rąk roboczych. Zatem gdzie 
trudno o najemnika, lepiej ograniczyć się do bardziej jednolitych 
upraw polowych, przy których znaczną ilość robót można wyko- 
nać maszynami konnemi. Im mniejsza różnorodność, tem łatwiej 
robotnik nabiera wprawy, prędzej i lepiej wykonywa swą pracę, 
a kierownik zdobywa doświadczenie, które chroni od strat i za- 
wodów; tem prostsza, łatwiejsza jest też sprzedaż plonów. 

Ulprawa warzyw wczesnych, inspektowych, powinna być pro- 
wadzona tylko w bliskości większych miast lub letnisk. Jest to 
jednak praca dość trudna, często zawodna, wymagająca dużej 
umiejętności, więc o niej w tej książeczce mówić nie będziemy. 
Zaczynać należy od zwykłej, łatwej uprawy warzyw w gruncie na 
późny zbiór letni i jesienny. 


2. Ziemia. 


(iprawa warzyw na użytek własny może być prowadzona. 
w każdej ziemi, bo drogą starannej obróbki, nawożenia i umie- 
jętnych zabiegów można i nieodpowiednią glebę doprowadzić do 
należytej kultury, a nawet usunąć jej własności niepożądane. . 
Są to jednak zabiegi kosztowne. Ą 

Jeśli zaś chodzi o dochód, to uprawa musi wypadać stosun- 
kowo jak najtaniej. Więc wybieramy na ten cel tylko ziemię 
odpowiednią z natury, ciepłą, o jak najgrubszej warstwie żyznej 
„gleby, spoczywającej na przepuszczalnem podłożu. Najlepsze są 
ziemie piasczysto-gliniaste,. lub gliniasto-piasczyste, zawierające 


dużo próchnicy. Bo próchnica jest zbiornikiem pokarmów dla 
roślin; próchnica sprawia, że powierzchnia się nie zasklepia, czyli 


nie pokrywa łatwo skorupą, że zatem wilgoć: i powietrze łatwo 
wgłąb przenikać mogą; że ziemia przybiera zabarwienie ciemniej-- 
sze i dzięki temu wcześniej i silniej nagrzewa się od słońca; że 
wreszcie próchnica, ulegając w ziemi powolnemu rozkładowi, 
również nieco glebę ogrzewa. FM wszystkie te czynniki: wiłgoć, 
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powietrze i ciepło, są niezbędne roślinom do życia, to też uła. 
twiamy im dostęp do głębszych warstw ziemi i rozwijających się 
tam korzeni, drogą starannej, umiejętnej uprawy. 

Można jednak i inne ziemie, mniej doskonałe, uczynić zu- 
pełnie przydatnemi pod przemysłową uprawę warzyw. Więc 
grunty lekkie, piasczyste, jeśli nie podmakają, są zwykle ciepłe, 
tylko za suche. Wystarczy dodać im czy to gliny, czy stawiarki 
przemrożonej (szlamu), czy też. wzbogacić je w próchnicę, aby 
dłużej zatrzymywały wilgoć i zamieniły się w użyteczną glebe. 
Dodatek gliny jest jednak często zabiegiem bardzo kosztownym 
i trudnym do wykonania. Stawiarkę, którą wydobywamy z dna 
wód, należy przed użyciem przemrozić, albo dokładnie wymieszać 
z miałem wapiennym, żeby się odkwasiła. W celu przemrożenia 
rozwozimy stawiarkę w jesieni i rozrzucamy cienką warstwą po 
polu, jak nawóz, a na wiosnę dopiero orzemy. Na mórg trzeba 
jej wywieźć przynajmniej 300 wozów. 

 Wzbogacanie ziemi w próchnicę odbywa się drogą nawoże- 
nia czy to nawozem organicznym (zwierzęcym), czy kompostem, 
czy wreszcie drogą przyorywania umyślnie w tym celu sianych: 

łubinu, seradeli, wyki i t. p. roślin, które stanowią często w rol- 

nictwie stosowany nawóz zielony *). Ten ostatni sposób kosztuje 
najtaniej, ale pozbawia nas na dany rok plonu z przestrzeni 
ulepszanej. 

Gleby nadmiernie zwięzłe, gliniaste, trzeba uczynić mniej 
spoistemi, więc dodać im piasku, albo wzbogacić w próchnicę 
tak samo, jak grunty piasczyste. Jeżeli gliny są za mokre, więc 
zimne, to trzeba je odsączać (drenować), albo choćby odkrytemi 
rowami odprowadzić nadmiar wody, żeby: uczynić je cieplejszemi. 

_". Doskonale też działa zasilanie ich wapnem palonem spro- 
szkowanem, które ziemię rozgrzewa, sprawia, że staje się bar- 
dziej pulchną, kruchą. Wreszcie staramy się orać rolę głęboko 
w jesieni, aby zaprządz do pracy mróz, bo lód powstający przy 
zamarzaniu wody rozsadza najtwardsze bryły, znakomicie ziemię 
rozkrusza i przyśpiesza rozkład zawartych w glebie zapasów po- 
żywienia, pobieranego przez rosliny. 


*) Patrz książka Z. Ludkiewicza: „O korzyściach i sposobach sto- 
sowania nawozów zielonych”. 
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Ziemie torfiaste zawierają z natury dużo próchnicy, jeśli 


więc są w miarę wilgotne, to większość warzyw, a szczególnie 
kapusty, dobrze się na nich darzą. Pozatem należy je ulepszać 
"tak samo, jak ziemie gliniaste, t. j. obficie nawozić, orać w je- 
sieni, zasilać wapnem, a zbyt mokre odwadniać. 

Pod względem położenia najkorzystniejsze są pola zupełnie 
równe, albo bardzo lekko pochylone, zwłaszcza ku południowi, bo 
wtedy promienie słoneczne będą wcześniej i silniej ziemię na- 
grzewały. Na stoku północnym, chłodniejszym, warzywa dojrze- 
wają później, ale kapusta i inne, wymagające mało ciepła, na 
zbiór jesienny zwykle dobrze się tam udają. Ziemie, łagodnym 
spadkiem zniżające się do stawu lub rzeki, są zwykle przydatne 
pod różne warzywa. 


3. (lprawa mechaniczna. 


(prawa ręczna łopatami jest dokładniejsza od konnej, ale 
drogo kosztuje, bo postępuje znacznie wolniej, więc nadaje się 
tylko do małych ogródków warzywnych. W ziemiach 


'stokątnych, t. zw. sztychówek, w lżejszych ziemiach 
wystarczą lżejsze łopaty. Przy kopaniu gruntów ka- 
mienistych i zachwaszczonych znakomite usługi od-' 
dają „widły amerykańskie” o 4 zębach płaskich. Roz- 
kruszają one ziemię i ułatwiają wytrząsanie korzeni 
chwastów. | 

Większe pola trzeba tak samo uprawiać, jak 
w gospodarstwie rolnem, narzędziami konnemi: płu- 
giem, broną, sprężynówką i radłem. 

Bardzo usilnie dążyć należy do tego, żeby 


śniej, natychmiast po zbiorze plonu, płytko na 5 do 
10 cm., czyli t. zw. podorywkę; a po paru tygodniach 
Rys. 1. Widły drugą, głęboką, jeszcze przed mrozami. Kola spul- 
do kopania. chniona na powierzchni nie traci zapasów wilgoci, 


nagromadzonych w głębi, a równocześnie łatwiej 


wchłania wodę z opadów deszczowych. Odwrócona przy podoryw- 
ce ziemia przykrywa resztki roślinne cienką warstwą ziemi, dzięki 


zwięzłych używamy do kopania łopat ciężkich, pro- 


w jesieni wykonać dwie orki: pierwszą jak najwcze- 
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czemu szybko się one rozkładają, zagrzebuje leżące na po- 
wierzchni nasionka chwastów, które rychło kiełkują, a następnie 
przy uprawie głębokiej ulegają zniszczeniu. Podorywka nawet wy- 
datnie przyczynia się do zwalczania perzu i innych chwastów trwa- 
łych. Zatem dwukrotna uprawa skutecznie zapobiega wysycha- 
niu ziemi, oraz oczyszcza glebę i oszczędza kosztownego pielenia 
w lecie. Jeżeli brak czasu nie pozwala na wykonanie podorywki, 
to zaleca się przynajmniej zdrapać płytko powierzchnię pola bro- 
ną sprężynową. 
i Wykonanie przed mrozami drugiej orki, głębokiej, jest bar- 
dzo ważne. Ziemię spulchnioną mróz głębiej przenika, odkwasza 
ją, rozkrusza bryły i przyśpiesza rozkład różnych zawartych w niej 
_ składników odżywczych. Z powyższych względów pozostawiamy 
na zimę ziemię w ostrej skibie (nie bronowaną), zwłaszcza że 
wtedy gromadzi ona też więcej wilgoci, a na wiosnę wcześniej 
taje i obsycha. 
3 Z wiosną wolno wejść na pole dopiero gdy ziemia obsiąkła 
© tyle, że się nie lepi do butów i narzędzi. [M wówczas należy 
rolę, zoraną głęboko w jesieni, zbronować, żeby spulchnić po- 
wierzchnię i w ten sposób powstrzymać parowanie wilgoci, na- 
gromadzonej przez jesień i zimę. Rolę, którą orzemy dopiero 
na wiosnę, bronujemy niezwłocznie, lub grabimy bezpośrednio 
za pługiem. Ponieważ jednak odwracanie ziemi na wiosnę wy- 
wołuje dużą stratę wilgoci, więc szczególnie w ziemiach piasczy- 
_. stych należy unikać orki wiosennej. 

W gospodarstwie polowem warzywa sieje się i sadzi na du- 
żych działkach, zwanych kwaterami; w małych ogrodach, albo 
przy uprawie roślin drobniejszych, jak cebula, sałata i t. p., dzieli 

się zwykle grunt na zagony. 
| W ziemiach suchvch i normalnie wilgotnych uprawa odby: 
wa się na kwaterach gładko zabronowanych; w gruntach nazbyt 
mokrych ciągniemy redliny i uprawę prowadzimy na ich wierz- 
chołkach, aby zabezpieczyć korzenie od nadmiaru wody. 

Tej samej zasady przestrzegamy przy wyznaczaniu zagonów: 
w zwykłych warunkach wystarczy brózdy przedeptać, żeby zagon 
jak najmniej wystawał nad powierzchnię, podczas gdy w glebach 
podmakających wybieramy ziemię z brózd i rzucamy na zagony, 
żeby podnieść ich poziom i w ten sposób je osuszyć. Jak z tego 
widać — robienie głębokich brózd i wysokich zagonów, niekiedy 
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nawet półkolisto wypukłych ku środkowi, jest w ziemiach nor- 
malnych nietylko nieuzasadnione, ale nawet bardzo szkodliwe; 
głębokie brózdy odciągają wodę, a nadto ziemia, wystawiona, 
wskutek nasypania, większą powierzchnią na działanie słońca 
i wiatru, nadmiernie wysycha — i plon zawodzi. Powierzchnia za- 


Rys. 2. Motyka 
trójzębna. 


gonów powinna być ugrabiona poziomo, albo na” 
wet, w ziemiach przepuszczalnych, z bardzo lekkim 
spadkiem ku środkowi, żeby woda deszczowa nie 
uciekała do brózd. Zwykła szerokość zagona wy-- 
nosi 120 cm. (=2 łokcie), a szerokość brózdy 30 
cm. (-F12 cah) 

Przy grabieniu i bronowaniu trzeba unikać 
nadmiernego Ssproszkowania ziemi. Powierzchnia. 
powinna być gruzełkowata, czyli składać się z drob-- 
nych bryłek, które nie tak łatwo deszcz uklepie 
i zamieni w skorupę, nieprzenikliwą dla ciepła i po- 
wietrza. Przez ziemię uleżałą i zasklepioną podsią- 
ka wilgoć z warstw głębiej położonych i uchodzi 


w powietrze. Cienka warstewka ziemi pulchnej na 


powierzchni stanowi pokrycie, które równie skutecz- 
nie chroni ziemię przed wysychaniem zapasów wody, 
zawartych w podglebiu, jak mech, igliwie, liście albo 
nawóz. 

Dlatego nietylko wczesną wiosną, ale przez całe 
lato, w okresie wzrostu roślin, należy po każdym rzę- 
sistszym deszczu, który uklepie ziemię, a w mniej- 
szych ogródkach po kilkakrotnem polaniu, spulchnić 
powierzchnię czy to radłem konnem, czy ręcznym 
planetem, lub spulchniaczem, czy zdziabać płyciutko 
motyczkami, albo grabiami żelaznemi. Na stacjach 
doświadczalnych stwierdzono wielokrotnie dodatni 


wpływ tej roboty na rozwój roślin, a zagranicą istnie- Rys. 3. 

je przysłowie: trzy razy dziabać — to tyle, co raz Pazurki. 
nawieźć. [m suchsze lato, tem wcześniej trzeba 

poruszać płytko powierzchnię, ażeby bronić zapasów wilgoci, za- 


wartych w głębszych warstwach ziemi. 


Spulchnianie powierzchni przeciwdziała też rozwijaniu się 
chwastów. Dopóki są one drobne, wątłe, dopóty wystarczy podciąć 
im w dzień pogodny motyczką korzonki, aby zwiędły i uschły. 


Ulprawa mechaniczna, narzędzia. 11 


Więc i z tego powodu trzeba dziabać tak często, żeby chwasty 
nie zdążyły się wzmocnić, - ATOARĘE i zanieczyścić ziemi nasie- 
niem. Pielenie ręczne 
ograniczy się wówczas 
do wyrwania pojedyń- 
czych okazów  zielsk 
w rzędach z pomiędzy 
roślin uprawnych, przy 
czem ziemię koło roślin 
poruszamy pazurkami. 

Znakomitą pomo- 
cą w uprawie jest a- 
merykańskie narzędzie SĘ 3 
„Planet jr”. Składa się Rys. 4, Pielnik „Planet jr” z nożami, radełkam 
ono z lekkiego korpu- i płużkiem. 
su, do którego można | 
na zmianę przymocowywać siewnik, albo radełko, albo płużek- 
albo noże do podrzynania korzeni chwastów pomiędzy szerega, 
mi warzyw. Planet daje się dostosować do każdej 
szerokości rzędów, a pracuje tak sprawnie, że mo- 
że zastąpić kilku najemników, więc wkrótce się 
opłaca, Tego narzędzia nie powinno brakować 
w żadnem gospodarstwie ogrodowem, małem ani 
dużem. 

Świeżo amerykanie wprowadzili do handlu 
maleńkie i tanie spulchniacze ręczne o 3 do 5 
zębach sprężynowych, osadzone na trzonku jak 
grabie. Służą one do poruszania ziemi pomiędzy 


i poż " mr 
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Rys. 5. Rys. 6, Spulchniacze „Norcross” 
Spulchniacz „Norcross” 5-ciozębowy. o trzech i pięciu zębach. 


rzędami roślin uprawnych. Spulchniacze mają tę wyższość nad 
 motyczkami, że pracują znacznie szybciej, doskonale rozkruszają 
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zasklepioną powierzchnię, robotnik zaś przy pracy się cofa, dzięki 
czemu nie depcze powierzchni zdrapanej (rys. 5). 

Niekiedy przy uprawie ziemi w ogrodzie bywa stosowana 
regulówka, czyli odwrócenie ziemi na głębokość 30 do 50 cm. 


Jest to praca kosztowna, godna polecenia, gdy grunt jest bardzo . 


kamienisty, silnie zachwaszczony, albo przenawożony wskutek 
długoletniej uprawy, gdy gleba jest bardzo lekka, piasczysta» 
a podglebie gliniaste, lub odwrotnie — i drogą regulówki można 


warstwę zwierzchnią ulepszyć. Fle będzie ona wręcz szkodliwa, i 


jeśli wydobędziemy na wierzch martwicę, a cienki pokład gleby 
zagrzebiemy. Ponieważ zaś uprawa tak głęboka pod warzywa 
nie jest konieczna, więc należy dobrze rozważyć korzyści lub 
straty, jakie przyniesie, i koszty, jakie pociągnie wykonanie regu- 
lówki, zanim się na nią zdecydujemy. ' 


4. Nawozy i nawożenie. 


Warzywa bardzo silnie wyczerpują ziemię, należy ją więc 
często i obficie nawozić. Do tego celu służą przedewszystkiem 
nawozy organiczne, czyli naturalne, dalej kompost i nawozy Po 
mocnicze, zwane też sztucznymi. 

Najważniejsze z nawozów naturalnych są: nawóz koński, czylź 
stajenny, i obornik, czyli nawóz bydlecy. Wartość odżywcza ich 
jest podobna, tylko że pierwszy nadaje się więcej na ziemie wil- 
gotne i zwięzłe, bo jest suchy i gorący z natury; drugi zawiera 
więcej wilgoci i nie grzeje się, więc dajemy go na grunty suche 


i piasczyste. W pomieszaniu mogą być użyte do nawożenia 


każdej gleby. Warzywnicy podmiejscy rozwożą je w ilości 60 do 
80 wozów parokonnych na mórg, jednak pod uprawę warzyw na 
zbiór jesienny, można ilość mierzwy znacznie zmniejszyć. Nawóz 
rozwozimy najlepiej w jesieni,'i przyorywujemy niezbyt głęboko, 


bo wtedy lepiej się mierzwa rozkłada. Na świeżym nawozie, 


szczególnie stajennym, w pierwszym roku po przyoraniu, zwłaszcza 
jeśli był wywieziony dopiero na wiosnę, nie wszystkie warzywa 
wyrastają dorodne i smaczne: okopowe bywają za wielkie, 
wewnątrz puste i gniją łatwo, cebula psuje sie, podlega choro- 
bom lub szkodnikom i t. d. Natomiast jeśli nawóz przeleżał 
dłuższy czas na kupach udeptanych i obrzuconych warstwą zie- 
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mi, albo był uprzednio użyty do inspektu, to ulega przetrawieniu 
i traci własności szkodliwe dla roślin. Nawozem przetrawionym 
można ziemię zasilać w dowolnej ilości i bez obawy sadzić zaraz 
rośliny. 

Nawóz owczy jest bardzo suchy i gorący, więc najlepiej roz- 
wozić go w pomieszaniu z. obornikiem lub ze świńskim, i ko- 
niecznie przyorywać w jesieni. 

Nawóz świński jest mokry i zimny, więc zaleca się dodawać 
go do gorących i suchych, jak koński, owczy lub ptasi, albo 
wywozić go na kompost. 

Nawóz kloaczny jest w ogrodnictwie bardzo ceniony, gdyż 
zawiera pożywienie łatwo dostępne dla roślin i pobudza je do 
szybkiego wzrostu. Warzywnicy podmiejscy często rozlewają od- 
chody ludzkie w zimie na rolę, żeby mróz je rozłożył, a na wiosnę 
orzą i doskonale mieszają je z ziemią sprężynówkami. Lepiej 
jednak nawóz kloaczny wylewać na kompost, gdzie się rozłoży, 
iw tej formie nim zasilać rośliny. Zastosowany nieumiejętnie, 
albo w zbyt dużej ilości, wywołuje wybieganie i gnicie roślin, 
oraz nadaje im nieprzyjemny zapach. Odchody bardzo zyskują 
na wartości, jeśli w ustępach są przesypywane miałem torfowym, 
trocinami, albo choćby próchniczną ziemią. 
| Pogardzany w gospodarstwie rolnem $omuot piasi (kur, Ra: 
czek, gęsi, gołębi), jest doskonałym nawozem, zwłaszcza w połą- 
czeniu z bydlęcym lub świńskim, albo do użyźniania kup kcm- 
 postowych. Rozpuszczony w wodzie, bywa używany do zasilania 
pogłównego roślin w czasie wzrostu. 

(rnojówka doskonale pobudza wzrost roślin, więc albo bywa 
wylewana w stanie czystym na ziemię w czasie zimy, albo w le- 
cie bywa dodawana w niewielkich ilościach do wody przy podle- 
waniu, np. w stosunku 1 części gnojówki na 3 do 4 części wody. 
Zasilamy zwykle nie częściej, niż raz na tydzień, rośliny zdrowe, 
dobrze zakorzenione, lejąc naraz tyle wody, żeby ziemia prze- 
miękła do korzeni, najlepiej po deszczu, gdy gleba jest przesy-: 
cona wilgocią. 

W braku dostatecznej ilości gnojówki można robić szłuczną 
polewkę użyźniającą. W tym celu do beczki, czy innego naczy- 
nia, wrzuca się kilka łopat krowieńca (czystych odchodów bydlę- 
cych), pomiotu ptasiego, nawozu owczego lub kloacznego, można 
dodać garść superfosfatu i soli potasowych, poczem zalewa się 
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to do pełna gnojówką albo czystą wodą. Całą zawartość należy 
parę razy na dzień dokładnie mieszać, aby przefermentowała, 
a po tygodniu lub 10 dniach, gdy pęcherzyki powietrza przestaną 
się wydobywać, dodaje się małe ilości tej esencji do wody do 
podlewania, np. 1 część na 10 części wody. W miarę wyczerpy- 
wania płynu z beczki dodaje się wody lub gnojówki. 

Podobny, choć znacznie słabszy, zasiłek można przyrządzić, 
zalewając w beczce wodą trawę młodą, skoszoną z trawników 
ogrodowych. | 

Kompost jest to ziemia pożywna, która powstaje z przegni- 
łych odpadków, jak: zgrabki z podwórza lub szosy, liście, igliwie, 
wióry, śmiecie, popiół drzewny, nawozy i t. p. materjały, składa- 
nych na miejscu równem lub nieco wywyższonem, warstwą grubą 
na 1 do 1!/2 metra. Po roku (niekiedy prędzej) zakładamy nowy 
stos kompostowy, a dawny w ciągu następnego roku przekopu- 
jemy kilka razy i zlewamy gnojówką, odchodami kloacznemi, po- 
myjami lub wodą od prania. Gdy cała masa zamieni się w czar- 
ną ziemię — staje się zdatna do użytku. Można do kompostu 
dodawać wapna i nawozów pomocniczych. Na ziemie lekkie do- 
brze jest mieszać go z gliną lub stawiarką. Kompostem można 
ziemię zasilać w każdym czasie i w dowolnej ilości. 

Nawozy pomocnicze, czyli sztuczne, używane pod warzywa, są 
te same, co i dla celów rolniczych. Najważniejsze z nich: to- 
masówka, superfosfat i mączka kostna — zawierające fosfór; kainit, 
sole potasowe i popiół drzewny — zawierające potas; saletra chi- 


lijska, saletra wapniowa i siarczan amonu — zawierające azot, — 


wreszcie wapno. Każdy z tych nawozów inaczej się zachowuje 
w ziemi i inny wpływ wywiera na rozwój roślin, uprawianych na 
zasilanym gruncie. Są one bardzo cenną pomocą, gdy nawozu. 
organicznego mamy za mało, a stosowanie ich opłaca się sowi- 
cie, — o ile wykonane było umiejętnie. Ponieważ ramy tej ksią- 
żeczki nie pozwalają opisać należycie sposobu ich użytkowania, 
więc bliższych wskazówek wypadnie szukać w specjalnych Poz 
ręcznikach. *) 

Szczególną uwagę należy jednak zwrócić przy uprawach wa-_ 
rzywnych na wapno, które oddaje usługi nietylko jako pożywienie 


*) E. Jankowski — „Zasilanie ogrodów i roślin ogrodowych nawozami” 
J. Chomicz — „Stosowanie nawozów sztucznych w ogrodzie i sadzie”. 
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dla roślin, ale przyśpiesza rozkład zawartych w ziemi składników 
pokarmowych, ogrzewa, rozkrusza, odkwasza i oczyszcza glebe. 
Ponieważ zaś wskutek częstego i obfitego nawożenia w ogrodach 
ziemia zawiera dużo kwasów i liczne zarodniki chorób lub paso- 
rzyty, więc i wapnować należy ją częściej niż rolę. Najkorzyst- 
niejszy wpływ wywiera wapno na grunty zwięzłe i zimne; w pias- 
czystych trzeba je stosować bardzo oględnie. 


5. Woda i polewanie. 


Rośliny pobierają z ziemi pokarm tylko rozpuszczony w wo- 
dzie, ponieważ zaś roztwór musi być bardzo słaby, aby. mógł być 


Rys. 7. Złe polewanie. 


bez szkody wessany, więc korzenie pochłaniają go w ogromnych 
ilościach. W przybliżeniu rośliny warzywne zużywają w ciągu 
rocznego wzrostu 300 do 400 razy tyle wody, ile same ważą. 
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Musimy więc dążyć do zgromadzenia w ziemi jak największych : 
zapasów wilgoci i następnie | 


Rys. 7a. 
Złe podlewane. 


Po orce jesiennej winna ziemia pozostać w ostrej skibie, 


Rys. 8. 


w miarę możności chronić się od 
utraty ich wskutek parowania. 
W.naszym klimacie spora ilość 
opadów przypada na jesień i zimę; 
musimy więc dążyć do tego, żeby 


jak najwięcej wody z tych deszczów 


i z tającego śniegu wsiąkło, bo wów- 


czas w podłożu i w podglebiu wy-- 
tworzy się zapas, z którego rośliny 


będą mogły czerpać przez całe lato. 
Ponieważ woda łatwo wsiąka w zie- 
mię spulchnioną, po uleżałej zaś 
spływa, więc wcześnie wykonana. 
uprawa jesienna sprzyja gromadze- 
niu wilgoci. | 


Dobre polewanie. 


ażeby nietylko lepiej przemarzała, ale żeby zatrzymywała większe 


znaczną utratę wilgoci. 


. 


można je zastosować. Jeśli ma ono 


dzo dużych ilości wody. Dlatego 


na rozsadnikach, do polewania wa- 
rzyw w ogródkach na użytek własny, Rys. Ba. 


Woda i polewanie. 17 


ilości śniegu; wiadomo bowiem, że z powierzchni gładkiej wiatry 
śnieg zdmuchują. Nierówna rola będzie też utrudniała odpływ 
wody z roztopów wiosennych. 


Począwszy od wczesnej wiosny, utrzymujemy przez całe lato 
powierzchnię ziemi w stanie spulchnionym, aby przeciwdziałać 
parowaniu i unikamy wiosennego odwracania roli, które powoduje 


Nawodnianie sztuczne przyno- 
si duży pożytek, ale nie wszędzie 


być skuteczne, to trzeba lać naraz 
tyle wody, żeby ziemia przemiękła 
przynajmniej na 15 lub 20 cm., bo 
wtedy dopiero będą z niej korzysta- 
ły korzenie. Na to zaś potrzeba bar- 


ograniczamy się zwykle do polewa- 
nia młodych roślinek w inspektach, 


natomiast na plantacjach większych Dobrze podlewane. 
sztuczne nawodnianie rzadko bywa 

stosowane. Nawet roślin świeżo posadzonych, najczęściej przy 
rozległych uprawach handlowych, nie polewamy, bo po pola- 


iu ziemia się zasklepia i na powierzchni koło rośliny pokrywa 


się skorupą. Skorupa sprzyja wysychaniu ziemi, więc należałoby 
nazajutrz po polaniu motyczką ziemię spulchnić. Ponieważ zaś 
warzywnik wiosną nie ma na to czasu, więc nie polewa wcale, 
bo mniejsza stąd wynika szkoda, niż gdyby pozostawił rośliny 
w ziemi zasklepionej. Natomiast w małych ogródkach dobrze 
jest rośliny świeżo posadzone podlać, a nazajutrz lub w parę dni 


potem lekko ziemię poruszyć, lub pokryć warstwą nawozu, liści 


albo mchu, żeby powstrzymać parowanie wilgoci. 


5 Jeżeli decydujemy się polewać, to trzeba wody i trudu nie 


żałować. Choćby rzadko, ale obficie — pójdzie warzywom na 
korzyść. Często, a potrochu — zwilży powierzchnię ziemi. od- 
świeży rośliny, ale ich nie pożywi, bo korzenie będą się rozwi- 


jały w suchej ziemi. Woda powinna być mięka, odstała na po- 
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wietrzu i wygrzana na słońcu. Polewanie w godzinach przedwie- Ś s 
czornych najwięcej przynosi pożytku, — podczas upału. jest szko-- 
dliwe. Konewkę należy przy polewaniu trzymać możliwie nisko, 


żeby woda nie wypłókiwała dziur i jak najmniej ubijała ziemię- 
(rys. 7 i 8). 


6. Siew i przygotowanie rozsady. 


Nasiona warzywne bywają wysiewane rzutem, rzędowo albo. 


kupkowo, a praca może być wykonana ręcznie lub maszynowo, 


Siew rzutowy najlepiej wyzyskuje miejsce, ale zużywa sto- 
sunkowo najwięcej ziarna, którego jednak najwprawniejszy siewca . 
zupełnie równomiernie rozrzucić nie potrafi. Ponieważ powierzchnia 


ziemi jest gruzełkowata, więc ziarnka staczają się w miejsca niż- 


sze, przy przykrywaniu ziemią jedne dostają się głębiej, inne 
pozostają płyciej, potem też nierówno wschodzą i niejednakowo 
szybko się rozwijają. Pielenie takich zasiewów i spulchnianie 


ziemi pomiędzy roślinami jest utrudnione. Dlatego ta metoda 
bywa stosowana tylko do roślin, które krótki czas mają pozostać 


na miejscu, więc na rozsadniku, albo do roślin o krótkim okresie 


wzrostu. 


Siew rzędowy daje nam rośliny ustawione szeregami, po- 
między którymi mają dużo światła, powietrza i swobodę rozwoju. 
Przestrzenie wolne między rzędami można spulchniać przy po- 
mocy motyk, gracek, spulchniaczy ręcznych „Norcross” lub Pla- 
netów. Równocześnie niszczą one chwasty, więc pielenie ogra: 


nicza się do wyrwania zielska ręcznie tylko w rzędach roślin, 


Nasiona w rowkach leżą na jednostajnej głębokości i zostają po: 


kryte jednakowo grubą warstwą ziemi. Żeby uniknąć siewu zbyt © 
gęstego, zaleca się mieszać drobne nasiona z piaskiem lub mia- 


łem torfowym. 


WE rzędowy doskonale i szybko wykonywa siewnik „Pla- 
net jr.”, niewielka ręczna maszyna, która jednocześnie robi rowek, 
sypie weń ziarna, przyczem gęstość siewu i jego głębokość do- 
kładnie daje się regulować, zagarnia i przyciska ziemię oraz ry- 
suje w żądanej odległości linję, na której ma wypaść rząd na- 


stępny. Tylne kółko „Planeta” przytłacza rzędy zasiane, dzięki — 
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<zemu ziemia do nasion dobrze przylega i wilgoć podsiąka rów- 


nomiernie. Ślad kółka wskazuje kierunek rzędów, co pozwala 
oczyszczać i spulchniać 
przestrzenie wolne, za- 
nim jeszcze zasiane wa- 
rzywa powschodzą, bez 
obawy uszkodzenia kieł- 
kujących nasion. Jest 
to więc narzędzie nie- 
ocenione w ' każdym 
ogrodzie. 

Przy siewie ręcz- 
nym rzędowym nasion 
trudnokiełkujących, jak 


marchew, _ pietruszka, Siewnik „Planet jr”. 


można dodać odrobinę — 
nasion, które prędko wschodzą (rzodkiewka, mak, sałata), ażeby 
wcześniej uwidoczniły rzędy. 

Siew kupkowy polega na tem, że po 2 lub 3 ziarna wkłada: 
my w porobione w odstępach dołki. Bywa stosowany do fasoli, 
niekiedy do buraków i ogórków. 

Nasiona własne nie zawsze są najlepsze, bo łatwo się wyra- 
dzają, krzyżują się i mogą narazić na dotkliwy zawód, gdy zostały 


wyhodowane bez należytej umiejętności, zwłaszcza że po wyglą- 


dzie zewnętrznym zmian tych zauważyć niepodobna. To też i przy 
kupnie nasion błędem jest poszukiwanie towaru taniego, bo w re- 


 zultacie dużo taniej wypada kupno nasienia droższego w szanu- 


jącym się składzie, niż bezwartościowej lichoty u przekupnia. 


Bardzo polecenia godne jest żądanie przy kupnie zaświadczenia 
pisemnego jaki jest odsetek ziarn kiełkujących, oraz poddawanie, 
zwłaszcza starszych nasion, próbom siły kiełkowania. 

Kiełkowanie trudno wschodzących nasion, jak marchew, bu- 


„raki, selery, pory i t. p., przeznaczonych do siewu, można przy- 


śpieszyć, mocząc je przez 12 godzin w letniej wodzie, poczem 
należy rozpostrzeć je na płachtach i obsuszyć, żeby się nie zle- 


 piały. Jeżeli jednak po zasianiu nasion moczonych nastanie susza, 


to kiełki mogą zamrzeć, więc przynajmniej na małych _przestrze- 
niach zaleca się ziemię polewać. 
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Nasiona powinny leżeć w ziemi niezbyt głęboko, mniejwięcej 
pokryte warstwą ziemi 3 razy grubszą od grubości nasienia. Po 


zasianiu dobrze jest ziemię przyklepać i zraszać ilekroć powierzch- 
nia wyschnie. Wilgoć równomierna i ciepło są niezbędne do 
kiełkowania, natomiast światło nie jest konieczne. Dlatego, chcąc 


wcześniej przygotować rozsadę, czyli roślinki, które potem mają © 


być przesadzone w grunt (z niemiecka flancami zwane), można 
nasiona wysiać do misek lub skrzynek z ziemią, z trocinami, albo 
z miałem torfowym, nakryć szybą, często zraszać i ustawić w cie- 
płem miejscu, choćby za piecem. | 


Rys. 10. Rozsadzanie siewek, czyli pikowanie. ł 


Z chwilą jednak, gdy roślinki ukażą się na powierzchni, mu” | 


szą mieć jak najwięcej światła, powietrza i ciepło umiarkowane» 


bo inaczej wybiegną, t. j. wyrosną długie, cienkie, wątłe, o blado- 
zielonem zabarwieniu. Taka rozsada jest bezwartościowa. Więc © 
skrzynki z kiełkującemi siewkami ustawiamy na oknie przy sa-. 


mej szybie, szkło nakrywające skrzynkę z początku tylko unosi- 


my, potem zdejmujemy zupełnie, a jeśli jest ciepło, to choć na 
parę godzin dziennie umieszczamy skrzynkę w otwartem oknie, _ j 


_ lub wynosimy na dwór. Polewać trzeba letnią wodą tylko Wie 
gdy ziemia wysycha, bo nadmierna wilgoć szkodzi. 


W gruncie wcześniejszą rozsadę można przygotować na roz- _ 
sadniku. Tak nazywamy zagonek o ciepłej, żyznej, pulchnej zie: 
„położony w miejscu osłoniętem od zimnych wiatrów, więc 
np. wzdłuż południowej ściany budynku lub ogrodzenia. Zagonek 
ten doprawiamy w jesieni nawozem przegniłym albo dobrze roz- 
łożonym kompostem, zlewamy gnojówką i przekopujemy. Na , 
wiosnę rozmarza on wcześniej od reszty ogrodu i po ugrabieniu 
służy do wysiewu nasion tych warzyw, które następnie mają być 


przesadzone na właściwe miejsce. Można też rozsadnik w jesieni 


Siew i przygotowanie rozsady. 21 
przykryć liśćmi lub słomą zmurszałą, żeby nie zamarzł i wcześniej 
na wiosnę mógł być obsiany. | 

Rozsady za gęsto zasiane należy przerwać, albo rozsadzić 
rzadziej, żeby wszystkie rośliny miały swobodę wzrostu, dostęp 
światła i powietrza. Gdy tego brak, to i na rozsadniku roślinki 
wybiegają i łatwo wdaje się zgnilizna, która, szerząc się szybko, 
może zniszczyć całą rozsadę (rys. 11). 

Rozsadzanie bardzo młodych roślińek, które mają tylko 
liścienie, albo oprócz nich rozwinęły dopiero 1 lub 2 listki na- 
turalne, nazywają ogrodnicy pikowaniem, i stosują do rozsad, 
które wzeszły za gęsto, albo które chcą zmusić do rozwinięcia 
bujniejszego systemu korzeniowego. Przy pikowaniu, po wyjęciu 
roślinek z ziemi, skracają każdej korzonek główny o 1/4 lub 1/5 
część całej długości, a następnie sadzą na nowem miejscu, 
w większych odstępach, naprz. co 3 do 5 cm. w obu kierunkach. 
Przy sadzeniu pilnie zważają, żeby korzonek się nie zawinął, 
a roślinki zagłębiają po same liścienie, czyli całą łodyżkę ukry- 


- wają w ziemi. Dzięki temu wytwarzają się nowe piętra korzeni, 


ziemia lepiej się na nich trzyma i rośliny łatwiej znoszą następnie 
przesadzanie na właściwe miejsce. Po rozsadzeniu trzeba ziemię 
obficie, lecz ostrożnie polać koneweczką o drobnem sitku. Piko- 
wanie nie wszystkim roślinom jednak służy, a przy siewie na 
rozsadniku bardzo rzadko bywa stosowane. 


ł. Przerywanie, przesadzanie, obsypywanie. 


Wiele warzyw wysiewamy wprost na miejscu, na którem 
mają się rozwijać, np. marchew, pietruszkę i t. p., lecz trudno 
jest utrafić gęstość siewu tak, żeby roślinki stały odrazu w na- 
.leżytych odstępach. Niezawsze też wiemy, czy nasienie dobrze 
kiełkuje, więc chętnie ryzykujemy trochę ziarna, byle uniknąć luk 
na polu. | 

Gdybyśmy pozostawili własnemu losowi warzywa zbyt gęsto 
zasiane, to przeszkadzałyby one sobie nawzajem we wzroście, 
korzenie poskręcałyby się, nać wybiegłaby —i zamiast dorodnego 
plonu zebralibyśmy cienkie, niekształtne korzonki, pozbawione 
wszelkiej wartości. Fby tego uniknąć, stosujemy przerywanie, 
czyli usuwamy wkrótce po wzejściu część roślin najsłąbszych 
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z miejsc nadmiernie zagęszczonych, wskutek czego reszta zyskuje 


swobodę rozwoju. Rośliny pozostałe należy obcisnąć, żeby zie- 
mia dobrze przylegała do korzonków, bo inaczej niektóre mogą 


uschnąć. Jednak zwykle nie przerzedzamy odrazu tak, jakby to ki 


było potrzebne, żeby zapewnić warzywom pozostałym swobodę 


rozwoju aż do chwili zbioru: pozwalamy im rość 'nieco gęściej, 
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Przed przerwaniem. Po przerwaniu. 
Rys. 11. Przerywanie. 
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a w miarę jak nabierają wartości użytkowej, wyrywamy najsilniej-- 


sze. Przedłuża to okres dojrzewania i zwiększa plon z obsianej 
przestrzeni. 


Przerywanie 'stosujemy do roślin, które nie znoszą przesa- 


dzania. Jest jednak pewna ilość warzyw, które rozmyślnie, przez 
oszczędność miejsca, wysiewamy gęściej, a dopiero gdy podrosną, 
rozsadzamy w większych odstępach na właściwe miejsce. Tak 
uzyskane młode roślinki nazywamy rozsadą. 

Na parę godzin przed wyjęciem rozsady w celu przesadze- 
nia, należy ją zlać obficie wodą, żeby ziemia dobrze namiękła, 
a rośliny nabrały zapasu wilgoci, bo wtedy łatwiej znoszą przesa - 
dzanie. Przy wyjmowaniu z ziemi, rozsadę należy podważać koł- 
kiem, aby jaknajmniej uszkadzać korzenie, unikać otrząsania przy- 


legającej do nich ziemi i kępki roślinek układać równo obok * 
siebie w pudełku, a nie bezładnie rzucać w zapaskę lub gnieść ę 


w ręku, bo od tego dużo rozsady się psuje. Dobrze też jest roz- 


sadę sortować, więc silniejszą oddzielać od słabszej i w ten spo- ; 


1 
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sób sadzić na grzędach, gdyż osiąga się wówczas równomierniej- 
sze dojrzewanie i zbiór plonu. ! 

Sadzenie powinno odbywać się w ziemię świeżo spulchnio- 
ną, zawierającą w pełni naturalną swą wilgoć. Jest to szczegól- 
nie ważne, jeśli rozsady po zasadzeniu nie polewamy. Dlatego 
zaleca się naraz tylko tyle ziemi kopać, orać, czy grabić, ile w cią- 
gu najbliższych godzin możemy obsadzić. 

Do sadzenia używa się kołków zaostrzonych, dość grubych, 
często opatrzonych poprzeczną rączką, zwanych sadnikami. Na- 
rzędziem tem robi się w ziemi otwór lejkowaty, tak głęboki i sze- 
roki, żeby nietylko korzenie wygodnie pomieścić się mogły, ale 
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Rozsada prawidłowo Rozsada dobrze 
umieszczona w dołku. obciśnięta ziemią. 


Rys. 12. Przesadzanie. 


w większości wypadków żeby móc zapuścić roślinę aż po pierw- 
sze listki. Tak samo, jak przy pikowaniu, trzeba za wszelką cenę 
unikać zawijania korzonków. Jeśli w żaden sposób pomieścić 
"ich nie można wygodnie i prawidłowo, czyli żeby swobodnie zwi- 
sały, to lepiej je skrócić, niż dopuścić, żeby się zawijały. Po uło- 
żeniu korzonków zagłębiamy kołek w ziemię w nieznacznym od- 
stępie i zaciskamy otwór, w którym tkwi roślina. Tutaj uważać 
trzeba, żeby obcisnąć korzenie mocno i żeby ziemia przylegała . 
do nich na całej długości, to znaczy — nie tylko na powierzchni, 
ale i w głębi. Dobre posadzenie łatwo jest sprawdzić: jeśli rośli- 
na da się z ziemi wyciągnąć za listek, to praca jest źle zrobiona, 
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korzonki w głębi nie zostały obciśnięte ziemią i mogą uschnąć. 
Przy prawidłowem wykonaniu roboty listek się urwie, a roślinki 
z ziemi nie wywleczemy. | 

Czasem świeżo posadzone, przywiędnięte wskutek tego roz- 
sady, wyciągają kruki i wrony w poszukiwaniu pędraków, trzeba 
więc i z tego powodu mocno obciskać rozsadę (sadzić twardo), 
a rozleglejsze plantacje ochraniać z początku, stawiając stróżów, 
o ile dużo tych ptaków gromadzi się w okolicy. | 

Korzenie rozsad mogą być maczane w papce z rozrobionej 
w wodzie na gęsto gliny z krowieńcem. Ułatwia to sadzenie i zie- 
mia lepiej przylega do korzeni. 

Niektóre warzywa trzeba w ciągu wzrostu obsypywać. Ma 
to na celu czasem osłonięcie części jadalnej od wpływu powie- 
trza i słońca, aby pozostała delikatna i nie zieleniała (np. mar- 


A 


Rys. 13. Roślina obsypana. 


i 


chew, buraki); czasem drogą obsypywania łodygi kopczykiem ziemi 
usiłujemy wywołać powstawanie nowych pięter korzeni (np. po- 
midory, ziemniaki, ogórki); niekiedy wreszcie w ten sposób pod- 
pieramy tylko roślinę, żeby nią wiatr nie szamotał, lub żeby pod - 
ciężarem bujnych liści się nie przewracała (np. kapusta, kalafiory). 


8. Płodozmian w ogrodzie warzywnym. 


Większość roślin, uprawianych przez krótszy lub dłuższy czas 


bez przerwy na tem samem miejscu, zaczyna wydawać coraz „oeR 
gorsze plony. Często nie pomoże tu ani obfite nawożenie, AMA 


polewanie, ani spulchnianie powierzchni, bo, jak mówimy, ziemia: 
się zmęczyła. "> : 
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Na objaw zmęczenia ziemi składają się różne powody: wy: 
czerpanie przez rośliny niektórych składników odżywczych, zatru - 
cie ziemi wydzielinami korzeni, rozwój szkodników i chorób, wła- 
ściwych uprawianemu gatunkowi roślin i t. p. Jedne rośliny, jak 
np. kapusta, mogą być mimo to, przy obfitem nawożeniu, upra- 
wiane przez kilka lat z rzędu na tem samem miejscu; inne rośliny, 
jak ogórki, wymagają przerwy kilkoletniej, bo inaczej plon zawodzi, 

Ulprawianie tej samej rośliny zroku na rok na jednem miej- 


 "scu pociąga za sobą konieczność sutszego nawożenia ziemi, niż 


przy umiejętnem zmianowaniu, więc stosowanie płodozmianu jest 
wskazane choćby dla oszczędności kosztownego nawozu. 
Niektóre z warzyw wymagają gruntu świeżo nawożonego, 
inne na takiej ziemi chorują, wybiegają, lub stają się niesmaczne, 
zatem trzeba je sadzić w drugim lub trzecim roku po nawozie. 


Zależnie więc od ilości gnoju rozporządzalnego, dzielimy pola 


warzywne na dwie, trzy lub cztery części i co rok inną kolejno 
nawozimy. W ten sposób powstaje płodozmian 2 polowy, 3 po- 


dowy i tt d. Na gruncie świeżo mierzwionym uprawiamy takie 


rośliny, jak: kapustę głowiastą, kalafiory, sałatę, szpinak, ogórki, 


dynie; w drugim roku po nawozie — warzywa okopowe i bulwia- 


ste, jak: marchew, buraki, brukiew, a także cebule, ogórki i t. p, 


W trzecim roku — okopowe, oraz groch, fasolę i t. d. 


Przy obfitem nawożeniu i starannem pielęgnowaniu, wa- 
rzywnik stara się osiągnąć więcej, niż jeden plon w ciągu roku, 


więc łączy w uprawie rośliny o dłuższym okresie wzrostu z rośli- 


nami szybko dojrzewającemi, aby te ostatnie sprzątnąć, nim 


pierwsze się rozrosną. Naprz. zagony, przeznaczone pod ogórki, 


równocześnie obsadza sałatą; pomiędzy rzędy marchwi sadzi ka- 


. łarepę, albo marchew sieje z dodatkiem maku i t. d W powyż- 


szych wypadkach sałata, kalerepa, mak, będą mniędzyplonem. 
Ponieważ niektóre warzywa wysadza się w grunt dopiero 
w maju, żeby więc ziemia nie próżnowała, wczesną wiosną obsa- 
dza się lub obsiewa ją przedplonem, czyli roślinami szybko wy- 
rastającemi, jak: rzodkiewką, szpinakiem, sałatą, kalarepą i t. p. 
Jeżeli zaś jako plon główny są uprawiane warzywa na zbiór 
wczesny, jak wczesna kapusta, wczesne kalafiory lub podobne, 


to natychmiast po ich zbiorze grunt powinien być przekopany 


i użyty pod uprawę roślin o krótkim okresie wegetacyjnym, ażeby 
dojrzały do jesieni. Będą one wówczas nosiły nazwę poplonu. 


) 
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9. Najpospolitsze szkodniki i choroby warzyw. 


Na rozsadzie kapusty, kalafiorów, na listkach rzodkwi, rzod- 
kiewki, brukwi i kalarepy, pojawia się wczesną wiosną i w po- 
czątku lata mały żuczek, ciemno zabarwiony; żuczek ten spło- 
szony, ucieka w olbrzymich skokach i dzięki temu -nosi nazwę 
pchełki ziemnej. Żywi się on miąższem młodych liści i gdy się 
pojawi w większej ilości, może zrzą- 
dzić olbrzymie spustoszenia. Pchet- 
kę można wyłapywać na deski, wy- 
mazane smarowidłem do osi lub 
smołą, i osadzone na drążku. Gdy. 
z taką deską będziemy szli wzdłuż 
zagona, potrącając lekko wierzchołki 
Rys. 14. Pchełka ziemna. listków, pchełki w podskokach rzucą 


Na liściu wielkość naturalna. na  sję do ucieczki, a spadając na deskę, — 


4 a | zm 
PROC CNA śA przylepią się do smaru. Można im 


też obrzydzić pożywienie, obsypując wilgo- « 
tne od rosy listki pyłem z dróg lub brózd. 

To samo obsypywanie pyłem jest 
skuteczne przeciwko mszycom. 


Rys 15. Mszyca kapuściana. 


UI góry mszyca uskrżydlona, u dołu 
owad bezskrzydły, w powiększeniu. Rys. 16. Czarna nóżka. 


Czarną nóżką albo przypaleniem nazywamy chorobę rozsa- 
dy, polegającą na tem, że łodyżka czernieje i obgniwa. Szczegól- 
nie łatwo występuje ona w inspekcie, mniej dotkliwie na rozsa- 
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dniku. Wywołuje ją zbyt gęsty siew i nadmiar wilgoci. Rośliny 
chore nie nadają się do użytku, a pozostałe trzeba przerzedzić 
lub rozpikować. | 
Groźnym wrogiem roślin kapustnych są /iszkż Dielinka ka- 
Qustnika. W lipcu unoszą się roje białych motyli nad polami, 
obsadzonemi kapustą, brukwią i t. p. i składają na spodniej stro- 
nie liści gromadki żółtych jajeczek, które łatwo dają się zmiażdżyć 
przy naciśnięciu palcem. Kto zaniedba zniszczenia jajeczek, bę- 
dzie musiał zbierać potem liszki, jeżeli zechce swą kapustę obro- 
nić. Z początku liszki siedzą całemi gniazdami, szybko jednak 
rosną, pożerają ła- 
komie liście, zanie- 
czyszczają roślinę 
swemi odchodami 
i rozchodzą się po- 
jedyńczo — a wtedy 
zbieranie ich staje 
się pracą nieprzyje- 
mną i zmudną. Du- 
żą pomoc mogą nam 
tu okazać młode 
kaczki. Żadne opry- 
skiwania kapusty nie 
skutkują, ponieważ 
liszki siedzą przeważ- 
nie od spodu liści. 
Do pewnego stop- 
nia zapobiega poja- 
wieniu się ich sa- 
dzenie kapusty jak najdalej od zabudowań, drzew i parkanów, 
bo poczwarki zimują w szczelinach kory i w szparach między de- 
skami. Równocześnie występują i wgryzają się w główki kapust 
brunatne /iszkć Pięłnówki kapustnicy. Zwalczamy je przez zbie- 
ranie razem z liszkami Bielinka. | 
__ Często w parę tygodni po zasadzeniu pojedyńcze rośliny ka- 
pusty lub kalafiorów więdną i z łatwością dają się wyciągnąć 
z ziemi. Korzenie ich bywają obgniłe, a łodyżka wewnątrz pu- 
sta, bo rdzeń wyżarły drobne, bżałe larwy Muchy kapuścianej, 
które niekiedy jeszcze tam znaleźć możemy. Zauważone chore 


„YE 


280 | Uprawa najważniejszych warzyw w gruncie. 


rośliny należy wybierać i palić, żeby zniszczyć zawarte w nich. 
szkodniki i przez parę lat nie uprawiać na tem polu roślin ka- 
pustnych. | 

Czasem korzenie takich chorych 


ad. kapust są białe, zniekształcone, pokry- 
R. SĘ te guzami. Ten objaw wywołuje cho- 
5> 4 z 

| map roba, zwana kiłą, przepukliną albo 
E _<38 wyzgodami, która pojawia się szcze- 


gólnie łatwo, gdy na jednem miejscu. 
"sadzą kapustę przez kilka lat z rzędu. 
I tu chore rośliny trzeba wybierać i pa- 
lić, zastosować płodozmian, ziemię 
orać głęboko w jesieni i wapnować, 
a po sprzęcie kapusty wyrwać wszyst- 


WE 907 kie głąby, ułożyć na kupę, przeście- 
„0 a ć Ik 78 4 . ; [4 " . si 

NBA eT, łając słomą lub chróstem, i palić na 
ASY AMAŻCŻE 11 miejscu. i 


Rys. 18. Kiła kapuściana. 


Korzenie różnych warzyw podgry- 
za pędrak (larwa chrabąszcza),drułowiec 
i turkuć podjadek czyli niedźwiadek. 
Wszystkie te szkodniki należy staran- 
nie wybierać podczas kopania. Po za- 
uważeniu rośliny zwiędniętej, trzeba 
wydobyć ją z ziemi, a jeśli korzeń jest 
podgryziony, to szukać w gruncie wi: 
nowajcy, który zwykle znajdzie się nie- 
daleko. Z wiosną otrząsać gorliwie Ryś 154, biytowiscyna |Ewoj 
chrabąszcze, zbierać, parzyć ukropem i pędrak (na prawo). 

i dawać trzodzie, lub przesypywać 

miałem wapiennym i zakopywać w kompost. Jednak zmniejszyć 
skutecznie plagę chrabąszczy i pędraków uda się dopiero wtedy, 
gdy wszyscy gospodarze każdej wsi będą tępili chrabąszcze; wy- 
siłki jednostki mało pomogą, jeśli ogół nie będzie współdziałał. 
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B. UPRAWA SZCZEGÓŁOWA. 


———— 


Kapusta. 


Kapusta może być biała, czerwona i włoska. 

Wszystkie te gatunki udają się najlepiej w ziemi zasobnej 
w wilgoć, średnio zwięzłej, próchnicowej i obficie wynawożonej 
w jesieni. Szczególnie żarłoczna jest kapusta głowiasta zwykła, 
biała, podczas gdy włoska może w żyznej ziemi być uprawiana 
nawet w drugim roku po nawozie. Na mórg gruntu pod kapustę 
głowiastą wywożą warzywnicy podmiejscy po 80 fur parokonnych 
gnoju, a w zimie, na zmarzniętą skibę, wylewają jeszcze odchody 


 kloaczne. Wskutek tego uprawy głębokiej wiosennej nie da się 


uniknąć, bo trzeba nawóz ludzki przyorać i dokładnie zmieszać 
z ziemią. Na tak wymierzwionej ziemi uprawiają kapustę na ztiór 
wczesny, a w następnym roku cebulę bez dodatkowego zasilania. 
Pod samą kapustę na zbiór jesienny dawkę można zmniejszyć 
o połowę. wa 

Wszystkie kapusty wysiewamy w inspekcie, albo na rozsadniku, 
niezbyt gęsto, gdyż łodyżki łatwo zagniwają, czernieją, i powstaje 
choroba, zwana czarną nóżką. Dotknięta nią rozsada staje się 
bezwartościowa, bo choćby słabo zarażona po przesadzeniu się 
poprawiła, — da plon gorszy od zdrowej. Na zbiór wczesny, po- 
cząwszy od połowy lipca, trzeba kapustę w pierwszej połowie 
lutego siać w inspekcie, natomiast na zbiór jesienny siejemy 
zwykle na rozsadniku w marcu, gdy ziemia roztaje i nieco się 
ogrzeje. Na metr bieżący zagona powinno wyjść nie więcej, niż 
10 gramów (niespełna łut) nasienia. Do obsadzenia hektara wy- 
siewamy około 500 'gr. (na mórg około 300 gr. =*/4 funta), bo 
część rozsady może się zepsuć, część można zachować na dosa- 
dzenie, a jeśli trochę zbędzie, to nabywca łatwo się znajdzie. 

Gdyby w nocy niespodzianie wypadł przymrozek parostopnio- 
wy, to w celu uratowania rozsady, przed wschodem słońca na- 
krywamy ją słomą lub rogóżkami, które zdejmujemy dopiero po 
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południu. Można też z wieczora osłaniać rozsadniki matami, 
wspaitemi na rusztowaniu z drążków. 

Wysadzanie kapusty na miejsce wypada na maj; ponieważ 
słońce wtedy już mocno przygrzewa, więc staramy się. wybierać 
dni pochmurne lub dżdżyste i sadzimy żylko w rolę świeśo odwró- 


comą, często nawet nie zabronowaną, o. ile ziemia jest krucha. 


Rozsadę zagłębiamy aż do pierwszych liści. Odstępy dla kapusty 


głowiastej białej jesiennej wynoszą 50 do 60 cm., dla czerwonej. 


i włoskiej 40 do 50 cm. w obie strony. 
W 2 do 3 tygodni po zasadzeniu na miejsce, kapustę trzeba 


okopać, czyli obgarnąć ziemią aż po liście, żeby wiatr nią nie. 


szamotał. Bardzo korzystnie jest zasilić ją wtedy, sypiąc pod 
każdą główkę szczyptę saletry chilijskiej, albo lejąc rozcieńczoną 
gnojówkę. Po upływie dalszych 2 do 3 tygodni wypada oókopać 
powtórnie, przyczem można drugi raz zasilić. Z chwilą, gdy ka: 


pusta zacznie zwijać liście, motykować ziemi już nie należy, bo. 


nawet nieznaczne uszkodzenie korzeni, czego uniknąć nie można, — 
wywołuje tworzenie się luźnych, miękich główek. Przy okopywa-. 


niu trzeba też wystrzegać się obłamywania liści, ponieważ osłabia 


to bardzo roślinę. W lipcu pojawiają się białe motyle (kapustniki) 
i składają jajeczka, które trzeba wyszukiwać i miażdżyć, żeby za-- 


pobiedz wylęganiu się liszek (patrz „Szkodniki” str. 26). 
Jeżeli po suchej drugiej połowie lata nastaje ciepła i wil- 
gotna jesień, to główki kapusty często zaczynają ponownie rość, 


a wskutek tego pękają, tracą wartość handlową i szybko gniją. ę 


4 7 


Zapobiegać można pękaniu, nadrywając korzenie, co łatwo osiągnąć, 


przechylając silnym ruchem każdą CE tak, żeby się aż oparła 


o ziemię. 

Sprzęt kapusty musi być: ukończony przed mrozami. Przezna- 
czone na przechowanie w stanie świeżym główki wyrwane z ko: 
rzeniami, ustawiają na polu głąbami do góry, żeby obsiąkły, po- 


czem w miejscu wywyższonem, w lekkiej ziemi, kopią płytki | 
rów (około 30 cm.) dowolnej długości, tak szeroki, żeby się w nim 


główki wygodnie pomieściły. Tam ustawiają je rzędem luźno, 
żeby się nie stykały, podwijając zewnętrzne liście pod spód. 


Następny rowek kopią tuż obok wzdłuż pierwszego, a ziemia. 


z niego wydobyta służy do zasypania kapusty już ustawionej — 
itak dalej, dopóki cały plon nie będzie zadołowany. Z początku 


wystarcza pokrycie z cienkiej warstwy ziemi, ale w miarę nadcho- 


Kapusta. | | ZA 
dzących mrozów trzeba zasypywać kapustę grubiej, czerpiąc ziemię. 
z rowów, kopanych po bokach, jak przy kopcach z ziemniakami. 


5 


Rys. 20. Dołowanie kapusty. 


Podczas dużych mrozów niezbędne jest pokrycie z łęcin, liści, albo 
nagarnięcie grubej warstwy śniegu, który należy mocno udeptać. 


WEN 


Rys. 21. Kopcowanie kapusty. 


| 
l 


, Można też po obcięciu głąbów przechowywać kapustę w kop- 
<ach, jak ziemniaki, ale jej słomą okrywać nie trzeba, tylko bez- 


» 
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pośrednio zasypać ziemią. Najlepiej się główki trzymają w kopcach, TA 

jeśli warstwy kapusty przegradzać warstwami ziemi. "We 
Plon kapusty głowiastej białej z hektara wynosi 360 do 620 ctn. m. 

_ (z morga 200 do 350 ctn. m. = 1200 do 2000 pudów). ©  BRSDRŚNA 


Pozostałe na polu głąby trzeba niezwłocznie wyrwać, poprze- cę 
kładać słomą lub chróstem i spalić. 5 


Rys. 22. Kapusta warszawska. Kapusta warszawska. 


Odmiany kapusty głowiastej białej: Warszawska — może być 
uprawiana zarówno na zbiór wczesny, jak na późny. Magdedurska— 


mf ' IW 

M k 
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ń r 


Rys. 24. Kapusta magdeburska. 
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na ziemie gliniaste, daje głowy twarde, ale łatwo pęka. Brun- 
świcka — o liściu przezroczystym, dobra na ziemie słabe, tworzy 
głowy duże, twarde i ciężkie, ale nie znosi przewozu, bo łatwo 
się odgniata i dostaje wtedy plam. Amtiager — doskonała do kwa- 
szenia, wymaga bardzo żyznej ziemi. 
Odmiany kapusty czerwonej: Żyławska, Holenderska. 
Odmiany kapusty włoskiej: U/mska, Vertus. 


Kalafiory. 


Kalafiory opłaci się uprawiać tylko w bliskości miast, bo 
gdzieindziej nie znajdą pokupu ani nie osiągną właściwej ceny. 
Częścią jadalną w nich jest pąk kwiatowy, czyli t. zw. róża, tem 
więcej warta, im jest bielsza, większa i bardziej ścisła. Takie 
wyrastają tylko z doskonałej rozsady, posadzonej w żyznej, obficie 
w jesieni wynawożonej, ciepłej ziemi, zasobnej w wilgoć, zasilanej 
w czasie rozwoju roślin nawoza- 
mi ciekłymi. Powodzenie upra- 
wy jest też zależne od lata cie- 
płego i w miarę wilgotnego. 

Siew i sadzenie: kalafio- 
rów odbywa się tak samo, jak 
kapusty. Bez inspektów można 
osiągnąć tylko późny zbiór le- 
tni i jesienny, wysiewając, po- 
cząwszy od końca marca, na: 
sienie na rozsadniku. Pikowa- 
nie jest niepożądane. Sadzenie 
odbywa się, począwszy od po- | 
łowy maja, na rolę świeżo od- Rys. 26 
wróconą i płasko zabronowa- Kalafior z załamanym liściem. 
ną, albo w brózdy między re- 
dliny, gdy gleba jest żyzna i dosyć głęboka. Wierzchołki redlin 
zawczasu obsiewamy marchwią lub pietruszką, a na stokach sa- 
dzimy jednym rzędem dymkę cebulową. Dla odmian letnich 
wystarczą odstępy 50 do 60 cm., dla późniejszych zaś 7/5 do 100 
cm. Przy uprawie płaskiej — odstępy jak dla kapusty. W ciągu 
wzrostu trzeba kalafiory okopywać i zasilać jak kapustę. Roz- 
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sadę, która odrazu wykształca 3 liście jednakowej wielkości, a nie. 
ma zawiązków dalszych liści, czyli „serca”, odrzucamy przy sa- 


dzeniu, bo róży nie wytworzy. 

Gdy róża ukazuje się w głębi między liśćmi, trzeba ją chro- 
nić od słońca, aby nie zżółkła lub nie zzieleniała, i w tym celu 
załamujemy stopniowo po 
1 liściu wewnętrznym. Róże 
dojrzałe i wycięte można 


ułożone głąbami na dół na 
półkach, zaledwo przez kil- 
ka dni. Jeżeli. odmiany pó- 
źne, dobrze wyrośnięte, nie 
zawiązały róż, a zachodzi 
obawa przymrozków, to całe 
rośliny, wykopane z korze- 
niami, wraz z bryłą ziemi, 

Ryś. 27. „ ustawiamy w piwnicy, zabez- 
Kalafior ALenormadź ż pieczonej od mrozu, albo 


w głębokiej skrzyni inspekto-- 
wej, w warstwie wilgotnego piasku. Nazywa się to dołowaniem.. 


Inspekt trzeba nakryć deskami, a za nadejściem mrozów zasypać 


grubą warstwą suchych liści, lub nawozem słomiastym. Podczas 


odwilży inspekt przewietrzamy, usuwając nakrycie. Tak zadoło- 

wane kalafiory stopniowo będą wykształcały dorodne róże aż do 

końca grudnia. | dż: 
Odmiany letnie: Duńskie i Algierskie; późne Azjatyckie. 


Brukselka i jarmuż. 

Obie te rośliny sadzi się jako poplon, bo stają się smaczne 
dopiero w zimie, gdy przemarzną, więc siać je można w końcu 
kwietnia i w maju. W drugim roku po nawozie udają się do- 


„skonale i znoszą stanowisko nieco ocienione. Brukselka zawią- 


przechowywać w piwnicy, 


Z 


zuje drobne główki w kątach liści, osadzonych na mniej lub wię- 


«cej wysokim głąbie, ale tylko tam, gdzie w ciągu lata liść nie 


uległ obłamaniu; trzeba więc rośliny sadzić rzadko, żeby miały 


swobodę rozwoju, np. w odstępach co 1 m. w brózdach (co dru- 


Brukselka i jarmuż. WARS e3B 


gą brózdę) między zagonami z marchwią, pietruszką, burakami, 
<ebulą z dymki. | ' 

_" Jarmuż bywa zielony, brunatny albo pstry, liście miewa 
bardzo pięknie fryzowane, więc może służyć jako ozdoba ogrodu. 
Sadzony jak kapusta i tak samo 
pielęgnowany, może nawet na zimę 
pozostać w gruncie, bo na mróz 
jest bardzo mało wrażliwy. File zwy- 
kle wykopujemy go razem z bruk- 
selką, gdy trochę przemarznie, po- 
czem oba te warzywa dołujemy 


Rys. 28. Brukselka półwysoka. Rys. 29. Jarmuż niski. 


nieco pochyło, pod ścianą budynku, albo w skrzyni inspektowej, 
skąd łatwo je wydobywać do użytku. 

O ile brukselka znajduje pokup tylko w dużych. miastach, 
i jest warzywem zbytkownem, wymagającem do przyprawy dużej 
ilości masła, o tyle jarmuż powinien znaleźć szerokie zastosowa- 
nie, jako jarzyna smaczna i łatwa do przechowania przez zimę. 


Kalarepa. 


Można ją mieć już w maju, siejąc w skrzynkach w początku 
marca, ale gdy natrafi na przymrozki, to idzie w nasienie zamiast 
wiązać główki. Smaczna jest tylko póki młoda, bo rychło łyko- 
wacieje, więc siać ją najlepiej w małych ilościach naraz na roz- 
sadniku co 10 dni do 2 tygodni. Ponieważ po upływie 6 lub 8 
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aoc od wysadzenia jest zdatna do RZY więc często bywa ś 
"sadzona jako międzyplon wśród. 
nych warzyw, albo na brzegach A. | 
nów co 40 cm. jedna od drugiej. 
Odmiany: wiedeńska lub amgielska 
(biała albo fiołkowa) nadają się do 
uprawy wiosennej, zanim rozpoczną 


nieją. Muszą też być spożywane, gdy » 


jaja. Natomiast odmiana Qrołzaż, choć 
mniej delikatna w smaku, jest odpor- 
na na upały, wolno się rozwija, lecz 


nie łykowacieje i dobrze przechowuje 
się przez zimę. Małe zapasy kalarepy 
| zimują w piwnicy w piasku, — większe 

Rys. 30. ilości w kopcach, jak ziemniaki, lecz 
Kalarepa wiedeńska. zasypane tylko grubą warstwą ziemi, 
bo pod słomą łatwo gniją. | 


Brukiew czyli karpiele. 


W ziemi pożywnej, ale nie świeżo nawożonej, brukiew wy- 
rasta niezbyt wielka, kształtna i bardzo smaczna. Siać ją można 
albo wprost na miejsce w rzędy co 50 cm. i przerywać następnie | 
tak, żeby jedna od drugiej była oddalona o 20 do 30 cm., przy 
czem na ha. wychodzi 700 gr. (na mórg 400 gr.) nasienła 0188 ? 
siać na rozsadniku i wysadzać jako poplon, a wtedy wystarczy — 
połowa nasienia. Ponieważ brukiew wykształca główki dopiero » 


się skwary, bo potem szybko drzew- _ 


główki dosięgną wielkości kaczego _ 


dochodzi do znacznych rozmiarów, - 


pod koniec lata, więc należy siać ją w drugiej połowie maja, 


zwłaszcza że przymrozki wiosenne szkodzą rozsadzie.  Siana — 
zawcześnie, brukiew drzewnieje i wytwarza część jadalną łyko- _ 


watą. Rośliny wyrwane przy przerzedzaniu mogą być użyte do — 
dosadzania, albo na międzyplon wśród kalafiorów, do obsadzania 


brzegów zagonów i t. p., zwłaszcza że nawet starsza aa 
łatwo się przyjmuje. k 
W czasie wzrostu trzeba rośliny ew od pchełki i liszek,. 
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_' ziemię często spulchniać, unikając jednak obłamywania liści. 
_ W jesieni brukiew nie powinna przemarznąć, ale ze zbiorem 
śpieszyć nie należy, żeby dobrze dojrzała. Po oczyszczeniu 


k - z liści i korzeni przechowuje się dobrze w zimnej piwnicy albo 
'. w kopcach, gdzie w czasie odwilży musi być przewietrzana. Naj- 
_._ chętniej są spożywane odmiany o mięsiwie żółtem, jak: Delikażna, 


„8 "a Aę Jabłkowa. 


Marchew. 


4 Do jedzenia używamy przeważnie marchwi krótkiej, czyli ka- 

roty, choć i długa czerwona w smaku bywa delikatna, jeśli rośnie 
w ziemi przepuszczalnej, dosyć lekkiej, niezbyt wilgotnej, lecz 
żyznej, w drugim lub trzecim roku po nawozie. W ziemi zwię- 
złej, wilgotnej, marchew pęka, staje się gorzka i nietrwała. Na 
ha. wychodzi nasienia tartego (czyli pozbawionego włoskowatych 


= wyrostków) — 3 do 4 kg., a nietartego 6 kg. (na mórg 1,5 do 2, 
'. wzgl. około 3 kg.). Nasienie długo leży w ziemi zanim zakieł- 


kuje, więc bywa moczone, albo na tydzień przed siewem mie- 
_' szane z wilgotnym piaskiem lub miałem torfowym w stosunku 
1] części ziarna na.7 części piasku i potem razem wysiewane, aby 
uniknąć zbyt gęstego siewu. Na użytek letni i jesienny trzeba 
siać jak tylko ziemia obsiąknie i trochę się ogrzeje. Na prze- 
chowanie żimowe można siewu dokonać w kwietniu, a nawet 
w początku maja. Niekiedy bywa nasienie karoty mieszane 
z pietruszką, w małych plantacjach z koprem, czasem dodaje 
się odrobinę maku, który szybko wschodzi i zarysowuje rzędy. 
Przy uprawie zagonowej skraje grzęd można obsadzać dymką ce- 
bulową, kalarepą lub sałatą, a.brózdy kalafiorami albo brukselką. 

W glebach suchych najwłaściwsza jest uprawa płaska, czyli 
na ziemi gładko zabronowanej, a wówczas można siać Planetem. 
Częściej jednak znajduje zastosowanie uprawa redlinowa, bo mar- 
chew potrzebuje dużo ciepła, a zbocza grobelek słońce mocniej 
nagrzewa, niż równą płaszczyznę. Wierzchołki grobelek trzeba 
ucisnąć lekkim wałkiem drewnianym, a następnie motyczką lub 
kołkiem ciągnąć rowek do 4 cm. głęboki. Po zagarnięciu nasienia 
tym samym wałkiem trzeba ziemię utłoczyć. 

Wkrótce po wzejściu marchew musi być przerwana; dosa- 


_ dzanie się nie opłaca. Roślinki pozostające trzeba podczas prze- 
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rywania przytrzymywać drugą ręką, żeby się nie wyciągnęły wraz 
z innemi, a potem dobrze je obcisnąć. Normalne odstępy wyno- 
szą 5 do 10 cm., ale zwykle pozostawiamy narazie marchew nieco 
gęściej, w miarę wzrostu zaś najsilniejsze wybieramy do użytku. 
Częste oczyszczanie i spulchnianie powierzchni, oraz obsypywa- 
nie wyrastających ponad ziemię główek wydatnie zwiększa plony, 

Do przechowania zimowego trzeba marchew wybrać przed 
mrozami, ale nie wcześniej, niż w październiku, w dzień suchy, 
pogodny, i obciąć nać tak, żeby główki nie skaleczyć. 
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Rys. 31. Kopcowanie marchwi. 


Marchew, przeznaczoną na użytek wiosenny, .dołujemy 
w miejscu suchem, wywyższonem, osłoniętem od południa, żeby 
słońce wiosenne nie przygrzewało, w rowkach 60 cm. szerokich 
i tyleż głębokich. Przy kopaniu glebę odrzucamy” na jedną stro- 
nę, a martwicę na drugą. Po wyrównaniu dna rowka sypiemy 
ostrożnie korzenie, obsuszone na powietrzu, cienką i równą war- 
stwą i przykrywamy piaskiem lub jałową, lekką ziemią. Na to 
idzie druga warstwa korzeni i ziemi i t. d. aż do wypełnienia 
rowu. Ostatnią warstwę sypiemy stożkowato, jak ziemniaki 
w kopcu, i zasypujemy na 15 cm. jałową ziemią, mocno ją ukle- 
pując, żeby woda deszczowa łatwo spływała. Gdy powierzchnia 
lekko obmarznie, cały kopiec okrywamy słomą, słomiastym na- 


wozem lub liśćmi i jeszcze raz obsypujemy ziemią, którą mocno 
i GW uklepujemy. 


_Marchew. 39 


Na zużycie w ciągu zimy kopcują marchew w rowku równie 


E _. głębokim, lecz węższym (45 cm.), bez przesypywania korzeni pias- 


'._ kiem, a od mrozów 

_'._ zabezpieczają tak sa- 

"mo, jak to poprze- 
dnio było opisane. 


p W ziemi wilgot-- 
8 nej lub zwięzłej pc- 
Ę -dobne kopce ukła- 
k dają na powierzchni. 
g Małe ilości mar- 
..__ chwi dobrze przecho- 
_._ wują się w piwnicy, 
3 dołowane w piasku 
Ą pod ścianą. Na pół- 
; kolistym podkładzie 
'.. piasku, o . średnicy 
/._ około 40 cm., ukła- 


Rys. 32. Kopcowanie marchwi w piwnicy. 


damy brzegiem marchwie dorodne 
i równe główkami na zewnątrz jedną 
obok drugiej, a środek wypełniamy 
karotą drobniejszą. Warstwę korze- 
ni pokrywamy warstwą piasku, na 
który znów idą korzenie it. d., przy- 
czem kopczyk zwęża się ku górze. 
5 Odmiany karot: Nantejska bo- 
<| prawna — często pęka i trudno się 
"4 przechowuje. Londyńska—ładnie za- 
Ę barwiona, trwała. „Szanienejska — 
ś BÓ mniejsza od poprzednich. //olenmder- 
ba gab ska — krótka, czerwona. 

| Odmiany marchwi długich: 
Marchew. _ Rys. 34. Karota.  /*rzybyszewska, Brunświcka. 
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Pietruszka. 


Bywa naciowa i korzeniowa, z których pierwsza wydaje dużo. 
naci, a korzenie drobne, druga zaś głównie korzeń wytwarza, 


choć i natka nadaje się do użytku. Z tych ostatnich najpokup- 
niejsza jest pietruszka Cukrowa wczesna. 


(lprawę pietruszki przeprowadzamy tak samo, jak uprawę 


marchwi, tylko ziemia musi być cieplejsza i żyźniejsza, lecz nie 


świeżo nawożona. W lata zimne, albo w ziemiach nizinnych, 


podmokłych, plon zawodzi; w gruncie świeżo mierzwionym i cięż- 
kim korzeń rozgałęzia się, albo pokrywa się kępkami włośników. 


Siew jesienny, przed mrozami, może tu być stosowany z po- 


wodzeniem, na wiosnę zaś trzeba siać jak najwcześniej. 


Na mróz pietruszka nie jest wrażliwa: pod lekkiem nakry-- 


ciem z liści może zimować w gruncie, ale ją tam często myszy 
uszkadzają, Wyrwaną zimujemy tak, jak marchew, ale po obrzu- 
ceniu ziemią zaleca się ją zamrozić. W kopcach, obłożonych 
później nawozem, żeby nie odtajała, może przetrwać do końca 
maja.. | 


Buraki ćwikłowe. 

Uprawa buraków jest bardzo podobna. do uprawy marchwi. 
Na ha. wychodzi około 18 kg. (na mórg około 10 kg.) nasienia, 
które można siać nietylko rzędowo, 
ale i kupkowo: po 2 lub 3 ziarnka co 
a wyjętemi zapełniać luki, albo obsa- 
dzać brzegi zagonów z marchwią, ce- 
bulą lub ogórkami. Ponieważ najpo- 
nięte, np. wielkości jabłka, więc oprócz 


się trochę ogrzeje, na zbiór letni, — 


maja. W ziemi żyznej zostawiamy je 


s 


15 cm.; wkrótce po wzejściu przerwać, 


żądańsze są buraczki niezbyt rozroś- 
siewu (wiosennego, jak tylko ziemia 


dobrze jest siać powtórnie w końcu. 


o tyle gęsto, żeby się nawzajem wy- 
Ry: 38: pierały z szeregu, co zapobiega w pew- 
Burak ćwikłowy egipski. nej mierze nadmiernemu ich rozro- 


Chrzan. | 41 


% _ stowi. Przerywanie można wykonywać stopniowo. Mrozów nie 
znoszą, więc wybrać je trzeba zawczasu. 

j Zimują w kopcach, okryte bezpośrednio ziemią, której war- 
ż stwa w ostre zimy musi dosięgać 50 cm. grubości. 

| Najpokupniejsze są buraki EFgźpskie i Cwikłowe okrągte 
<iemno czerwone. 


CRTrzan. 


<G8 _ Długie, grube laski chrzanu, sprzedawane w miastach, po- 
chodzą przeważnie z zagranicy, tymczasem plantację chrzanu 
możnaby prowadzić nawet zdala od miast i kolei, byle mieć 
j rolę głęboką, czarną, pożywną, zasobną w próchnicę i dosta- 
> tecznie wilgotną. (lprawić ją trzeba w jesieni na 40 do 60 cm. 
__ głęboko i obficie nawieźć obornikiem. 

Chrzan rozmnażamy z cienkich korzonków, długości około 
30 em. Sadzonki takie trzeba brać tylko z odmian szlachetnych, 
_ *które wydają grube laski, np. z chrzanu Malińskiego albo z Ba- 
'  warskiego, bo zwykły nasz polowy, uprzykrzony chwast, do ta- 
kich rozmiarów nigdy nie dorośnie i bywa gorzki. | 


Sadzonki, obtarte szmatą z drobnych korzonków, układamy 
w jesieni, albo wiosną, w marcu, w rowki, prawie poziomo: dolny 
_ koniec o 5 do 8 cm. głębiej od górnego, albo sadzimy 
" w otwory, porobione kołkiem. Wierzchołek sadzonki winien się 
znaleźć o 5 cm. pod powierzchnią ziemi, którą po sadzeniu na- 
deży dobrze ucisnąć. W ziemi żyznej rzędy znaczymy co 80 em,, 
w słabej co 60 cm. 
"W lipcu, w dzień po- 
-chmurny, zaleca się 
ostrożnie odgrzebać 
posadzone laski z je- 
dnej strony, oczyścić 
korzeń poziomy za 
pomocą ostrego gał- 
gana z drobnych ko- 
_. . rzonków, pozostawia- 
_ jąc tylko grubsze na 
"dolnym końcu, i za- Rys. 36 Chrzan. 
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sypać napowrót ziemią z dodatkiem kompostu lub mączki ro- 
gowej. 

Żeby otrzymać laski o średnicy 2 do 3 cm., trzeba czekać 
2, czasem 3 lata, i co rok powyższą czynność powtarzać, ziemię 
stale spulchniać i zasilać gnojówką lub nawozami sztucznymi. 
W jesieni trzeciego roku bezwzględnie trzeba chrzan wykopać, 
wybierając nawet najdrobniejsze korzonki, ażeby nie zanieczyścił 
ziemi, bo potem trudno go wyplenić. | | 

Po zbiorze chrzan przebieramy na 3 SARE na sprzedaż _ 
idą laski grube.i średnie, cieńsze zaś, powiązane w pęczki, prze- 
chowujemy w piwnicy w piasku do ponownego zasadzenia. 
Obcięte główki grubych lasek, zasadzone do ziemi, wydają po. 
roku obfite korzenie, przydatne na sadzonki. ę 

Plon z ha. wynosi 140 do 180 ctn. m. 
(z morga 80 do 100 ctn. m.). 


Rzodkiewki i rzodkwie. 


Na sprzedaż uprawa rzodkiewki opłaci 
się tylko w sąsiedztwie miast; na użytek 
własny powinna się znaleźć w każdym ogro- 
dzie. Soczyste, niezbyt ostre i kształtne wy- 
rastają w ziemi próchnicowej, żyznej, lecz nie 
świeżo nawożonej, i przy 
dostatku wilgoci. Dlatego 
rzodkiewka smaczna jest 
wiosną i jesienią, a w okre- 
sie upałów musi być sia- 
na w miejsćach cienistych 
obficie polewana. bo ina- 
czej rychło parcieje i na- 
biera nieprzyjemnej ostro- 
ści. W małych ogródkach 
ziemie zbyt jałowe łatwo | fę j 
doprawić kompostem, a p 
rzodkiewki na grzędach 
polewać, żeby rosły szyb” 


Rys. 37. 
Rzodkiewka okrągła, ró- 
żowa z białym końcem. KO i bez przerwy. i lodowy”. 


Rys. 38. 
Rzodkiewka „Sopel 


Ziemniaki. — Sałaty. SJ 
Siew nasion wprost w grunt w 6 rzędów na zagonie, albo 
nawet rzutem, nalęży powtarzać od najwcześniejszej wiosny co 
10 do 14 dni, a zbyt gęsto wzeszłe roślinki przerywać. Rzod- 
kiewka nadaje się dobrze na przedplony i bywa jako międzyplon 
uprawiana wśród różnych warzyw. 

Oprócz licznych odmian rzodkiewek, różniących się pomię- 
dzy sobą kształtem i, zabarwieniem, jak: różowa, albo czerwona 
okrągła z białym końcem, lub biała długa „Sopel lodowy”, bywają 
w ten sam sposób uprawiane większe od nich rzodkwie: letnie, 
jesienne i zimowe. Przy przerywaniu trzeba im pozostawiać wię: 
cej miejsca i siać w 5 rzędów na zagonie. 


Ziemniaki. 


Ziemniaki na zbiór jesienny są uprawiane na wielkich obsza- 
rach rolnych, w ogrodach jednak pozostała uprawa przyśpieszona 
na zbiór wczesny, którą można prowadzić nawet bez inspektów. : 

Zdrowe kłęby średniej wielkości odmiany wczesnej, jak: -Ame- 
rykamy (Early rose), Sześciotygodniowe, Cesarska Korona i inne, 

układamy w lutym na półkach, blisko okien, w chłodnych, wi- 
dnych izbach, albo w widnych, dość ciepłych piwnicach, gdzie 
wkrótce wypuszczą kiełki. Kiełki muszą być krótkie, grube, za- 
barwione niekiedy fiołkowo, niepodobne do wybiegniętych, wą- 
tłych wypustek, wyrastających w piwnicach. Tak przygotowane 
kłęby sadzimy w grunt, jak tylko ziemia się trochę ogrzeje; żeby 
zaś młode pędy zabezpieczyć od zmarznięcia, trzeba je do poło- 
wy maja rozkładać i zasypywać kopczykiem ziemi, ilekroć prze- 
biją się na powierzchnię, albo nakrywać słomą. Po wiosennych 
przymrozkach pozwalamy naci rozwijać się swobodnie, a gdy 
zakwitnie, rozpoczynamy podbieranie młodych kłębów, drogo pła- 
conych wówczas na targach. 


Sałaty. 
Najbardziej rozpowszechniona jest sałata głowiasta, którą 
jednak na sprzedaż opłaci się uprawiać tylko w bliskości rynku 
zbytu, bo nie znosi przewozu odległego. 
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Sałaty wymagają ziemi próchnicowej, wymierzwionej w jesieni, 
dostatecznie ciepłej i wilgotnej. Smaczna wyrasta tylko w pierw- 
szej połowie lata, zanim rozpoczną się upały, potem wybija w na- 
sienie, nie wiążąc główek, więc na porę późniejszą lepiej nadaje 
się sałata rzymska, odporniejsza na skwary i suszę. 

Pierwszy siew można uskutecznić w skrzynce w mieszkaniu 
pod koniec lutego, a | POIĄ na rozsadniku powtarzać siewy co 
2 tygodnie do końca maja. 
Siać trzeba rzadko, bo. de- 
likatne listeczki łatwo pod- 
legają pleśni. 

Gdy rozsada rozwinie 
3 do5 listków, przesadzamy 
ją bądź na osobne zagony, 
co 30 cm. w każdą "stronę, 


SE(9 4 bę > 
aS a bądź jako międzyplon, bądź 
— 2 | > 8 jako obwódkę grzęd z inne- 
A mi warzywami. Sałata gło- 
Rys. 39. Sałata głowiasta. wiasta nie przesadzana nie 


zwija główek. Z początku. 


trzeba ją bronić od chwastów, potem ocieni ziemię i stłumi zielsko, 
a w ten sposób oczyszcza nawet grunty zaperzone. Główki zwi- 


 nięte, twarde, muszą być zużyte w ciągu kilku dni, bo inaczej 
wybiją pędy nasienne. Zasilanie w czasie wzrostu gnojówką jest 


bardzo pożądane. 
Istnieją odmiany odporne na mróz, jak np. Masłowa lub 


Lodowa lublańska, które można siać w początku września, rozsa- 


dzać w początku października w grunt i pozostawiać przez zimę 


na zagonach pod lekkiem nakryciem z gałęzi iglastych na większe 
mrozy. Z wiosną sałata przezimowana zaczyna róść i wcześniej 


kJ” 


od innych wykształci główki. Jednak w zimy bezśnieżne sałaty . 


takie często wymarzają. 
Na użytek zimowy bywa też uprawiana endywia, którą 


przed mrozami trzeba wyjąć z AA, ziemi i dołować w piasku ZE 


w piwnicy. 


Dobre odmiany letnie sałaty głowiastej są: Kamienna, Ru- 
dolfa, Przodownica i inne. 
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Szpinak. 


W celach handlowych szpinak może być uprawiany tylko 
w najbliższym obwodzie miast, skąd warzywa codziennie są do- 
wożone na targi. Pozatem jednak stanowi w każdym ogródku 
bardzo pożądaną jarzynę na wiosnę, początek lata, a nawet na 
jesień i zimę. Tylko w czasie upałów szpinak zwykły w ziemiach 
suchych i nieocienionych wystrzela w nasienie, a liści nie daje 
prawie wcale, więc na tę porę trzeba go zastąpić mało rozpo- 
wszechnionym jeszcze szpinakiem sznurowym czyli nowoze: 
landzkim. | 

Szpinak udaje się w każdej ziemi dobrze wynawożonej w je: 
sieni, lub zasilonej na wiosnę nawozem przetrawionym, żyznym 
kompostem, i zlanej gnojówką. Zasób wilgoci jest niezbędny. 
Jak tylko ziemia rozmarznie, można wysiać pierwszy raz, a na- 


stępnie siew szpinaku powtarzać co 2 tygodnie do połowy maja. 


Nadaje się bardzo dobrze jako przedplon dla kapusty jesiennej, 
późnych kalafiorów i ogórków. Rządki wyznaczamy co 25 do 
30 cm., przyczem na ha. wychodzi 18 do 27 kg. (na mórg 10 do 
15 kg.) nasienia. Z początku zużywamy rośliny wzeszłe za gęsto, 
a potem scinamy resztę. W początku sierpnia można wznowić, 
na zbiór jesienny, wysiewy szpinaku o ziarnach gładkich, jak Go-. 
drego lub z Fzroflay. 

"We wrześniu i październiku siejemy szpinak o ziarnach że- 
berkowatych (kanciastych). Wyrastające z nich rośliny, lekko 
okryte śniegiem, dobrze znoszą mrozy; roślinki silniejsze służą do 
użytku w zimie, a słabiej rozwinięte dorastają wczesną wiosną. 


SsziCzZa Ww: 


Siejemy go wiosną w żyzną ziemię w rządki i zbieramy 
liście przez całe lato. Najlepszy jest młody, z tegorocznego 
siewu, bo w drugim roku kwitnie obficie, wskutek czego mniej 
daje liści. Pozostawiony na drugi rok trzeba w celu zasilenia 


w zimie przyprószyć nawozem lub zlewać gnojówką i od wiosny: 


wycinać pędy kwiatowe, w miarę jak się ukazują. 


[; 
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Cebula. 


_ Ulprawa cebuli sowicie opłaca się nawet zdala od rynków 
zbytu, ale tylko w doskonale doprawionej ziemi, bo pod tym 
względem stawia wysokie wymagania. Grunt musi być pulchny, 
żyzny, zasobny w próchnicę, niezbyt ciężki, niczem nieocieniony, 
w drugim roku po nawozie, albo zasilony w jesieni gnojem prze- 
trawionym lub kompostem, i dobrze wyczyszczony, żeby nie za- 
rastał chwastami. Najchętniej warzywnicy uprawiają cebulę po 
kapuście, pod którą dają tyle mierzwy, żeby i dla cebuli wystar- 
czyło. Na świeżo gnojonem polu cebula idzie w szczypior, nie 
zasycha we właściwym czasie, łatwo gnije i jest głuszona przez 
chwasty. To też jeśli trzeba rolę zasilić bezpośrednio pod ce- 
bulę, lepiej użyć nawozów pomocniczych, dając na ha. 200 kg. 
saletry chilijskiej, 1590 kg. soli potasowych 400/o i 250 kg. super- 
fosfatu (na mórg 90 kg. saletry, 70 kg. soli i 120 kg. superfosfatu). 

Cebulę można uprawiać trojakim sposobem: z rozsady, z sie- 
wu wprost w grunt i z dymki. 

Na rozsadę trzeba nasiona moczone wysiać między 10 a 20 
marca w chłodnym inspekcie, albo na rozsadniku. Małe ilości 
rozsady można przygotować w skrzynkach w mieszkaniu. Na- 
sienie pokrywa się na I cm. grubo pulchną ziemią lub wypłóka- 
nym piaskiem, poczem powierzchnię się uklepuje i często zrasza. 
Na obsadzenie ha. trzeba wysiać 3!/: kg. nasienia świeżego (na 
mórg 2 kg.). Nasienie 2-letnie traci w znacznym stopniu siłę 
kiełkowania, a 3-letnie nie przedstawia prawie żadnej wartości. 

Sadzenie na zagony odbywa się w końcu kwietnia lub 
w maju, koniecznie w ziemię tego samego dnia oraną i brono- 
waną. Dla cebuli jest to warunek nieodzowny. Na zagonie zna- 
czymy 8 do 10 linji, a roślinki sadzimy co 10 cm. tak głęboko, jak 
stała na rozsadniku, bo za głęboko sadzona cebul, nie wytworzy. 
Na parę godzin przed wyjęciem trzeba rozsadę zlać obficie 
wodą, a następnie korzonki przyciąć na długość 3 do 4 cm. 
i szczypior skrócić o połowę. Ta metoda uprawy daje cebulę 
dobrze dojrzewającą, i trwałą w przechowaniu zimowem. s4 

Siew wprost w grunt może być stosowany tylko w katdza 
dobrze wyrobionej i czystej ziemi, bo inaczej chwasty zagłuszą 
cebulę. M trzeba pamiętać, że jeśli cebula raz jeden zarośnie 
zielskiem, to i plonu stracona. 


| wej sł Cebuła. "SĄ? 


Siać trzeba jak najwcześniej, w początku marca, w ziemię 
głęboko oraną ,w jesieni i na wiosnę mocno zdrapaną spręży- 


_  nówkami, w 5 rzędów na zagonie, najlepiej siewnikiem. Przy 
_. siewie ręcznym lepiej odciskać wpoprzek zagona rowki na nasie- 


nie co 15 cm. Wreszcie może cebula być siana na redlinach, 


jak marchew. Zbyt gęsty siew trzeba starannie przerwać przy . 


pierwszem pieleniu. Cebula siana wprost w grunt w lata chłodne 
i przekropne czasem nie dojrzewa dobrze przed mrozami, a wtedy 
źle się przechowuje. Oprócz główek dorodnych daje zwykle 
sporo drobiazgu, który może służyć w drugim roku do sadzenia 


" jako dymka. 


 Ulprawa cebuli z dymki trwa dwa lata: w pierwszym roku 
z wysianego nasienia wyrastają drobne cebulki, czyli dymka; 
w drugim roku posadzona dymka wykształca się w dorodną ce- * 


_ bulę, która dojrzewa wcześniej od uprawianych innemi metoda- 
mi, ale jest mniej trwała w przechowaniu. Dużo jej też w czasie 


wzrostu „idzie w bąki”, czyli wybija w kwiat. i 

"W celu otrzymania dymki wysiewamy nasienie jak tylko 
ziemia się nieco ogrzeje, więc w. końcu marca lub w pierwszej 
połowie kwietnia, gęsto rzutem, na zagony średnio żyzne, w dru- 
gim roku po nawozie. Na zagon długości 3 m. wychodzi 200 gr. 
nasienia, które przysypujemy pulchną - ziemią, np. odsianą kom- 
postową, i przyciskamy lekkim walcem lub deseczką. Żeby wy- 


tworzyć zapas dymki do obsadzenia hektara, czyli około 4 ctn. m., 


trzeba wysiać 6 kg. nasienia (na mórg 3/2 kg.). W ciągu lata 
chronimy zasiew od zachwaszczenia. 

Wskutek gęstego siewu szczypior przysycha już w czerwcu. 
lub lipcu, a wtedy trzeba cebulki w dzień pogodny. wyrwać, żeby 


mie puściły ponownie korzeni, przesuszyć na słońcu, złożyć cienką 


warstwą na poddaszu i chronić tam od wilgoci i silniejszych 
mrozów. W lutym oczyszcza się cebulki ze szczypioru i przesu- 
sza w przestudzonym szabaśniku po chlebie, albo na powietrzu 
rozesłane na przewiewnych ramach. Dymka, niedostatecznie do- 
suszona, w ciągu lata często wybija w nasienie. | 
Sadzenie dymki odbywa się jak najwcześniej, w ziemię świeżo 


| wyrobioną, w 8 rzędów na zagonie, co 15 cm. na linji tak, aby 


wierzchołek cebulki był narówni z powierzchnią ziemi. Eywa też 
używana do obsadzania brzegów zagonów lub stoków redlin 
z marchwią i innemi warzywamii. 
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Pielęgnowanie letnie cebuli polega na ochronie od chwastów 

i spulchnianiu ziemi, dopóki da się to wykonywać bez uszkodze- © 
nia szczypioru. Obsypywać cebuł nie należy. Rośliny, które idą 
w bąki, należy wyryweć do zużycia na zielono. | 
Gdy większość szczypioru kładzie się 

i zasycha, wyrywamy najprzód te cebule, 
u których szczypior pozostał świeży, zie- 
lony, i staramy się je zaraz sprzedać, bo 
one przechować się nie dadzą. Stosowa- 
nejniekiedy wałowanie, deptanie albo gnie- 
cenie szczypioru deską nic nie pomoże, 
bo dobra cebula tego nie potrzebuje, 
a niedojrzała i tak zanije na strychu. 
W kilka dni po zaschnięciu szczy- 
pioru wyrywamy podczas suchej pogody 
resztę cebuli, przesuszamy na polu, oczy- 
szczarny zgruba z korzeni i naci i jeszcze - 
raz przesuszamy, bacząc aby nie zmokła, 
bo straci kolor. W obawie przymrozków 
zgarniamy cebulę na wały i nakrywamy matami, a po wysusze- 
niu przenosimy w workach na poddasze, gdzie układamy ją cien- 
ką warstwą. Przy przenoszeniu trze- 
ba brać mało cebuli naraz do wor- 
ka, żeby się nie odgniatała, ostroż- 
nie ją nieść i delikatnie wysypywać, 
bo potłuczona cebula gnije. Przed 
mrozami zgarniamy cebulę na grub- 
sze warstwy i nakrywamy matami. 
Zmarzniętej cebuli nie wolno doty- 
kać ręką ani przegarniać. Jeśli sa- 
ma odtaje powoli, to nie odniesie 


Rys. 40. 
Cebula żytawska. 


szkody, ale po rozmarznięciu musi Rys. 41. 
być wkrótce sprzedana, bo wcześnie Cebula kartoflanka. 
wyrasta. , 


Większe ilości cebuli dobrze przechowują się w przewiewnych Ę 


skrzynkach, o wymiarze 30 cm. (wysokość) na 45 cm. (szerokość). ». 
Mieści się w nich po 25 kg. cebuli. Skrzynki te można ustawiać 


jedną na drugiej aż do pułapu w izbach niezamieszkałych, które 
podczas mrozów dadzą się ogrzewać. 


Czosnek — Pory. 


Najtrwalsza w przechowaniu jest cebula Żytawska. W zie- 
miach bardzo ubogich, piasczystych, lepiej się udaje Kartoflanka, 
która nie wykształca dużych główek, tylko dzieli się na kilka 


drobniejszych. 


"'Czosne k. 


Udaje się tylko w ziemiach ciepłych, chociaż nawet mniej 
żyznych, niż dla cebuli. Rozmnażamy go z pojedyńczych zębów, 
które sadzimy jak dymkę, tylko głębiej, w 6 rzędów na zagonie. 
Ukazujące się pędy kwiatowe należy zawiązywać na zwykły węzeł, 
żeby powstrzymać ich rozwój. Zbiór i przechowanie — jak cebuli. 


Po ry. 


Pory nadają się tylko do 
uprawy podmiejskiej, bo za- 
potrzebowanie na to warzywo 
jest ograniczone. Siać je nale- 
ży i sadzić tak, jak cebulę z roz- 
sady, w 5 do 6-ciu rzędów na 
zagonie, co 15 cm. na linii, 
w ziemię wynawożoną obficie 
w jesieni świeżą mierzwą, albo 
na wiosnę nawozem przetra- 
wionym. Pory można obsypy- 
wać, aby otrzymać dłuższą 
część jadalną, t. zw. nóżkę. 
Pory letnie — Francuskie, przez 
zimę przechować się nie da- 
dzą. Odmiany zimowe mogą 
pozostać w gruncie do wiosny, 
albo wykopane w jesieni, mo- 
gą być dołowane w miejscu 
łatwo  dostępnem. Nasienie 
szybko traci siłę kiełkowania. 


Rys. 42. 
Pór francuski letni, 
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Szczypiorek. 


Jest to gatunek cebuli trwałej, rosnącej kępkami; główki 
wiąże maleńkie, bez wartości, ale szczypior jej stanowi w pierw- 


szej połowie lata pożądaną przyprawę. Rozmnaża się drogą 
dzielenia w końcu lata kępek, któremi można obsadzać brzegi 


rabat ogrodowych. Na zimę dobrze jest przyprószyć szczypiorek 
słomiastą mierzwą, a co parę lat przesadzać na nowe miejsce. 
(lkazujące się bąki należy obrywać. k* 

Ponieważ szczypiorek w połowie lata zaczynać zanikać, więc 
na użytek jesienny i zimowy zastępuje go siedmiolatka, gatunek 
cebuli wieloletniej, rozmnażanej bądź z nasienia, bądź przez dzie- 
lenie kępek. 


Fasola. 


Ziarna. fasoli stanowią pokarm o wysokiej wartości odżyw- 
_. czej, jeżeli są dobrze ugotowane, przetarte i okraszone tłuszczem. 
Obfity plon zbieramy z fasoli w ziemi ciepłej, przepuszczalnej, 

zasobnej w wapno, nawet 
A w trzecim roku po nawo- 
zie, ale udaje się również 
w ziemiach słabszych, na- 


miach zwięźlejszych jed- 
nak dobrze im robi przy- 
oranie na wiosnę 30 do 
40 wozów mocno słomia- 
stego nawozu końskiego, 
który będzie ogrzewał zie- 
mię i ułatwi dostęp po- 
wietrza. Jak wszystkie ro- 
śliny strączkowe, fasole 
wzbogacają glebę w azot 
dzięki rozwijającym się 
Rys. 43. Fasola piechota. na ich korzeniach drob. 
| noustrojom. Niezmiernie 


wrażliwe na przymrozki, fasole siać można dopiero w grunt oko- 


ło 10 maja. 


wet piasczystych; w zie- 5 
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m Z 


Rozróżniamy fasolę karłową, nisko rosnącą, czyli piechotę 
i fasolę tyczkową, która pnie się do 3 m. wysoko. 

Fasolę piechotę sadzimy kupkowo, po 3 ziarnka w dołki co 
30 cm., w 4 linje na zagonie, albo na kwaterach płasko uprawio- 
nych w rzędy co 60 cm., albo 
na dnie brózd na polu pore- YA 
dlonem. Po wzejściu krzaczki 
trzeba obsypać. 


Strączki odpowiednich od- 
mian napół rozwinięte, gdy 
ziarna się w nich jeszcze nie 
wykształciły, są spożywane ja- 
ko fasola szparagowa. W ce- 
lu otrzymania ziarna pozoste- 
wia się strąki do zupełnego 
dojrzenia na krzaku. Na zbiór 
strączków można stopniowo 
wysiewać fasolę do połowy 
czerwca. 

Fasola tyczkowa daje plon 
obfitszy, ale rzadziej jest upra- 
wiana, ponieważ potrzebuje wy- 
sokich tyczek, najlepiej nieoko- 
rowanych. Wsadzamy je dwo- 
"ma rzędami o 25 cm. od brze- 
gów zagona, w odstępach co 
60 cm. jedną od drugiej, po- 
chyło ku środkowi, żeby każda 
para się skrzyżowała wierzchoł- 
kami. Na krzyżakach umiesz- 
czamy poziomo tykę wzdłuż Rys. 44. 

i wiążemy witkami w miejscach Fasola tyczkowa. 
zetknięcia. Naokoło każdej tyki 

wsadzamy po 5 ziarn w dołki 3 do 5 cm. głębokie. Gdy rośliny 
powschodzą, obsypujemy je tak, żeby przychylić do tyczki. 

Pielęgnowanie letnie polega na spulchnianiu i oczyszczaniu 
ziemi. Strąki odpowiednich odmian mogą być zbierane na fasolę 
szparagową. | | 

W lata zimne i mokre, zwłaszcza w ziemiach zwięzłych, fa- 
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sola zawodzi, strączki, a nawet liście dostają czarnych plam, 
które przenikają częstokroć na ziarno i czynią je nieapetycznem. 
Choroba się rozplenia drogą wysiewu ziarn porażonych. Fasola 
tyczkowa mniej cierpi od tego grzybka, niż piechota. 

Z odmian tyczkowych polecić można Wolską i Złotą górę — 
na szparagową, a Największą białą na ziarno. Z pieszych: .Szpa- 
raguwą daktylową i Złotodeszcz na strączki, /folsztyńską perłową 
i Bombę na ziarno. 


GGMMOŻCE Dh. 


Groch, bardzo odporny na chłody, siać należy jak tylko zie- 
mia się trochę ogrzeje: w końcu marca lub początku kwietnia, 
jeśli chcemy zebrać obfity plon ziarna suchego. Na strączki lub 


Rys. 45. Tyczkowanie grochu. 


groszek zielony siewy można powtarzać kilkakrotnie. (ldaje się 
najlepiej w niezbyt suchej, pulchnej ziemi, w drugim roku po 
nawozie, albo zasilonej gnojem przetrawionym lub nawozami po- 
mocniczemi. W ziemiach żyznych udaje się i w trzeciem polu. 
Obfitość wapna jest bardzo pożądana. | 


Soczewica. — Bób. . 33 


Na zagonie znaczymy 4 rzędy i w porobionych rowkach 
siejemy ziarna moczone co 15 do 20 cm. Zaleca się brać nasie- 
nie dwuletnie, jako już wolne od larw, które zimują w ziarnach, 
a w lecie niszczą strąki. Po obsypaniu młodych roślin zatykamy 
rosochate gałęzie jako podpórki w ten sposób, żeby dwa są- 
siednie rzędy ku sobie się pochylały. Odmiany niskie, karłowe 
(do 40 cm. wysokie) mogą się obejść bez podpór. 

Groch cukrowy, np. MVajwcześniejszy Rarłowy (60 cm. wyso- 
kości), Masżowy (75 cm.) lub Angielski (150 cm.) zbieramy prze- 
ważnie na zielono do spożycia wraz z łupiną; groch łuskowy, 
jak: de Grace (30 cm.), Cud Ameryki (40 cm.), Kaparowy (90 cm.), 
Telefon (120 cm.) uprawiamy przeważnie na ziarno, bo łupina 
jest wysłana wewnątrz warstwą twardą, ale młode strączki z nich 
mogą być spożywane jako cukrowe. 


Soczewica. 


Soczewica daje dobre plony tylko w ciepłej, pulchnej ziemi 
w drugim lub trzecim roku po nawozie. Siać ją można dopiero 
w początku maja, aby wzeszła gdy miną przymrozki wiosenne. 
W czasie wzrostu trzeba bronić dość wątłe rośliny od chwastów 
i czesto spulchniać ziemię. Gdy rośliny pożółkną, wyrywa się je 
z korzeniami, przesusza na strychu i wyłuskuje płaskie, smaczne 
i pożywne ziarna koloru brązowego. | 


B ó b. 


Wielkie ziarna bobu siejemy tak, jak groch, albo jako mię- 
dzyplon wśród ziemniaków, ogórków i t. p. warzyw. Na dolnych 
piętrach bób wykształca już strąki, a wierzchołek ciągle kwitnie. 
Ponieważ zatem górne strąki nie zdążyłyby dojrzeć, a w lipcu lub 
sierpniu młode części rośliny opanowują mszyce, więc wierzchołki 
ścinamy wraz ze szkodnikami i palimy. Do zużycia zbieramy 
w lecie młode strączki, zanim się wewnątrz pokryją kutnerem, 
a część roślin pozostawiamy na ziarno. 
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Ogórki. 


Ogórki są niezmiernie wrażliwe na chłody i zmiany ciepłoty, 
dlatego w lata pogodne dają zwykle zbiór obfity bez wielkich za- 
chodów, a w lata dżdżyste i zimne—pod gołem niebem zawodzą 
zupełnie. Ziemia dla nich powinna być pulchna, pożywna, ciepła, 
przepuszczalna, świeżo spulchniona i obficie nawieziona słomia- 
stym nawozem na jesieni, albo wiosną przegniłym obornikiem» 
pożywnym kompostem lub nawozami pomocniczemi w stosunku 
5 do 7 ctn. superfosfatu, 2 do 3 ctn. 300%/0 soli potasowych i 27/, 
ctn. saletry chilijskiej na ha. (3 do 4 ctn. superfosfatu, 1 do 1!/, 
ctn. soli potasowych i 1!/, ctn. saletry chilijskiej na mórg). 

Od lekkich nawet przymrozków ogórki giną, więc wprost 
w grunt można je wysiewać dopiero w początku maja. Niekiedy 
bywa siew dokonywany w kwietniu, ale wtedy trzeba, w razie 
spodziewanego przymrozka, zagony nakrywać słomą, rogóżkami, 
albo młode roślinki osłaniać odwróconemi doniczkami lub tutkami 
z papieru. Na większych przestrzeniach, gdzie nakrywanie jest 
niewykonalne, warzywnicy zwykle dla bezpieczeństwa powtarzają 
siew po 10 lub 14 dniach, jeżeli do tego czasu obawa przymroz- 
ków nie minęła, a jeśli oba siewy się utrzymały, to rośliny słab- 
sze niszczą. 

Do siewów od połowy maja do połowy. czerwca używamy. 
zwykle ziarna moczonego. Nasiona świeże wydają rośliny o silnym. 
wzroście, lecz słabo owocujące, więc korzystniejsze są nasiona. 
S:letnie lub starsze, bo zdolność kiełkowania zachowują one do 
lat ośmiu. Na ha potrzeba do 2 kg (na mótg około 1 kg) nasienia. 

W niewielkich ilościach można przygotować wcześniejszą 
rozsadę, umieszczając po 2 ziarna w doniczkach wypełnionych do 
połowy lekką ziemią, torfem lub trocinami. W miarę wzrostu. 
siewek ziemi się dosypuje. Zamiast doniczek glinianych wypala- 
nych, można używać wyrobionych z krowieńca, pochewek od 
pudełek do zapałek, skorupek od jajek, w których dolnym końcu 
trzeba zrobić dziurkę, żeby woda odpływała, wreszcie kawałków 
darniny lub kępek mchu, owiązanych nitką. Tak przygotowaną 
rozsadę wysadza się po połowie maja w grunt wraz z naczyniem. 
(oprócz doniczek glinianych) lub z bryłką. ż 

Na parę tygodni przed siewem w gruncie ciągniemy środ- © 
kiem zagona rowek 10 cm. głęboki, zalewamy go parę razy gno* 
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jówką albo krowieńcem rozrobionym w wodzie i do połowy za- 
sypujemy nieodsiewaną ziemią kompostową. Całą powierzchnię 
zagona można tymczasem wyzyskać pod uprawę sałaty, kalarepy, 
szpinaku, cebuli z dymki i t.« p We właściwej porze układamy 
w rowku ziarna ogórków co 15 cm. i zasypujemy żyznym kom- 
postem, potem przerywamy rośliny tak, żeby stały co 30 cm. 
i parę razy obsypujemy aż po liścienie. Rozsadę wyjętą z bryłką 
można przesadzić. Zasilanie rozcieńczoną gnojówką w rowki po 
obu stronach rzędów jest bardzo pożyteczne, ale przy tem trzeba 
unikać polewania liści. Również bardzo wskazane jest polewanie 
ziemi wodą ogrzaną na powietrzu i zraszanie liści, przynajmniej 
'w małych ogrodach, rano i wieczorem w dni pogodne. 
| ' W porze wilgotnej dojrzewające owoce czasem zagniwają, 
gdy leżą na ziemi; zabezpieczyć je można, podkładając deseczki, 
kawałki dachówek albo chróst. Owoce dojrzałe do jedzenia po: 
znaje się potem, że przy dotknięciu kolce łatwo dają się zetrzeć. 
Podczas zbioru trzeba strzedz się uszkadzania łodyg (sznurów). 
Motykowania ziemi, bardzo pożytecznego w początku rozwoju, 
należy zaniechać gdy rośliny zakwitną, bo nieuniknione przy tem 
uszkadzanie drobnych korzonków wpływa ujemnie na rozwój 
OWOCÓW. 
Dosyć odporne na chłody są ogórki Przybyszewskie i Pół- 

długie holenderskie. Wyłącznie do kwaszenia nadają się Doźżyki 
na ziemie żyżne i Wiaźnikowskie na gleby lżejsze. 


Dynia czyli bania. 


Wymagania co do gleby i klimatu stawia dynia takie same, 
jak ogórek, ale ponieważ znacznie silniej rośnie, więc trzeba ją 
sadzić co metr w rzędach, odległych od siebie co 3 m. Pod 
każdą roślinę można wykopać dołek na 1/2 m. szeroki i długi, ty- 
leż głęboki, w 3/4 wypełnić go ciepłym nawozem końskim, pokryć 
go ziemią, i w nią siać lub wysadzać przygotowaną rozsadę. 
Ciepło z nawozu będzie pobudzało dynie do wzrostu. Dobrze 
też udają się posadzone u stóp kupy kompostowej, którą potem 
ocieniają swymi sznurami. 

Gdy roślina wykształci 5 liści, należy uciąć pęd za drugim 
lub trzecim, bo sznury, które wówczas wyrosną, rychlej zawiążą 
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owoce. A gdy zawiązki dosięgną wielkości kurzego jaja, można 
łodygę, na której rosną, uciąć, pozostawiając 2 liście za estatnim 
owocem. Pędy jałowe można usunąć całkowicie. 

Odmiany: Delikatna i Melonowa dają owoce mniejsze, lecz 
smaczniejsze, niż wielkoowocowe Mamuty. 


Czarnuszka. 


Nasienie czarnuszki znajduje duże zastosowanie w piekar- 
niach. Wysiewamy ją w drugim roku po nawozie, w początku maja, 
z marchwią lub pietruszką, przerywamy lub rozsadzamy co 15 do 
20 cm. jeśli wzeszła za gęsto, a gdy nasiona czernieją, ścinamy 
łodyżki przy ziemi, dosuszamy na strychu i młócimy. 


Kminek. 


Kminek można siać wiosną do końca czerwca w grunt, 
w pierwszym roku po nawozie, w rzędy co 30 cm, potem prze- 
rywać, ażeby w rzędach stał co 15 cm. fFilbo w początku września 
siać na rozsadniku, a na drugi rok w kwietniu rozsadzać. Wreszcie 
może być jesienią siany. wprost na zagony, ale przed mrozami 
trzeba rośliny nieco obgarnąć ziemią. Zimuje bez nakrycia. Po 
wykształceniu nasion łodygi trzeba scinać rano, wilgotne od rosy. 
albo na tydzień przed dojrzeniem, żeby nasiona się nie wysypały 


Koper. 


Koper, wsiany rzutem rzadko między inne warzywo, albo 
wysiany w pomieszaniu z marchwią, czy pietruszką, nie potrzebuje 
żadnej opieki, a jeśli nie przeszkodzimy mu wykształcić nasion, 
to z roku na rok sam będzie się odnawiał. Chcąc mieć świeże 
listki przez całe lato, trzeba siew powtarzać kilkakrotnie. 


Majeranek. 


Drobne nasionka majeranku wysiewamy w skrzynkach lub 
w inspekcie, a młode roślinki wysadzamy w maju kępkami, po 


Pomidory. | PY Bf, 


_2 lub 3 sztuki, co 30 cm. od siebie w 5 rzędów na zagonie. Naj- 
lepszy dla majeranku jest grunt pulchny, lekki, zasilony kompo- 
stem lub przetrawionym nawozem. 

Na użytek zimowy scinamy całe kępki w czasie kwitnienia 
i suszymy na przewiewnych strychach. Żeby majeranek nie 
uległ zapiasczeniu, zaleca się kępki wiązać na gruncie sznurkiem 
długim, prowadzonym od jednego krzaczka do drugiego i takie 
łańcuchy kępek zawieszać do suszenia. 


| i Pomidory. 


Pomidory są bardzo wrażliwe na przymrozki, więc trzeba je 
siać w skrzyneczkach w marcu, rozsadzać parę razy w miarę 
wzrostu, bo im to bardzo sprzyja, a w grunt przenosić z bryłą 
po połowie maja. Najlepiej udają się pomidory sadzone pod 
murem lub parkanem, zwró- 
conym ku południowi, w zie- 
mi żyznej, ciepłej, przepu- 
_szczalnej,;j w drugim roku 
po nawozie. W czasie wzro- 
stu trzeba je okopywać i za- 
silać rozcieńczoną gnojówką 
lub krowieńcem. 

Na ścianie rozciągamy 
poziomo 2 lub 3 druty, i do 
nich przywiązujemy następ- 
nie łodygi pomidorów, które 
bez sztucznej podpory, ob- 
ciążone owocami, ścielą się : pe 
po ziemi. Rys. 46. 

Pomidory można pro- Pomidory rozpinane. 

wadzić pod ścianą w 1 pęd, 
w 2 lub w 3, a stosownie do tego sadzi się je co 50 do 100 cm 
od siebie. Gdy rośliny zaczynają się rozkrzewiać, obiera się od- 
powiednią ilość pędów najsilniejszych, a wszystkie nadliczbowe, 
jak również ukazujące się przez całe lato w pachwinach liściowych 
nowe pędy, trzeba starannie usuwać. 
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W braku ściany, można pomidory sadzić w polu, w rzędy, kę: 
co 120 cm. w obie strony; przy każdej roślinie wbija się palik $yj 
tak długi, żeby na 1 m. wystawał ponad ziemię, i do niego luźno 
przywiązuje się krzaki. Zbyt gęste należy przerzedzać. W wy- 
jatkowo suche i ciepłe lata mogą pomidory pomyślnie dojrzewać © 
bez palikowania, rozłożone na kop- 
czyku, powstającym z OKOPY A 
roślin. Ę 

W drugiej połowie sierpnia do- 
brze jest przyciąć wierzchołki krza- _ 8, 
ków, żeby powstrzymać dalszy 
wzrost, kwitnienie i zawiązywanie 
nowych owoców, które i tak nie Ź 
zdążą dojrzeć przed mrozami, a wy- - 
czerpują roślinę. Począwszy od. 
września, można zacząć stopniowo A 
obcinać pojedyńcze liście, które 
cieniują grona owoców, aby przy- . 
śpieszyć dojrzewanie. Gdy nadcho- 
dzą przymrozki, trzeba całe KA ' 
EEN wraz z owocami wyrwać z ziemi 
i zawiesić u pułapu w ciepłych 
izbach, gdzie część owoców zdoła 

Rys. 47. się jeszcze zabarwić. Pomidory 

Pomidor przy paliku. zielone, zerwane z krzaka, dójzE a 4 ; 

wają trudno, lekko zaróżowione ła- 

twiej dochodzą. Niedojrzałe owoce najlepiej ułożyć paru warstwa- i 
mi w skrzyni, przykryć słomą lub derką i postawić w ciepłym 
pokoju, bowiem w cieple, nawet bez dostępu słońca, będą się | - 
zabarwiały, na oknach zaś, pomimo pełnego światła, przes > 
gniją. FA 

"Jedna z najwcześniejszych odmian —- to Alicja Roosevelt, 
oraz Sobóiki; z późniejszych dorodne owoce dają /tych/e SPARE 
i Mikado. Do jedzenia na surowo, jako sałata, chętnie bywają 
kupowane pomidory żółte, w UPR handlowych jednak PA 
mniejsze znaczenie. 
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5. Woda i polewanie . a ; : 
Z6:, Siew i przygotowan Wd, ać SE 
R  Przerywanie, przesadzanie, obsypywanie. 
RÓ Płodozmian w. ogrodzie warzywnym. . . 
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| Każde” ziarno. może być używane i oceniane w trojakim celu: 
2, |) do siewu; 2) na przemiał, ij paszę dla inwentarza, i 3) dla ce- 
łów "technicznych, t. . wyrobu spirytusu, oleju, krochmalu i t. d. 
" ABGAJA każdym z tych trzech wypadków, wymagania stawiane 
Bono przez kupującego jak i sprzedającego, muszą być inne. 
la jednego celu to samo ziarno, te same jego cechy (tak nazy- 
jamy oznaki, które można unaocznić za pomocą wagi, pomiaru, 
1b określenia słowem)—mogą być uważane za dobre, w innym— 
złe. Naturalnie najwyższe. wymagania muszą „być stawiane dla 


Ę Wilczyny więc najpierw kolejno te wszystkie akuna, ja- 
powinno odpowiadać dobre ziarno siewne i które każdy rol- 
lik powinien dobrze znać ź pamiętać, a potem rozpatrzymy je 
zczegółowo, każdy z osobna. Są óne następujące: 
1. Pochodzenie i odmiana ziarna siewnego. 
2. Stopień czystości albo zanieczyszczenia i stopień 
rzałości ziarna siewnego. ę = 
ko 3. Ciężar ziarna. i 8 
A Zdolność kiełkowania i wiek nasienia. 
5, lnne oznaki—kolor, zapach, połysk. + 
- awm nasze wiadomości cO do wyżej „PREROSZOBY CDA 


ją 5 


SB.) Jak należy przygotować ziarno do siewu i 
śe a kiedy i jak trzeba je zasiać. 


| 


t 


* 


R WE 
+4 » 


1. Pochodzenie i odmiana. 


Można śmiało powiedzieć, że gdybyśmy mogli zawsze uży- 
< "do siewu nasiona. znanych, pewnych odmian i znanego po- 
odzenia, to wówczas zupełnie nie potrzebowalibyśmy się troszczyć, 
o stopień jego czystości, © wagę, ani o zdolność kiełkowania 
ć spokojnymi o wynik swej pracy. i 
RE człowiek o znanem nazwisku i EBRO pochodzenia 


w takim razie nie pomoże nic: ani Aoc gleba, ani 
staranniejsza. uprawa. Nie zapłaci takie ziarno nigdy za al 
sze i bardzo kosztowne nawożenie i uprawę roli. 

_ Dlatego dobrze sobie zapamiętajmy, że najlepszy plon może 
ać tylko ziarno gatuńkowe, które posiada większą żywotność, 


s 


Oss i SEPRERO na różne choroby, na i wyleganie l wy- 


Nauka już dawno stwierdziła, że podobnie jak hodowcy. 


swej wartości „osobników, dochodzi do coraz to lepsi 4 ras 
tak samo hodowcy roślin, tylko tą samą drogą dochodzą. dą 
raz to pewniejszych i plenniejszych odmian. a ++-38 
A pośród tysiąca jednakowych zdawałoby się i niczen lu 

w sta 

brać 

rośliiy o potrzebnych nam zaletach. Bikowie ja 
wśród całego pułku jednakowo umundurowanych | 
prawie jednego wzrostu i wieku, i niczem się zewnętrz 
ć wzajemnie nie różniących, . niektórzy są .lepsi,  odważr 
JANE | bardziej wytrwali, —tak samo pośród jednakowej 
Bo  zornie, masy roślin, niektóre EW są silniejsze, WYW 


A ucze tylko dowódca, który bezustannie ze swoimi żołnierzami przeby! 
» "może wskazać Jmilepwych — tak | samo tylko ten modowa kt | 


> mą | najcenniejsze. Nie wota jednak je DAJE —trzeba się je s 
|... / cze przekonać, czy i potomstwo, pochodzące od nich będzie pc 
ką siadało owe zalety, to jest czy odziedziczy AROPA am] łe 


nam zawsze taki sam plon i ae waftośći. Beźwiarunk 1 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, że dorodne ziarno be 
zawsze pewniejsze, niż źle oczyszczone, , poślednie. Jednal 
pełną pewność co do oczekiwanych rezultatów jakości a: 
plonu, może nam dać tylko świadomość, że mamy prze 
ziarno gatunkowe, selekcyjne, którego już sama nazwa i ro 
ręczy za odziedziczenie oczekiwanych wartościowych dla nas. 
Najłatwiej to sobie zobrazować na przykładzie ze świata 
rzęcego. MKażdy gospodarz wie bardzo dobrze, że za ogiera, 


wydać pieniądze na piękniejszego reproduktora, 
krwi i rodowodu. . | ź 

Trzeba bowiem wiedzieć, Ześ dzisiaj, dzięki ogromnym z zdo- 
byczom nauki w prawach dziedziczenia, leży w znacza 


- Trzeba iednak koniecznie rozumieć, że nie AkE gatini 


kowe zboża są dla nas zupełnie odpowiednie. Tu musimy dla- 
„go przedewszystkiem zastrzec się i dobrze zapamiętać, że do - 
iedawna tak bardzo u nas zachwalane wszelkie nasiona zagra- 
cznego pochodzenia, szczególniej zboża, są dla nas najczęściej 
pełnie nieodpowiednie. Pszenica ozima, pochodząca z Za- 
odu, chociaż. na bogatych ziemiach i w dobrej kulturze może 
;em dawać wysoki plon, przeważnie jednak nie wytrzymuje 
szych zim, podlega bardzo łatwo rdzy, śnieci i daje oSA 


daje ono - 

„, ale w lata sprzyjające rozwo- 

A dzy i na | gruntach lżejszych Keteptje zupełnie naszym żytom 
scowym, hodowanym w kraju. Co więcej, próby, robione 


od 


ez nasze pola i stacje doświadczalne na różnych gruntach 


p$ 


| ; przystosowane do miejscowych warunków ziami, znoszą 
) brze zimy i mniej podlegają różnym chorobom. Dlatego leży 
teresie (SRB rolników- ADSAŁ aby pilnie śledzili 


SE celu uprzytomnienia czytelnikowi: krajowych Hogoxii na- 
! przytaczam tu z pośród nich ważniejsze: 


pe | że Instytut Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego >. 


Ziarno siewńe. 


w Puławach: żyło, pszenica ozima i jara, owies, jęczmień, 1 

groch, łubin, ziemniaki, trawy. | : 

0 2) Sobieszyn, ziemi Siedleckiej: żyto, pszenica, owies. 

SA 3) Dańków, ziemi Warszawskiej: żyto, pszenica, 
| cukrowe. noi 

4) Kawęczyn, z. Siedleckiej: żyto, pszenica. 

5) Kutno, stacja doświadczalna: jęczmień jary. 

6) Ołtarzew, z. Warsżawskiej: żyto, pszenica. 


/) Wierzbno pod Krakowem: żyto. A. 
a 8) Całowanie, z. Warszawskiej: ziemniaki. 
aa ' 9) Nowa Wieś, firma Dołkowski w Małopolsce: ziemniaki 


W 10) Firma Dobrzański i S-ka w Budziszowicach; nara 
SRaB buraki pastewne. 28 R 
11) Strzykuły, z. Warszawskiej: marchew pastewna. _ 

- 12) „Większe firmy handlowo:hodowlane z biurami: w 

szawie: Spółka Hkc. „Figricola”, „Granum”, „Udycz” k Buszczyńs 

,...... i $ynowie, a w Wielkopolce „Siew”. , 
5 2 Prowadzą one częściowo własne hodowle większości ż 
Bo rolniczych i nawet warzywnych, częściowo 'eprOdNKA i | pośr 
aa czą w sprzedaży. 
Poza tem organizacje rolniczo - połecaie i samiórza 8 r: 
współudziale Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych „SRA 


prawie we wszystkich powiatach. | 
W obecnej chwili są czynne następujące fermy: UB 
1) Czarnocin, pow. łódzki; 2) Rembków, pow. garwolińsł 
3) Sielce, pow. pińczowski; 4) Stary Brześć, pow. włocławs 
5) Opatowice, pow. płocki; 6) Zemborzyce, pow. lubelski. ż 
Ostatecznie po ziarno siewne należy się zwracać do e. 
wych towarzystw i i kółek rolniczych. j 


i uprawy ma plon mały, czy mniej lub więcej ze | 
choroby, jak rdzę, przez wyleganie i wymarzanie, i otrzymu 
ziarno zwyrodniałe, powinien koniecznie nasienie zmienić. 


3 okolic o ziemiach bk ciężkich. Szczególniej ma to 
z! aczenie dla zbóż chlebowych — żyta i pszenicy. 


> 


ż Pee czystości i AaaiRażi ziarna A 


| Enny więc wyraźnie dwa s aS ac caczań któ- 
: Są, każde L innych względów, szkodliwe. Co do ZAD |SCZYSZCZA 


= nie tylko atom jak to się często u nas zdarza, ale 
iv wet inną odmianą pszenicy. Szkodliwem to jest dlatego, że 


A i wymagania co do gleby, wilgoci, siły nawozowej, że 

odmiany wcześniejsze i później dojrzewające. W rezultacie, > 
i na polu taką mięszaninę nie móżna otrzymać jednostajnie KO 
awejącego łanu, bo część już się będzie sypać, A druga AE 


p ocać na rynek kiego materjału, i aa. tego nie 
| as3ak już i u nas w Polsce specjalnie prowadzona kon- 


s_e 


dno ziarno siewne hodowca odpowiada, a kupujący może 
ge ś pretensje. gdy się okaże ZNACZY NICŁONEM, | 


odb" "SAB REN > e PDZ PADWA 14 sły 03 


+ 


"sko rozrastejąc się niepotrzebnie zabiera z roli materjały po 


"nej; 3) utrudniają następnie bardzo zbiór nietylko maszyno 
nawet ręczny, jak to ma miejsce np. u zbóż; 4) chwasty są 


 rządza znaczne straty tem, że pochłania dużo robocizny na i 


np. koniczyny przez kaniankę, jest tak niebezpieczne i wywoł i 
tak wielkie straty w „rolnietwie, że zarówno rząd, jak i Po 


A nasion (które są w naszych dużych miastach), lub do najbliżs 


ma, ktora ją wypuściła. Kartka ta winna. być też stwierdzona 
pisami Zarządu danego gospodarstwa. i ŁĄ 

Bardzo też zanieczyszczają ziarno siewne różnorediój chu 
sty, wywołując cały szereg szkód innego rodzaju. A więc: 1) z 


mowe, w postaci jego siły nawozowej, a także ogromnie poc 
nia wilgoć z gruntu, jeszcze go bardziej wysuszając w lata suc 
kiedy wody brak; 2) zabierając miejsca na roli i posiadając | 
sność przeważnie bardzo szybkiego rozrastania się, chwasty 
mują naturalny rozrost i krzewienie się zasianej rośliny pożyte 


bezpiecznym wrogiem jeszcze dlatego, że często służą jako : 
dlisko dla rozmnażania się i przenoszenia szkodliwych owad: 
i 5) pozatem rozrost chwastów bądź to w polu czy ogrodzie w 


pielenie, czem podnosi bardzo znacznie koszta produkcji. 
Zanieczyszczenie niektórych nasion, szczególnie traw, jak 


ko temu. W tym celu utworzone zostały specjalne StaGjE 


"3 


ny nasion”, które badają czystość, worki plombują i wydają i 
powiednie zaświadczenie. Kupujący takie nasienie może 


wówczas gwarancję; czy jest. ono czyste iw „jakim A Ę 


handlarzy, — trzeba dać próbkę dla zbadania do Stacyj 


stacji doświadczalnej. Flbowiem tak zanieczyszczenie. kaniar 
wszelkich nasion traw, szczególniej koniczyny jest bardzo nie 
pieczne i może spowodować duże straty, — jak też wogóle 
tość każdego ziarna siewnego może być mniej lub więcej c 
żona, jeżeli zawiera w sobie zanieczyszczenia szkodliwe, 


ne shwastya 

Na stacjach oceny nasion ułożone Zostódy specjabie, nor 
czystości nasion siewnych, według» liczb, które wskazują m 
w procentach, jaka część czystego ziarna znajduje się w dz 


Ę 95 (na 2 Koniczyna biała . 80 (na sto) 
* STENA O Jymotka ve. 086 


Me „400 Kostrzewa łąkowa 75 
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ące choćby: najprostszych maszyn do czyszczenia, jak 
E młynek—juź nie powinny dawać nasienia zaśmieconego 
| BG plew, „połamanych ździebeł, piasku, gliny 


samemu ziarnu siewnemu, ile mogą znajdując się. - 
ce 2. psuć siewniki, lub poważnie obniżać war- 


e E uA3 razie da słabe wschody. Ziarno takie dla prze: AA 
przedstawia również niewielką wartość. ł 


przeciąć lub przegryźć w nh bez ogbaiecć przedodą vie 
_" w środku gęstą mase, jak dobrze stwardniałe ciasto i zawić 
około 30% wody. Ten okres dojrzałości jest najwłaściwszy 
zbioru. Po ścięciu zboża ziarno wysycha i twardnieje ostate 
jest pełne i gładkie, posiada kolor jasny, żywy, dobrze kiełk 
i gwarantuje pewne, pełnej siły żywotnej wschody. Tu jes: 
zauważymy, że ziarno siewne nie powinno być młócone zara 
- zebraniu, a lepiej po PR tygodniach, gdy się w snopach w 
dole przepoci. 


3) Dojrzałość w w trzecim okresie, czyli tak zwana osła 
(zupełna) — już nie zawsze daje takie pewne nasienie; zia 
ma kolor więcej matowy, jakby pyłem przyprószony, a 
młocce bardzo łatwo kruszy się w maszynie. Oprócz. tego do 
ZE do okresu zupełnej, gojiajosch może narazić na a) 


i z tego powodu, że jest gorszym produktem do  pzemidłą | 1 
mąkę: ziarno takie ma skórkę nasienną zbyt mocno  zrośn ęt: 


a więcej Strab w porównaniu z ziarnem o dojrzałości ż żółte 


ho 


F.< 


3. Ciężar ziarna. - 


Sro 7 Przy ocenie ziarna przyjmuje się także pod uwagę jego ci 

żar. Należy przytem odróżniać dwa odmienne sposoby wyra: 
ciężaru ziarna—mianowicie mówi się o ciężarze APSOA A k 
dze hekfolitra!) lub korca. . = | 


* Ciężar absolutny wyraża wagę 1000 ziarn w grammach. 
nem jest, że im ziarno będzie większe i- lepiej wypełnione 
większy będzie ten ciężar. Waga zaś korca lub hektolitra WYL 

. «ciężar danego ziarna, które mieści się w objętości korca lub 
tolitra. - Daje nam to pojęcie dlatego nie o ciężarze i wii 
pojedyńczych nasion, jak to było poprzednio, ale o ich weń 
nej zbitości. Łatwo to zrozumieć z przykładu.następującego: jeżel 
litr wody waży 1000 grammów, litr mleka 1040 gr., a litr żelaze 


1) hektolitr==100 litrom. 


Ciężar ziarna. 


ł kodami: To samo jest i z ziarnem: im jest okiaglej | k 
 gładsze, tem mniejsze są próżnie pomiędzy niemi, tem i 
Iniejsze przyleganie, i tem więcej będzie ważyło takie zboże. 


Dlatego pszenica ma największą zwykle wagę hektolitra, po-- 
żyto, następnie idzie jęczmień, a owies będzie najlżejszym. 

jemy tutaj tabliczkę z przybliżoną wagą hektolitra ważniej- i R 
ych zbóż w kilogramach: RB 


ZE 


_ Żyto—około 66—80 kg. Jęczmień — 58—76 kg. (2:rzędowy) 
enica — 71—82 kg. Ę — 50—68 kg. (4-rzędowy) 
A Owies — 40—60 kg. . 


Aaróciny jednak uwagę, iż ciężar ziarna, czy to hektolitra, 
bsolutny, nie może służyć za cechę decydującą o wartości 
irna jako materjału siewnego. Może ono tylko dać wskazówki 
wnawcze dla oceny odmian, pochodzących z tej samej oko: 
Icy z tego samego roku. Dzieje się to dlatego, że na wagę 
ziar a ma ŻABIA sai CE klimat, na RY 


a nie. może tak długo korzystać ze słońca i Poe Sab. 
w ziemi i dlatego musi dać wogóle niższy plon i ziarno 
lejszej wadze.. 5 odwrotnie, im jest więcej ciepła i aa x 


cie większy plon, a z tem może być i wyższa waga ziarna. 
NM wcałe nie znaczy, ażeby rolnik dla swoich miej. 


m, Ah 


- 


Ę Wagę holenderską można otrzymać, mnożąc ilość kilogr. hektolitra 
.6954. | | 


Ziarno siewne. 


Co innego zupełnie, jeżeli, mając przed sobą pewną, d 
miejscową, od hodowcy pochodzącą odmianę — mielibyś m 
: wyboru użycie do siewu ziarna pierwsżego gatunku, czy 
A dorodnego albo użycie do siewu jego pośladu. Wtedy z 
| należy brać do siewu to lepsze ziarno. Będzie ono pewniejsz 
w kiełkowaniu i wschodach, da młode rośliny mocniejsze ES: 
dziej odporne na różne niesprzyjające warunki przy pierwszy: 
wzroście, zanim się roślina dobrze nie umocni i nie zakorze. 
Taki wybór czynimy wyraźnie i celowo w myśl stałego przysłowi 
jaki ojciec, taki syn, i w myśl tego, żeśmy owego Re: znali i SR 
pochodzenie i rodowód. ZE 


Jednakże nie należy posuwać za daleko tego wyboru 
grubszego ziarna do siewu. Rośliny, pochodzące od nadmie 
grubego ziarna (co można uzyskać przez kilkakrotne przepuszcza 
przez tryjer), je zwykle źle a szczerbate kłosy (szc: 4 


nątrz, a w danym wypadku: idac siły SA — zdlności 
kowania. AA 


dobrze FóW porę powschodzi. ś | 
Również po e być pewni jego dobrych wsokado W) 


z góry już określoną jego zdolność kiełkowania. 


| Jeżeli zaś kupujemy nasienie gdzieniebądź, a w. szĘż 
_ności u przygodnych handlarzy, wtedy nie wiemy o wartości 
wnętrznej nasienia tego i możemy się narazić na duże: 
w zbiórce plonu. Może być i tak, że DE POOR lub t t 
część powschodzi. 


e” 


Kiełkowanie i wiek nasienia. 


d wysianiem, można byłoby złemu zaradzić, wysiewając w od- 
ednim stosunku gęściej. Często nasi rolnicy dlatego już 
przód, na zapas, sieją dużo gęściej, niż tego wymaga normalny 
nie będąc pewnymi siły kiełkowania swego nasienia, co 
Wu Pokódnie nieraz zbyteczne zubożenie roli, możliwość wy” 


ŚR ziarna. ' 

To też zawsze w żym czasie, kiedy nie jesieśmy pewni ziarna 
nego, należy przed wysianiem przekonać się o jego sile kielko- 
ania. R przekonać się o tej sile kiełkowania możemy w dwo- 
sposób: albo dać próbkę ziarna dla zbadania do stacji oceny 
ion, albo uczynić to zbadanie u siebie domowym sposobem. 
_' Najprostszym takim domowym sposobem jest przeprowa 
enie próby kiełkowania w doniczkach. W tym celu bierzemy 
danego ziarna dwie próbki, w każdej po 100 ziarn i umieszcza- 
ly w wilgotnej ziemi, którą wypełniamy dwie doniczki. Trzy- 
lamy je w ciepłem miejscu i pilnujemy, aby ziemia stale była 
ilgotna (ale nie zbyt mokra). W takich warunkach już po trzech 
ach u zbóż zaczną się pokazywać kiełki; ilość takich ziarn 
ełkowanych obliczamy dokładnie dla każdej próby osobno. 
góle zaś taka próba z kiełkowaniem u zbóż powinna trwać 
dni 10; po tym czasie należy ja uważać za skończoną i prze- 
rowadzić ostatnie obliczenie. Jeżeli np. w jednej z doniczek na 
ziarn skiełkowało 94, a w drugiej 90, to razem będziemy 
li ziarn skiełkowanych: 90 +- 94 = 164, co podzielone przez 2, 
osownie do dwuch prób uczyni 92 ziarna, czyli że w naszem 
u będziemy mieli 92 procent kiełkujących nasion. 


li lub bibulę na talerzu, który przykrywa się taflą szklaną; 
eż między dwiema szybami, a wolne końce bibuły umieszczą 


sposobie jeszcze łatwiej obliczać kiełkujące nasiona, niż przy 
osobie doniczkowym, przy którym nasiona umieszczone są 
ziemi. 

Czas, potrzebny do wykiełkowania nasienia, jest rozmaity, 
e im prędzej i jednostajniej nasienie wschodzi, tem jest ono 
| s. Przyjętem jest, aby próba kiełkowania trwała: ro dni 
zbożach, koniczynie, Inie, konopiach, łubinie, fasoli, bobiku 


A jednak gdybyśmy znali lub spróbowali siły kiełkowania 


Można też robić próby kiełkowania, umieszczając ziarna we 


w spodeczkach z wodą, aby wilgoć stale podciągała. Przy 


> RX 


- Ziarno siewne. 


i grochu; 14 dni przy burakach, marchwi, spa 
i rajgrasach; 271 dnż przy innych trawach. "FA 
Podobnie jak wyżej podawaliśmy przyjęte normy cz. 


nasion, z wieloletniej praktyki rolników i stacji oceny 


nasion siewnych. Dlatego też tutaj dla potrzeb naszych. 
ników podamy. majmiżźsze normy siły RAGE dla b 
używanych nasion. > 


Zyto ..'.- 80 procent (na sto) Koniczyna czerw. 80 p 


Pszenica. 50 ©... 5 Koniczyna biała . /5 
5 Jęczmień 85 ć * Fymotka.. «1 ..-005NN 
A Owies. 0800 Roy eo Kostrzewa łąkowa 82 
p Giyką.«. 8007, » Rajgras . .«. (0208 
i BIGOS 7600 ue. - + Kupkówka-. .. - „0878 
Grochisia 808, UE Marchew. .-. . BOA 
Łobin._.. 70 ZANA A Kapusta . . « 170008 
a ke BODIK O SA0f 0 Ć - Rzepak.>.., 7, 80088 
o Seradela. 66, /, 5, *0Lm-=>. - |WŃ 
>. Konopie . 80: -, ę Buraki (kłębków). 75 ć 


Oczywiście, że im ziarno jest słabsze . pod wzgłędeiój ih 
kiełkowania, tem niższą jest jego wartość już dłatego, że wi 
na dany obszar pola trzeba takiego nasienia wysiać. 3 

Przyczyny, które wywołują osłabienie siły kiełkowania 


są głównie dwie. Jeżeli mianowicie w czasie zbioru pam 


i pleśni z powietrza, które osłabiają siłę żywotną kiełka. Zaś 
rokrotne zmoczenie i kolejne wysychanie ziarna może n 
wywołać porośnięcie na pniu. W tzkich razach PSO 


miało bardziej ciemny odcień i zmatowiały. "Pódebna oda 
należy również R wac o przy użyciu do siewu ziarna Do 


a | RA utrzymać w niem  arasia normalną zdol- 
onie; .Potrzebnemi do tego warunkami będą: 


)- Wysuszenie ziarna przed pbrzechowaniem go, co jest naj- 


” 


) Użycie go i zabezpieczenie przed wilgocią i to zarówno 
d. zamoknięciem czy zapoceniem się, tak również i przed 


3 cą Utrzymanie w mośliwie jednostąjnej dn, temperaturze, 


co jest łatwo zrozumiałem ze względu na to, że w cieple i wil- 
ci ZĘ ziarno może łatwo się R i tęchnąć. 


Ść kiełkowania: 


Bow. er > 3 slaba (I fasoli . 5 lat. 
OWE CE eałulbbnuG el o0sy SN RT 
DEŻZ O RAWADNM u RZEPAKU+.30 006 DZBU 
SPA NZ 5 HMCS or "SEA 
> ZOB „ buraków . RZ 
| indpiz RoASZAG >, RADUSY A apo „nA 
DO oi > PIE aaa, z. 


ak ione mogą dać wskazówki, A dla człowieka 
Ro i  BISEUBO 5 na R | 


aczony już w ręku przez ściśnięcie, bo wówczas ziarno suche ę 
puje. się odrazu z dłoni, a wilgotne doń mniej lub więcej 


<chew tylko ma swoisty, aromatyczny zapach. Większość za 


 szczególniej stęchły wskazuje na ziarno zleżałe, przyczem zdoln 


ta powinna być zawsze czysta i świeża, a nie zmatowiała, ja <i 
przyprószona. Jeżeli weźmiemy ziarno tej samej barwy, ale je 


38 - >. >. Ziarno siewne. 3 R" SREB 


przylega, tak też z zapachu i koloru można coś powiedzieć © 
dach i zaletach ziarna. ERA 

Z różnych rodzaji ziarna siewnego, które najczęściej 
w użytku i których spis już podawaliśmy dwukrotnie, jedna. 


sion nie ma żadnego szczególnego zapachu, lub, co najwięt 
tylko co zebrane ziarno ma zapach świeżości, który łatwo 
różnić i który jest bardżo słaby. Wszelki zaś inny zaź 


kiełkowania takich nasion będzie niewielką. Jeżeli oceniś 
kolor ziarna, to musimy tu odróżniać kolor, związany ze swoi 
naturą danego ziarna, czyli normalny, od koloru, który został 
wywołany wpływami innemi, jak starością, złem przechowaniem Ę: 
podmoknięciem. Ale w tym ostatnim wypadku, kolor już będzie 
ściśle związany z zapachem, o którym mówiliśmy wyżej. Rz. 


U pszenicy są odmiany, które w stanie normalnym i zup 
nie świeżym mają ziarno nietylko o barwie białej (żółtawej), 
mniej lub więcej czerwonawej, aż do brunatnej. Jednakże bar 


szkliste, a drugie mączyste, to ostatnie będzie zawsze wa 
się jaśniejsze. 


Chociaż są odmiany, które wydają przeważnie tylko szkli 
ziarno, a inne mączyste, to jednak w znacznym stopniu to będ 
zależało od roku: w lata suche i słoneczne otrzymamy barc 
szkliste ziarno, niż w mokre i pochmurne. file szklistość i m 
ność nie ma żadnego wpływu na zdolność kiełkowania, i 
można oceniać z tego punktu widzenia ziarna, jako mater 
siewnego. Jako prawidło jednak można przyjąć, że szkliste zie 
będzie bogatsze w białko niż mączyste. To też młynarze i ku 
mączni wolą ziarno szkliste, a piwowarzy odwrotnie mą 
bo w niem jest więcej krochmalu. 


s 
ry 
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U żyta należy zawsze oddać pierwszeństwo ziarnu 0 kolo fo ra 
wyraźnie zielonym, a nie brunatnym lub mniej więcej bronzow r 
czy fioletowym odcieniem. Przez długie lata badań i prak 
przekonano się, iż żyto z takiego ziarna wcześniej dojrzewa, daję ę 


lepszy plon, ma kłosy pełniejsze i słomę trwalszą. 
W jęczmieniu jest bardziej cenne ziarno jaśniejsze, któr 


śe Przygotowanie ziarna do: siewu. 


je: być GL. mocno żółte, ale nie z Abroszora Saclemia9A 
b brunatnemi końcami. 5 

BP owsa taki odcień lub czarnawe końce świadczą zwykle 
WE dmoknieciu. Są jednak gatunki owsa o ziarnie wyrażnie 
SĘ bronzowem lub nawet czarnem, mało zresztą u nas 


R. Ak 


tiędzy temi kolorami ziarna są: żółte, jasno i ciemno czerwone, 
lone różnych odcieni i bronzowe. Są to odmiany o różnych, 
zych i gorszych zaletach. Bardzo ciemne zwykle później doj- 
r: wają. Bez względu ńa Pasz ziarno prosa powinno mieć ża 
raźny połysk. 

> - Koniczyny już bo upływie roku, najdalej dwuch, JBL, 
tmiejszy kolor, rudzieją. W koniczynie czerwono kwitnącej 
obroci i świeżości świadczy barwa żółta, lub z odcieniem fio- 
M m, zaś w koniczynie białej — jasno: żółta. 


| a do różnych gatunków nasion siewnych, jak 
lo koniczyny, traw, buraków. Fle na takie maszyny może 
dobyć tylko większe gospodarstwo, zajmujące się w szer- 
rozmiarach uprawą tych roślin. Dla nas będzie wystarczają- 

życie dwuch najniezbędniejszych maszyn, zresztą dobrze 

s sem znajomych. 

Pierwsza z nich to zwyczajna wialnia, dziś bardzo szeroko 
wszechniona, i jak sama nazwa wskazuje działająca wiatrem, — 


w r uch równomiernym, niezbyt szybkiem* poruszaniem korby. 
Za pomocą - wialni oddzielamy ziarno od wszelkiego rodzaju. 
onin, ple części kłosów i lżejszych chwastów. | 


Młynek działa również za pomocą wiatru, ale o znac 
silniejszym prądzie, a u spodu maszyny są założone sita o różr 
wielkości oczkach, które rozdzielają ziarno na celne i poślad, 
nawet na trzy gatunki. Za PORROCA MUYNKA odciągź ię też zn. 
nie więcej chwastów. SE 

_ Istnieje ponadto bardziej skomplikowana i droższa mas 
jaką jest tryjer. Ten, posiadając cały szereg sit o otwor 
okrągłych i podłużnych większych i mniejszych jest tak urz: 
ny, iż ziarno kolejno musi obejść wszystkie te sita i sortuj 
najzupełniej dokładnie. Ziarna poprzetrącane, zanieczyszcze 
pszenicy żytem i owsa jęczmieniem lub odwrotnie, wsze 
okrągłe nasiona chwastów w rodzaju wyczek i groszków, wszyst 

to tryjer oddziela. Ponieważ tryjery z powodu swej dość zna 
ceny nie mogą być dostępne dla każdego rolnika, dlatego px 
dane byłoby, aby kółka rolnicze miały pewną ilość tyje 
dla swych członków. 
Żadne jednak, 'nawet najlepsze maszyny nie pomogą, je 


TYT 


zł boża 


jacy w jeszcze kłosy. Głownia występuje na | 
mieniu, owsie i kukurydzy w różnych odmianach. Pyłek. gło 


UAE na kwiat zboża WAD zaraz, dostaje się do srodk 


rEMĘ 


Jasc bardziej szkodliwą 7esż Śnieć. Zarażóne „nią zi IF 
jest całe przepełnione w środku Bsgiza: cuchnącym pr: je 


klepisko, siewniki. Przy kiełkowaniu takiego nasienia "kie 
również i „wspomniane zarodniki, a rozwijając się wraz 3) a. 


Przygotowanie ziarna do siewu. 


A PRA RM PIAST 
Sp A ć 4 PISZA 


które 
ijają Marodniki a adliwych grzybków, ale mie szkodzą sile- 
owania nasienia. lstnieje kilka wypróbowanych sposobów, 
Be najlepszym jest zaprawianie za pomocą Aa 


0 akiej ietmatniy bierze się ćwierć 051 litra na sto (100) > 
ódy, i w tej ilości możemy wybejcować kolejno kilka 
cy zboża. W tak przygotowanym płynie moczy się ziarno 15 e 
wyżej 20 minut, zależnie od wielkości zarażenia, przyczem A 
ba je ciągle dobrże mieszać. Potem płyn zlewamy, celem 
ja go do następnych ilości zboża, a zmoczone ziarno roz- 


Amy na płachtach i suszymy. Podczas mięszania nie nałeży 


Bo: od innych, że tak zaprawione ziarno, gdyby się Ą 
et nie wszystko użyło na siew, może być zużyte na pokarm. > 
sry tu U RSŻE <Pmai „że żadne zaprawianie nie „pomoże 


wczym w OE Gorki: jest W aa możliwie wczesny za- | 
za oziminy, jak i jarzyny, a także wybór odpowiedniej, od- 


wane. Do tego celu używa się AzeferiantoWanej gnojówki 
a rozcieńczonej w wodzie, w której pozostawia się nasiona 
"BĘ doby. Po takiem przygotowaniu zamiast w parę tygodni — 

j ny otrzymać wschody w ciągu kilku dni. Ale trzeba pa- 


gdy nie trafi do wysuszonej ziemi, bo inaczej napęczniałe 
a mogą obeschnąć i żamrzeć. 


BR 2535 
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m ? $, . ; L 
- 1]. Wykonanie siewu. 


- Dobrym gospodarzem będzie ten, kto nietylko potrafi ot 

! wybrać i przygotować odpowiednio ziarno siewne, ale takż 
ać należycie i w porę zasieje. Tylko wtedy bowiem można. 
s. spokojnym o swą pracę, poczynione starania i pieniądze. - | 
So. - Duże znaczenie ma, jeszcze niestety nie zupełnie docei on 
no przez naszych rolników — siew rzędowy siewnikiem zamiast ra 
|... wego rozsiewania ręką. Siewnik rzędowy rozsypuje nasiona w. 
|... gularne rzędy i w pewnej stałej głębokości, pozatem przykr 
A : „dobrze ziemię, i w rezultacie zapewnia równiejsze i le 
wschody. Nigdy się tego nie osiągnie przy siewie rzutowy 
gdzie ziarno pozostaje bez przykrycia, do czego potrzeba zno! | 
innych narzędzi, zwykle brony, która jednak dużo ziarn pozo: 
stawia zupełnie na wierzchu, zaś część zagrzebie zbyt głęboko. 
W takich warunkach nie można oczekiwać podobnie równyci 
wschodów, jak przy siewie rzędowym. Oprócz tego, siejąc pi 
„pomocy siewnika zużywamy mniej nasion, co. przy drogim ; 
sieniu ma też duże znaczenie. 
W siewniku możemy, jak to już powiedzieliśmy, regulo 
dowolnie odległość między rzędami. Tu jednak nie można 
lecić jakichś stałych przepisów, gdyż trzeba Się stosowa: 
miejscowych warunków gleby i klimatu. Gdzie jest więcej 
goci, a ziemia bogatsza i zimy niezbyt ostre, tam mogą. 
".. stosowane szersze rzędy 20—25 cm. (8 do 10 cali). Na grunt 
słabszych i mniej nawożonych, gdy rośliny nie mogą się dobrz: 
rozrastać, przy szerokich rzędach ziemia się będzie zsychać. 
chwaszczać. Mle z drugiej znowuż strony, przy szerokich rzęd 
może być stosowane motykowanie, niszczenie. chwastów i utrzy 
, mywanie gleby w stanie pulchnym. Zwykle najbardziej - 
SUR przyjętym siew zbóż przy. sa EP eCY. rzędów 10—15 mo 
cali). 


Przy tej samej odlesło 4 pomiędzy rządami, przy pom 


" RA28 


sienia. Naogół nie jest nigdy pożądany ani zbyt gęsty, 
rzadki siew. Przy pierwszym rośliny będą zbyt siebie za 


NYRonaGie siewu. 


> 
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czasie, które nierównomiernie dojrzewają i dają marne, po- 
Ęc nie ziarno. Pozatem trzeba zawsze pamiętać, w jakim celu 
asiało się daną roślinę; każda bowiem roślina, przeznaczona na 
zę, a nie na ziarno winna być wysiana gęściej. Len na włók- 
no również siejemy gęściej, niż na ziarno, buraki pastewne gęściej 
cukrowe. Bardzo ważną też rolę odgrywa przykrycie ziasna 
emi na należytą głębokość. Jeżeli drobne nasiona koniczyny, 
traw lub marchwi umieścimy zbyt głęboko, to wiele z nich wcale > 
nie. wzejdzie; zaś z drugiej strony, zbyt płytkie przykrycie, szcze- A 
gólniej przy siewie wiosennym i małej wilgotności gruntu nie może = 
ewnić dobrych i zdrowych wschodów. W związku z tem trzeba $. 
amiętać, iż w miejscowościach suchszych, atakże ua gruntach lżej- 
ch, piasczystych, należy siać głębiej — wa gruntach cięższych, 
niastych — płycej. Średniej głębokości siew, to jest przy przy- 
yciu do 2'/2 centymetrów (około 1 cala)— stosujemy zwykle dla 


DÓŻ, buraków, łubinu; płytki—do l centym. (8 cala przy nasio- 


> miejscowych warunków. | tu ma największe znaczenie rodzaj 
untu i jego uprawa. Na ziemiach łatwo zlewnych, zimnych 
abszych powinien być siew dokonany wcześniej, gdyż rośliny 
wolniej będą się rozwijać, a trzeba przed zimą baczyć By 
de yły dostatecznie się zakorzenić i wzmocnić. W zachodniej 
ur pie, gdzie jest późna i łagodna jesień, a wiosna wczesna, 
u dokonują znacznie wcześniej. Na-Litwie i Białej Rusi dobry 
AR zaczyna siew w połowie sierpnia, u nas rozpoczynają 
wy około 8-go września, pszenicy trochę później. Tylko w ra- 
ielkiej konieczności, niemożliwości przygotowania w czas 
tu, lub otrzymania nasion, można zwlekać z siewem do paź. 


i nika lub ŻAR Siew rzepaku. ozimego ma być ukończony 


kę porost mają być skończone przed |- -ym sierpnia. Zawsze 
iętajmy o tem, że lepiej zasiać wcześniej, niż później. 
cj e pocie do siewów wiosennych należy uwzględnić także 


Ziarno siewne. 


i własności gruntu i liczyć się z wiosennemi przymrozkami, 
mogą trwać aż do połowy maja. Dlatego siewu gryki, prosa, fe 
i kukurydzy nie należy rozpoczynać przed 15 maja. 
Na gruntach piasczystych, łatwiej i prędzej wysychaj 

i ogrzewających się, można naogół przystępować do sie! 
wcześniej. Jako prawidło należy przyjąć, że do siewu gro 


na rolę. W ślad san można siać jęczmień, a ssa 
żyto i pszenicę jarą. 


na duże znaczenie tej rośliny w Polsce. Do siewu. używamy I kłę- 
bów, nie zaś nasion we właściwem tego słowa znaczeniu. choci 
są one wytwarzane również przez kartofle, ale nie zawsze i : 
u wszystkich odmian. Takie prawdziwe nasiona po zasianiu 
w pierwszym roku daja tylko maleńkie kłęby mało zdatne do je 
dzenia, a dopiero w drugim roku wytwarzają się z nich. normaln 
ziemniaki. To też rozmnożeniem ikartofli z nasion zajmują Si 
tylko specjalni hodowcy w celu wytworzenia nowych odmian. 
Na dojrzałym ziemniaku łatwo zauważyć na powierzchni le 

żące zagłębienia zwane oczkami. Są one nierównomiernie ro: 
rzucone dookoła ziemniaka i nie są jednakowej wartości. 
oczka, które są' umieszczone w części przyczepienia ziemni: 
do podziemnej łodygi są słabsze, i nie dają tak dobrze kiełkuj. 
cych mocnych pędów, jak oczka na przeciwległym końcu. Trze 

"o tem pamiętać dlatego, że używając do sadzenia ziemniak 
krajanych, należy uwzględnić właśnie te mocniejsze oczka i 
jać wzdłuż, a nie w poprzek „klęba. 


oszczędność, jaką w tym razie robimy na nasieniu, odbija 
ujemnie na plonie. Można” to stosować tylko w tym wypad 
gdy z powodu braku nasienia jesteśmy zniewoleni do. kraje 
a także gdy kłęby są bardzo duże. Oprócz zachowania teg 
sobu krajania ziemniaków należy kłęby na 3 lub 4 dni prze 
dzeniem rozesłać w przewiewnem miejscu, co zabezpiecza E 
możliwością psucia się ziemniaka w ziemi od strony kra 
powierzchni. . SD: 


Jed SSA wszystkie keby. należy starannie przepa- 
3 przebrać, a psujące się, nadgniłe — odrzucić. Bezwzględ- 
e do sadzenia nie należy używać także drobnych kłębów, bo 
i A sposób tylko oszukujemy samych siebie; najlepsze, zapew- 
jące największy plon są kłęby średniej wielkości. Chociaż 
łębów dużych osiągniemy wielkie zbiory, niekiedy większe od 
Sh zbiorów, to jednak po odliczeniu od plonu wagi wysadzo-- 
ny ch kłębów, zwykle rachunek wypadnie na korzyść średniej 
= kłębów. 


3 


b W e warunkach AA ze watki stron palchna Zara 
szczone są w równych odstępach między sobą. Przeciwnie 


4 doo” To też znacznie lepsza jest już uprawa radli- 
Po zbronowaniu pola robimy radełkiem potrzebnej szero- 
PŚ NY i Po DUE SZEZEMI tam ziemniaków, rozradlamy 


Z ną wyrastać, rozradlamy pozostałe radliny i wid przy- 
się kłęby nową warstwą ziemi. 


—” 


Ko: do odległości, w jakiej ziemniaki należy sadzić w rzę- 
pomiędzy sobą, to tu, jak i zawsze należy liczyć się z ja- 
gruntu. Na ziemi lepszej i dobrze uprawnej można sadzić 
jj na słabszej gęściej. Dlatego w pierwszym wypadku na- 
4 lawać rzędy co 60 centymetrów (24 cale), w rzędach zaś sa- 

o 40 cent. (16 cali); na gorszych glebach co 50 cm. i cali), 


zędach sadzić co 30 — 35 cent. (12 — 14 cali). 
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